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Rok III 

JóZEF LOSIN 

CHWILA DZIEJOWA 

Lipiec 1944 rok. Armia Czerwona prze
kracza Bug i w huraganowym na.tarciu 
wyzwala wschodnią część Rzeczypospo
litej. Chełm, pierwsze miasto wolnej Pol
ski jest oswobodzony. I w Chełmie po
wstaje POLSKI KOMITET WYZWOLE
NIA NARODOWEGO, powołany w War
szawie przez podziemną wówczas jeszcze, 
KRAJOWĄ RADĘ NARODOWĄ. 22 lip
ca bronią się jeszcze resztkami sił Niemcy 
w Lublinie. 22 lipca Komitet Wyzwolenia 
Narodowego ogłasza MANIFEST do na
rodu polskiego: „Rodacy! Wybiła godzina 
wyzwolenia. Armia Polska obok Armii 
Czerwonej przekroczyła Bug. Żołnierz pol
ski bije się na naszej ziemi ojczystej. 

„Rodacy! W chwili wyzwolenia Polski, 
w chwili, gdy sojusznicza Armia Czerwona 
i wraz z nią Wojsko Polskłe wypędza 
okupanta z kraju, w tym momencie MU 
SI POWSTAĆ LEGALNY OŚRODEK 
WŁADZY, KTÓRY POKIERUJE WAL
KĘ NARODU O OSTATECZNE WY
ZWOLENIE. 

Dlatego Krajowa Rada Narodowa, tym
czasowy parlament narodu polskiego, po
wołała Polski Komitet Wyzwolenia Naro
dowego, jako legalną tymczasową władzę 
wykonawczą dla kierowania walką wy
zwoleńczą narodu, zdobycia niepodległoś
ci i odbudowy państwowości polskiej". 

Armia Czerwona z Wojskiem Polskim 
oczyszcza Lubelskie, podchodzi pod War
szawę. przekracza Wisłę pod Sandomie
rzem. Lublin staje się tymczasową stolicą 
Rzeczypospolite]. W Lublinie rezyduje 
P. K. W. N., zamieniony później wolą na
rodu· w Tymczasowy Rząd Rzeczypo
spolitej Polskiej. Stąd idą na Polskę po 
nowo odbudowanych liniach telefonicz
nych i telegraficznych, rozrzucane samo
lotami na terenie Polski centralnej, oku
powanej jeszcze przez Niemcy, słowa 

MANIFESTU, będącego nie tylko zapo
wiedzią, ale fROGRAMEM, wykonywa
nym natychmiast, bezzwłocznie z chwilą 

ogłoszenia: 

Rodacy! Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego przystępując do odbudowy 
państwowości polskiej, deklaruje uroczyś
cie przywrócenie wszystkich swobód de
mokratycznych, równości wszystkich oby
wateli bez różnicy rasy, wyznania i naro
dowości; wolności organizacyj politycz
nych, zawodowych, prasy, sumienia. 

Rodacy! Aby przyśpieszyć odbudowę 

Kraju i zaspokoić odwieczny pęd chłop

stwa polskiego do ziemi, Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego przystąpi na· 
tychmiast do urzeczywistnienia na tere
nach wyzwolonych szerokiej reformy 
rolnej. 

Polski Komitet Wyzwolenia Narodowe
go stawia przed sobą jako bezpośrednie za
danie natychmiastową poprawę bytu sze· 
rokich rzesz narodu. 

Instytucje Ubezpieczeń Społecznych o
parte będą na zasadach demokratycznego 
samorządu. Wprowadzone zostanie nowo
czesne prawodawstwo w dziedzinie ochro
ny pracy. 

Zniesione zostaną niemieckie znienawi
dzone zakazy krępujące działalność gospo
darczą, obrót handlowy miijdzy wsią i 
miastem. Państwo popierać będzie szeroki 
rozwój spółdzielczości. Inicjatywa pry
watna, wzmagająca tętno życia gospodar· 
czego, również znaidzie p_op__arcif:. ~ątlst_!Va. 

Łódź, 22 Jipca 1946 r. 

Dn i od ro d·z e n i a 
Rodacy! Stoją przed nami gigantyczne 

zadania. 

Będziemy je realizować dalej nieugięcie 
i zdecydowanie. 

Nie można tych zadań urzeczywistnić 

bez jedności narodowej. Wykuwaliśmy tę 
jedność w ciężkiej walce podziemnej. 

Powstanie Krajowej Rady Narodowej 
było wyrazem jej urzeczywistnienia. Po
wstanie Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego jest dalszym krokiem na tej 
drodze. 

LEGENDA NOWEJ POLSKI 

Jeśli kiedy przypadnie któremu poecie 
opracowanie legendy narodzin państwa 

polskiego, wyzwalającego się z mroków 
niewoli hitlerowskiej, jakichże musi użyć 
słów na oddanie historii ludzi, którzy z da
lekich płaszczyzn śniegowych Rosji, od 
orszańskich pól, od Oki i Mierei zdążali 
do wyzwolenia zieini ojczystej. Pięć lat tu
łaczki, pięć lat okrutnej tęsknoty. Tam, w 
kraju, jest matka z siostrą i chory ojciec. 
Ale do kraju jest setki mil, ale w kraju 
stoją szubienice i dymią kominy kremato
riów i tysiące ludzi c?.eka <'Od?iennie na 
kolejkę śmierci. 

Faktem jest, że wyzwolenie przyszło ze 
Wschodu. 

'PO POWROCIE 

Majdanek odsłonił ponure tajemnice 
niemieckich zbrodni. Statystyka wykaza
ła, że nie ma rodziny ,któraby nie opłaki
wała śmierci lub uwięzienia swoich naj
bliższych. Nie ma wsi, któraby nie prze
szła dziesiątki obław, a.resztowań. Nie ma 
powiatu, na którego teren nie zjeżdżałyby 
ekspedycje farne, by puszczać z dymem 
całe wsie i osiedla. Nie ma miasta po któ
rego bruku nie płynęła krew rozstrzeliwa
nych ofiar. Nie ma domu, któryby nie zo
stał ograbiony, nie ma ludzi, którzyby nie 
płakali. 

„Trzymałem za rękę ojca, pięćdziesięcio
letniego starca, oślepionego przez Niem
ców w Majdanku. Stałam na spalenisku 
naszej chałupy. Wtedy przechodziliście 
wy, piechota polska z orłami na czapkach, 
a ja liczyłam, liczyłam czy znajdę swego 
brata między wami. Nie znalazłam, ale 
ojciec powtarza/: dzieci moje, dzieci moje. 
Zrozumiałam, że wie już o wszystkim, lecz 
nie r o z p a c z a . ". 

Opowieść dziewczyny wiejskiej z lubel
skiego, która straciła brata i na zgliszczach 
rodzinnego domu przy pom9cy k~leki oj
ca postanowiła na nowo odbudować życie, 
jakże wymownym jest symbolem okresu 
0drodzenia. 

ZNAKI CZASU 

PKWN, ówczesny Rząd Polski st11-
nął nie tylko wobec ogromnych zniszczeń 
materialnych kraju, nie tylko wobec ko
nieczności uleczenia moralnych ran zada
nych ludności przez okupanta, ale wobec 
sił wrogich, tkwiących w samym społe· 
czeństwie. 

„Głos Ludu" z listopada 1944 r. formu
łuje zadania, jakie stanęły przed P. K. W. 
N. w kraju zniszczonym wojną, w kraju, 
który ponosił ciężar utrzymania ogrom
nych armii: 

l) przed PKWN sta::~~o Z9.dar.ie odlJu
dowy państwowości polskiej, odbudowy 
aparatu państwówego, 'niezbędnego dla 
-normalnego życia narodu. Koniecznym by
lą ~~ł: tiw1 . bi bY.l_ to_ a~a~t_ demokratY-:-.. 

czny, związany z masami ludowymi; 

2) stał PKWN przed rozbudową polskiej 
siły zbrojnej, zorganizowaniem wysiłku 
orężnego ludności ziem wyzwolonych dla 
walki o wyzw-olenie całej Polski, o zwycię
stwo nad Niemcami; 

3'l stało przed PKWN zagadnienie o'ibu
dowy naszego życia kulturalnego, odbudo
wy szkolnictwa, umożliwienia twórczej 
pracy pisarzom i artystom; 

4) stało przed PKWN zagadnienie uru
chomienia przemysłu, organizacji wymia
ny towarowej między miastem a wsią; 

5) stało wreszcie przed PKWN zagad
nienie radykalnych reform społecznych 
realizacji reformy rolnej, wciągnięcia klasy 
robotniczej i chłopskiej do udziału w rzą
dzeniu krajem i administracją przemysłu. 

NAJWAŻNIEJSZA REFORMA 
„Polska Lubelska" istniała zaledwie pięć 

miesięcy - w szóstym ofensywa armii ro
syjskiej uwolniła resztę obszarów Polski. 
Pięć miesięcy to mało. Ale te pięć miesię
cy tego wojennego roku 1944, jak piszą 
ówczesne gazety - to bardzo dużo. 
KAżdv miesiAc tego woienner.o roku liczy 
się za rok w zwykłych normalnych warun
kach. O każdym miesiącu tego naszego ro
ku 1944 będą się uczyły przyszłe pokole
nia ..• 

Dekret o reformie rolnej pochodzi z dn. 
6 września 1944 r. W niespełna miesiąc po
tem nadpływały już do placówek rządo

wych i samorządowych, do redakcji pism 
pierwsze meldunki z przeprowadzenia tego 
najważniejszego, na progu naszego życia 
samodzielnego, dzieła. 

„My budujemy Polskę nie wyzysk u 
- pisze jeden z działaczy Polski Lubel
skiej, - któryby miał się rozwinąć w~
wnątrz warstwy chłopskiej, ale Polskę 

organizacji solidarnej sam opom o· 
cy chłopskiej. Drobni wytwórcy rolni 
przezwyciężą braki małych gospodarstw 
przez s p ó 1 d z i e 1 n i e wytwórcze maszy
nowe i wspólnego zbytu. Na tej drodze 
zmniejszą koszty własnej produkcji, zyska
ją na jakości i ilości plonów dzięki wyższej 
technice pracy i narzędzi, zyskają na więk
szym dochodzie w zbiorowej sprzedaży i 
zaoszczędzą siły i czas dla uczestnictwa 
w kulturze, w Życiu obywatelskim i w 
szczęśliwym życiu osobistym. Więc -
przyjaciele - wprowadzamy w Życie de· 
kretowaną Reformę Rolną! Dla bezrol
nych, małorolnych i średniorolnych obar
czonych licznymi rodzinami!" 

O natychmiastową realizację reformy 
rolnej wzywała także młodzież wiejska, 
zorganizowana w związku „Wici": 

„Zjazd Młodzieży Wiejskiej wita z ra• 
dością zapowiedź natychmiastowego prze
prowadzenia reformy rolnej, na którą prÓ• 
żno od roku Igr98 czekały najszersze war
stwy obywateli. Zjazd wnosi, aby już w 
najbliższych tygodniach nastąpiło pow
szechne wywłaszczenie obszarników bez 
odszkodowania, a ziemia oddana chłopom 
i robotnikom rolnym. Zjazd uważa bo· 
wiem, że bez przyspieszenia wykonania re• 
formy rolnej, nie będzie spełniony podsta
wowy warunek urzeczywistnienia demo• 
kracji w Nowej Polsce". 

LISTY 

Kto nie był w tym czasie na terenie Pol
s~ Luotls~.::.cj, kto nie zetknął się bezpo
średnio z ludźmi wówczas działającymi,_ 

!ęp. ni_gd~ pi~_ ~ozumi~ -,-:atmos.ferl: _~aJ.?,~1 
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poświęcenia i wdzięczności, jaka ogamęta 
społeczeństwo polskie w tym okresie. 

Oto wyjątek z listu od chłopów wsi Ba
sonia koło Józefowa nad Wisłą, listu, ja
kich w owym czasie tysiące napływało do 
starostw, komisji, rad narodowych i re
dakcji pism: 

„Z dawna patrzyliśmy z zazdrością na 
na ten majątek i wzdychaliśmy nieraz, że 
to taka krzywda dzieje się chłopu. 

Oto jeden człowiek posiada więcej ziemi, 
niż cala gromada. Czyż tak powinno być? 
Czy to sprawiedliwie? I do te~ jeszcze 
my, chłopi małorolni i bezrolni, własnymi 
rękami i własnym potem uprawialiśmy tę 
pańską ziemię za marne grosze. A potem 
patrzyliśmy, jak złocą się ogromne s!erty 
jaśniepańskie, a myśmy na przednowku 
już chleba nie mieli, ani wcale co do gęby 
włożyć, a dzieci nasze przymierały głodem. 
Dlatego bracia-chłopi, my dziś wdzięcz
nym sercem zwracamy się do przedstawi
ciela K. R. N. i P. K. W. N., którzy naszą 
krzywdę naprawią. Chłop już od dziś staje 
się pełnym obywatelem. 

O tym ~y będziemy pamiętali i dzie
ciom naszym i wnukom opowiemy, że w 
r0!m I!;.f4 by!J• tPfri~ „ządy. „,... chlona ob· 
darzyły zaufaniem i oddały należny mu 
warsztat pracy - tę ziemię naszą uko-

-chaną". 
A oto Józef Losna z Tyczyny pow. rze

szowskiego: 
„Do Wojewódzkiej Rady Narodowej w 

Rzeszowie. . 
40 lat w pocie czoła pracuję na tej ziemi: 

Nie raz bywało mi źle, bo ciężko było z te1 
ziemi, nie swojej, coś zarobić, choć praca 
była ciężka. Nie raz chciałem wyjechać za 
granicę, ale trzymała mnie ta z~emi.a. Zie
mia tak niewdzięczna, bo przecie me swo
ja, bo pańska. 

I dlatego chłop był w Polsce zawsz~ gl~
pi, był brudny, zatumaniony, bo me me 
miał, a harował ciężko dla pana. 

Nie raz myślałem o tym, czy też wresz
cie nadejdzie taka chwila, w której spełni· 
laby się chociaż część naszych marzeń o 
dostaniu ziemi. 

Teraz nadszedł czas. Chociaż z począt
ku, jak P. K. W. N. ogłosił parcelację, to 
nam wszystkim zdawało się to niemożliwe. 

Myśleliśmy, że przecież panowie znowu 
znajdą broń na przeprowadzenie Reformy, 
jak znaleźli ją już raz przedtem . . . Ale 
nie! Nie udało się im jakoś! 

Chyba ich siła już przepadła. Mo~~ dla: 
tego, że to wszystko przeprowadzilt nasi 
synowie chłopi. 

Teraz u nas w Tyczynie już po pod~iale. 
Inaczej będę ja pracował na roli. Stary 

"już ze mnie chłop. 
Ale zakaszę od nowa rękawy, bo to 

przecież na swoim będę pracował. 
I teraz chciałbym żyć chociaż z 50 lat, 

żeby widzieć tę demokrację, która już te· 
raz ma tak piękne czyny za sobą. 

Chciałbym podziękować za ten kawal 
ziemi ,Polskiemu. Komitetowi Wyzwolenia 
Narodowego za to, że naszą sprawę oddal 
w nasze chłopskie ręce, że nie pozwolił otu
manić się przez panów. 

Bóg zapłać!" 

Stanisław W archot, gmina Orzechowa, 
pow. Przemyśl pisze prosto: 

„Zadowolenie i uciecha jest ogromna, że 
pasożyty obszarnicze już wreszcie padły i 
zadość sprawiedliwości się stało. Parcela
cja odbywa się na zdrowych zasadach, a 
llie. !alf ia~ ~ Polsce przed rokiem I9J9, 
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gdy nas wywożono na krańce Polski i ob
szarnicy brali wielkie sumy za najgorsze 
skrawki ziemi ... " 

MGŁA LONDYŃSKA 

Jak wyglądał stan posiadania ziemi w 
Polsce przed 39 rokiem? 
„~,2, miliona. rodzin chłopskich, tj. n mi· 
b?now ludzi gospodarowało , na tej samej 
niemal powierzchni ziemi, co I9 tysięcy ro
dzin obszarniczo-magnackich". 

Wyniki takiego podziału, to nie tylko 
upośledzenie materialne i kulturalne chło
pów na korzyść klasy obszarniczej, lecz 
także przedłużenie na okres wojny atmo
sfery wrogiej postępowi i reformom społe
cznym. Dwory były jedną z ostoi rządu 
londyńskiego. Stąd nieunikniony konflikt 
między tymi, którzy chcieli zatrzymać 
swój stan posiadania przedwojenny, chcie
li zatrzymać w swoim ręku ziemię i fabry· 
ki„ a przedstawicielami przeszło dwudzie
stomilionowej rzeszy chłopskiej i robotni
czej, walczącymi nie o zatrzymanie bo
gastwa, ale o proste prawo do życia. Nad 
ci.worami unosiła się mgła londyńska, któ
ra sprzyjała i rozgrzeszała niewidoczną 
rękę, strzelającą z ukrycia do geometry 
chłopa, mierzącego pańskie pole na działki 
dla siebie i swoich braci. Wkrótce mógł 
wychodzić biuletyn z f r o n t u reformy 
rolnej. Nad Wisłą padali chłopi od pocis
ków artylerii niemieckiej, za frontem w 

. w odległości 20, 40 i 60 km padali chłopi 
od kul młodych „paniczów" i ich przyja
ciół, dworskich rządców i ekonomów. 
śmierć szła w parze z sabota*em. 

„A jeśli w majątku Iwowo, pow. Mińsk 
Mazowiecki administrator wywozi pszeni
cę siewną, żyto kartofle - pyta się Jan 
Madej we „Wsi" z dnia 25. IO. 1944 r. -
jeśli w maj. Siennica, tegoż powiatu właś
ciciel obsiał I7 ha na 250; jeśli się sporzą
dza fikcyjne akty rejentalne dla uchtonie
nia ziemi przed Reformą, sprzedaje konie, 
wywozi maszyny rolnicze - to jest patrio
tyzm? To ma później slużyć jako dowód, 
że nadzielony chłop nie może sobie z zie
mią dać rady? 

Czy może raczej tego to dowodzi, że są 
wśród wrogów ruchu chłopskiego nie tylko 
głupcy i egoiści, ale szubrawcy i złodzieje. 

I co ma oznaczać twierdzenie właścicieli 
majątku Frankopol, pow. sokołowskiego, 
że ziemia chłopska nigdy nie była i nie b{/
dzie? Co to znaczy, że pan Potocki z Boń
czy tr.zyma w lesie ISO uzbrojonych ludzi 
i grozi, że zabije każdego, kto mu ziemię 
weźmie? A osławiony tegoż nazwiska wła
ściciel dóbr łańcuGkich, który uciekł z 
Niemcami i co miał najcenniejszego wy
wiózł ze swego zamku, za co ma Polskę, 
rząd jej i dekrety, jeśli przez linie frontu 
wysyła „umyślnego" z listem do swego ad
ministratora, aby „godnie" strzegł jego 
mienia „ku chwale rodu Potockich". I kim 
okazuje się ów administrator, dziwnym 
wypadków biegiem wyznaczony przez wła
dze na państwowego zarządcę ordynarii?" 

WYRAZY ZWYCIĘSTWA 
Jedno z pism, wychodzące w tym czasie 

w Lublinie, takie daje podsumowanie wy
ników pracy PKWN i społeczeństwa od 
lipca do listopada 1944 r.: 

„Istnieje i funkcjonuje na całym ~ery
torium wyzwolonym nowy polski aparat 
państwowy, polscy starostowie, polscy wo
jewodowie, polskie władze centralne. I jest 
to przy tym aparat, na którego kierowni· 
czych stanowiskach znajdują się ludzie za· 
ufania obozu demokratycznego, ludzie wy
próbowani w walce · z najazdem i reakcją, 
ludzie wyrośli z mas ludowych. 

W zmogła się w bardzo dużym stopniu 
siła zbrojna narodu. Nasza pierwsza Ar
mia, po przejściu Bugu, wzmocniona po· 
borowymi i ochotnikami z ziem wyzwolo
nych, wraz z Armią Czerwoną wyzwoliła 
Pragę i stoi dziś nad Wisłą, czekając roz
kazu natarcia. Sformowano nowe dywizje, 
które szkolą się, by stanąć u jej boku. 

Uruchomiono szkólnictwo. Ponad milion 
dzieci uczęszcza do szlcól powszechnych i 
średnich na terytorium wyzwolonym. Uru
chomiono dwa uniwersytety: Państwowy 
im. Curie-Skłodowskiej i Katolicki Uni
wersytet Lubelski. Państwo objęło opiekę 
nad pisarzami, plastykami, teatrem. Wy
chodzi boga.ta prasa polska - polityczna 
i literacka. 
Przemysł nasz zaczął znowu pracować. 

W porę rozpoczęła się kampania gorzelnia
na i cukrowniana. Pracują fabryki meta
low~, g13rbarnie, młyny, uruchomiono już 
szyby naftowe na Podkarpaciu. Z gruzów 
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odbudowują się fabryki włókiennicze Bia· 
łegostoku. 

Reforma Rolna stała się rzeczywistością. 
Chłopi i fornale podzielili już jedną trze· 
cią ziemi obszarniczej, a dwie trzecie znaj
duje się w stadium parcelacji. Przed Bo
żym Narodzeniem podzielona będzie cała 
przeznaczona do parcelacji, dotąd obszar· 
nicza ziemia". 

Lecz ukoronowani~m dzieła Reformy 
Rolnej jest fakt stworzenia w ostatnich 
dniach grudnia 1944 r. przez'sejm chłopów 
lubelskich - ZWIĄZKU SAMOPOMO-

TADEUSZ .PAPIER 

p 
Już drugi rok mija, jak sk•ończyła się 

ta str.a1Szna wojna świ'atowa. Opowiadał 
ojoeiec, ż·e pierwsza woj.na był.a łagodniej
sza niż ta, ik.tórą przeżyliśmy. W lata0ch 
1914-19•18 ludzie za f.ro.ntem mo·g1li żyć 
sp<}kOj1I1ie , mogli się nawet bogacić, jak 
nasz sąsiad Mikuła. A teraz? Ile razy nie 
poszliśmy do szkoły z powodu łapa.nek, 
które Niemcy urządzali w naszych wstach! 
1le razy mUJSiałem uciekać chyłkiem przez 
pola, przez żyta, kryć się razem z oj•cem 
po rozmai0tych leśnych dziura·ch w ob.awie 
<uesztowania. Mimo młodeg') wiekiu, koń· 
czyłem bowiem w .roku 1944 zaJedwie 
trz)"naście lat, byłem ch1łopcem wyrośnię
itym i ojicie·c obawiał się, że mogą mnie< 
Niemcy .a.reszt.ować. Nie była ta obawa 
ieaqkiem bezpodstawna, p0onieważ we wsi 
ludzie wszyscy wiedzieli, ż~ byłem jed
nym z najmłodszych czlon.ków B. CH. 
I ojde·c m-Oj też był tajnym żołnierzem 
i j"a byłem w jego drużynie. Nie do
pusz•czali mnie coprawda do większych 
taj€mnic, ni·e chodziłem na ćwiczenia w 
pole, .aJe zato pełniłem baroze> p•yważną 
fmlk!cję. Roznosiłem gazetki i p'srna służ
bowe do wszystkich prawie wsi w na
szej gminie. Czułem. że ojciec bał się i był 
smutny, kiedy musiałem iść „po służb'e". 
A weselał, kie<ly przY'chodził·em do do
mu. Klepał mnie zaWŁSze po ramieniu 
i mówiq di:> ma.my: matka, z1rób tam coś 
lepszego. 

W tym to .roku 1944, kiedy wciągnięto 
mnie do pra.cy w B. Ch. zanosiło się na 
to, że wojna rychło s :ę skończy. Od wio
sny już to przepowiada.li chłopi. Już od 
cze·rwca słyichać było od wschodu przy
tłumione huki armat. Kobiety modliły s : ę, 
·Chłopi opowi.ad.ali wyczytane w tajnych 
p'.smach i usłyszane skądś wieści o 
ucteczce Niemców, o gwałtownej ofen'Zy
wie Rosjan. My, chłopcy, cieszyliśmy się 
z tych hulków, .przykładaliśmy uszy do 
ziemi w nadziei usły.szen:a wyraźniej
szych i częstszych hukóv.f, zwiastująicych 
wyzwolenie. Od czasu do czasu słychać 
było huk tak bliski i tak potężny, że nie 
bacząc na porę dnia, wylatywałem z domu 
na dwÓT. Le,cz nic się n'.ę dział·o szeczegól
nego. Szyby tylk·<:> w omacl. driały bez
ust.a:n.nie i se1rce mi również biło niespo
kojnie. Bo mimo ciekawości baiłem się 
nadchodzącej _ burzy, bałem się sm:erci, 
drżałem o los ojca, matki i naszego domu. 

Tymczasem śmie.rć jednak ze wsi n.ie 
wychodziła. W ciągu miesiąca maja, 
czerwca i w ·pierwszej połowie lipca żan
darmi 1IJ.iemieccy siedem razy urządzali 
wielkie obławy w na<':lzy.ch wsia.ch. Za
aresztowali trzydziestu chłopów, na miej
scu zastrzelili pięciu. OIStatnim razem byli 
w naszym do"mu po ojca. - Antoni Wa
lasek, g.dzioe jest Anto.ni Walasek 
- pyta~ jed·en, "ysoki,, czarny, moją 

STANISŁAW TURCZYN 

CY CHŁOPSKIEJ, organizacji na}więk
szej, jaką kiedykolwie~ stworzył lud pol
ski, organizacji dającej chłopom mało i 
średniorolnym, chłopom nadzielonym re
formą rolną nie tylko pomoc materialną, 

ale opiekę mor::ilną, organizacji otwierają
cej na~śmielsze perspektywy rozwoju go
spodarczego i kulturalnego polskiej wsi. 

BRACIOM Z ZA WISŁY 
To wszystko działo się na terenie Polski 

między Wisłą a Bugiem, od miesiąca lipca 

matkę. Al!ltoni? Anito€1i? Mój syn 
jest Antoni - powiedziała drżącym gło
s·em ma·tka i wGkazana na mn7e, mamy 
bowiem jedno imię z ojcem. - Ten1 An
toni? - ryknął czarny i p•chnął mnie 
kolbą w pierś, aż się p.rzewródłem na 
z'temię. - Gdiz:e mąż? Ryczat w dalszym 
dągu czarny i bił matkę po twarzy i ple
.cach, gdy iirmi przewracali wGzystko w 
domu, zaglądali w każdą szpc.rę, byli na 
stry0chu, stajni, stodole. Całe szczęści.e, że 
ojciec wczoraj wieczorem wyszedł z 
„p0cztą" do Mikułow:c i jeszcze nie wró
cił. Już byśmy nie mieli oj•ca, tak jak mój 
kolega Fr>anek Sempfo.ło, który leżał w tym 
bolesnym <ln':u na' martwym ciele swoje
go oj'ca i krzyczał wcit;ż w kółko: tata, 
mój tata . dlaczego ciebie oni zabili? 

Smutno było teg<:> dnia i 1I1astępnych na 
W1Si. Już nawet nie cieszono się coraz 
pomyślniejszymi wiadomościami, jakle 
nadchodziły od frontu. Nie robił na nas 
takiego wraż•enia j•ak <la.wniej, już cał
kiem wyraźny , tak jak 0d piorunów na 
horyzoncie, głos armait. Ktoś już tam na
wet doniósł, że wojska sow'.·eckie prze.szły 
w·słę pod Sandom'erzem. Lecz nam we 
wsi wobec takich ciosów, jakie· spadły na 
.nas w ostatnich dniach, nie chciało się 
w nic wierzyć, w żadne wybawien'.e. So
w ieci tak blisko, może o 30 km od n.as, 
a Niemcy nas chyba wszystkich wymor
dują - mówiono. Lecz któregoś dnia 
przy końcu Upca, wieczorem, gruchnęła 
po wsi wieść: Sowieci w Staszowie, p'Jd
chodzą pod Stopnicę. Mimo wszystko 
w'adomość wydał.a s ' ę tak nagła, tak n;e_ 
spodziewana, że mimo z.aklinań, mało kt'J 
w nią wierzył. W Busku byli jeszcze 
N '.emcy, na niebie krążyły patrole samo
lotów, oznaczone czarnymi krzyżami. Lecz 
.nazajutrz rano przekonaliśmy s i ę naoczn'e 
o tej w:elkiej prawdzie. We wsi było 
W'.ljsko sowieckie. Za naszą chałupą wy
kopali rów i osadzili karabin maszynowy. 
Nie było. ich dużo, był to patrol - .ale 
wniósł on w życie wsi nowy powiew. Jak
by za jakimś czarodziej1Skim znakiem wieś 
ożyła. Płakano w domach, gdzie była ża
łoha, gd.zie brakł0 oj•ca, męża, syrua. Lecz 
ogól1I1ie ludzie się cis1Szyli, g•romadami 
ota•czali żołnierzy i ljak kto umiał wypy
tyw.ali... jak będzie, co będzie. Wtedy 
zrozumi'.ałem. co znaczy sI')WO „uwolnić 
kogoś", co znaczy zwrot, jaki często spo
<tylk.ałem w tajnym piśmie „Chłopi" -
„przy.nJeść Po.JBikę na bagnetach''. Rzeczy
wiśoeie przyniesiono tę Polskę. Wraz z 
pocztą wojskową nadeszły do wsi gazety 
polskie. Pierwsza była „Rzeciz·pospolita", 
J dopiero mogliśmy s:ę dowiedzieć, co się 
dzieje naprawdę na świecie. Prawda, da
wn.iej czytaliśmy i dowi.adywaliśmy się o 
wszystkim z naszych tajnych pisemek. 
Ale wobec okrutnej rzeczyw!stości mi-

Grudka krwi 
4Ta grudka skrzepłej, świętej krwi, 

lco kiekła w ziemię cienką strugą, 
to ojciec mój. Skalisty użyźniła ugór 
i trzeci rodzi plon jui. chleb i łzy, 

Dziś grobem, grudko, dla cię swiał, 

świętością twof ą czerwień dla mnie, 
przeszedłbym Wielki ziemi szmat, 
by zwalić, co cię skrył grobowy kamień. 

Lecz nie wiem, gdzie ty, grudko, śpisz 

i nie wiem, czyją rolę użyźniasz, 
i czy spoczywasz w mej Ojczyźnie. 
żaden nie wskaże ml cię krzyż. 

żołnierzu idący z obcych krain, 
tułaczu, .krwi cenę znający jak nikł, 

feśli odnajdziesz ten proch, przynieś i daf mi, 
lub powiedz, gdzie ta grudka śpi. 

I 
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do grudnia 1944 r„ kiedy za Wisłą pano• 
wał niemiecki terror, kiedy Warszawa pło• 
nęła w ogniu przedwczesnego powstania, 
kiedy Warszawę palił systematycznie bez· 
względny wróg. 

To wszystko działo się tuż przy froncie 
na niewielkim obszarze pięciu wyzwolo
nych województw. 

Stąd wyruszyła w styczniu 1945 wielka 
ofensywa, k t ó r a p r z y n i o s ł a w o 1 • 
n o ś ć i br a ci o m z z a W i ą ł y. 

Józef Łosin 

m'.lwoli zadawaliśmy sobie pytanie~ czy 
to prawda? a jeśli prawda, to ona daleko 
od nas , to tylko marzenie. I nagle, w nie
spełna dwa tygod'llie po ostatnich aresz· 
towaniach, marzenie stało się rzeczywi
stością. Przyszła P'.l1ska. I jaka Polska'? 
Te·go pam'ętnego dn:a sta,r.si czytali na 
gło.s , RzeczpospoI:itę'", dowiadywano się 
o istnieniu Po·J::ik:sgo Komitetu Wyzwole
nia Nandowe·go w Lublf.nie, o Wojsku 
Po;.sk1im, które maszeru~1e, bije Niemców 
i wzywa pod broń. Najw'ęcej jednak za· 
ciekaw'enia wzbudz] ów Komitet Wy
zwolenia Narodowego. O wojsku wiedzia· 
no już dawniej. Wojsko, to W'Jjsko, pol
skie z orłami , bije Ni.emców. · Ale komi
tet? - To coś jakby Rząd - pow:edział 
Szczepański spod Dębiny. - I Rząd na
p1rawdę . bo skoro 1,amten bndyńislki siedzi, 
kłóci się i n·e może dojść z nikim do po-. 
rozum;enia, a te111 dział.a, w.alczy. wy
zwala - no to chyba ten jest gospoda
,rzem, kto rnbi na swojej ziemi, .a nie t·:n, 
co z<la'.eka obserwuje. 

- Ale n.a Zachodzie też iest polskie 
woj.3ko i b:j:= s'ę - dorzuca Treć. 

- WojGko - a z kogo tamto w0jsko 
się składa, jak nie z na.s chłopów i ro
botn'.ków i dokąd ono zdąża, jc:lk nie do 
Po'.Gki. A do jak:ej Pols.ki to mac:e, czy
tajc:e - i Szczeipański rzucił m;ędzy ze
branych gazetę, gdzie wielkimi literami 
na p'erw3z: j stronie był ogłoszony Ma.n,.i
fest P. K. W. N. 

Po chwili zaczął czytać. Chłopi słuchali 
clJ.:c:w e i my dzieci również u.siłowaliśmy 
zrozurr\" eć punkty manifestu. Zrozum eć · 
zresztą było łatwo, bo rn chw"lę Szcze
:pański przerywał czytanie i wspó1nte z 
chłopami omawiał po13zczególne części 
manifestu. Jakże byłem wtedy przejęty. 
Bo oto nadszedł dzień i ukazał mi Polskę 
o jak'ej nh: śn'.łem. Trzymałem za rękę 
Franika Semp'oła, ojciec z matką stali z 
<tyłu za nami i wszystkim w wy'Jbraźni 
stanęła Pol.ska, którą trzeba będzie odbu
dowywać, stanęły mi przed oczami 1icZ111e 
szkoły powszechne, gimnazja i jeszcze 
wyższe uniwsr.sytety, o których w ogóle 
n'e mi.alem pojęcia, r.a co uczą - szkoły 
bezpłatne, otwarte dla nas chłopców ze 
wsi , dla mnie, dla sier,oty Franka, dl.a Sta
cha Łąckiego ... 

- To jednak mądre - wt:rądł nieśmia
ło Treć - opieka nad „ludźmi nauki", 
,czyli w ogóle nad szkolnictwem, przepro
wadzenie reformy .rolnej, odebrani'e {a· 
brykantom przemysłu. zn'esienie w woj
stku klasow'.lści, rozdziału między ofice
rem a żołnierz:::m, ułatw'.enie chłopu do
stępu do szkół oficerskkh, urzędów 
nie, na to każdy musi się zgodzić, t·o j'E!st 
program! 

-. I to prog.ram, który już się wpr~
wadza w życ:e, .a nie gbsi tvlko. Patrzcie, 
w lubelskim już przeprowadzają reformę, 
patrzcie, chłopi już są oficerami - d·o~ 
;prnw<ly i n.am czekać nie wolno, trzeba 
nam wyjść naprzeciw tym wielkim zda· 
:rzeniom. Ohłopi, jutro urządz.amy zebra
lllie w gmin:e. 

Niestety !Il.he urzą<lził S:oc:zep.a.ński ze· 
brania w gminie, bowiem jeszcze tej nocy 
pat·r·ole s0wieckie wycofały się do Stopni-
0cy, a z północy nadeszła niemiecka dy· 
wizja pancerna, która z.amknęła drogę 
wojskim sowieckim. Do naszej wsi mio
wu przybyli Niemcy i stali tak od sierpnia 
aż <lo 15 stycznia 1945 roku. Przez sześć 
miesięcy byliśmy "jeszcze p-Od strasznym 
but•em najeźdźcy , zmuaz.eni do ciężkich 
irobót. Móre nie '°minęły nawet n.as dzie
d Mimo ciężkich, straszliwych chwil, 
narażeni na stałe niebezpieczeństwo aresz
towania i śmierci od pocisków artyJ.eryj· 
.skich, wiedzieliśmy, że przetrwamy te 
ostatnie chwile niewoli. Niby przypadko
wo spoitykal iśmy się często z ojcem za 
stodołą, gdzie głęboko w zi•emi, w szkła· 
nym słoju zakopałem numer .,Rze·c·zypo
spolitej" z manifestem P. K. W. N-ii. 

- Przetrwamy synku! Tam p•ravr'1 -
mówił ojciec, a powietrze drgało od cią
głych strzałów armatnich. „ 
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PIOTR CHMURA 

JAK S'.f. BAŃCZYK ROZUMIE NARóD 

W dniu głowwania ludowego czytaliś
my w Gazecie Ludowej artykuł St. Bań
czyka eo~:~ięcony „woli narodu". 

Na St. Bańczyku, jako politycznym działa. 
czu, ciąży postawa wychowawcy młodzie
żowego. Wychowawcy egzaitowanego, któ
ry . zwykł mawiać: „dążyć musimy do tego, 
by ~złowiek człowiekowi był bratem, by 
narod narodowi był przyjacielem". 

Ciąży na nim również ta tradycja libe. 
ralizimu, której owocem było prawo sto
warzyszeń. Dzieje Bańczyka - przedwo
jennego działacza Wiciowego - to histo. 
ria walk.i o respektowanie ustroju liberal
nej demokracji. Ten wychowawca zrze
szający młodzież wiejską działał w grani. 
cach ustrojowych uprawnień, ale doświad
czał nieu~tannych pogwałceń praw, jakie 
mu przysługiwały. 

W tych doświadczeniach utrwaliły się 
w nim dwa poglądy o decydującym zna
czeniu dla określenia „woli narodu". 
Pierwszy powtarzał praktykę wychowawcy 
zanurzonego w patetycznych symbolach. 
Naród to - suma obywateli, fycie narodu 
to życie jednostek, „wola narodu" ujaw. 
nia się w każdym z osobna obywatelu, 
kiedy ~~ię on wypowiada bezpośrednio 
według swego mniemania. Osiągnąć Jed
ność narodową - to uzgodnić człowieka 
z człowiekiem. Siła ro·zstrzygająca, siła je
dyna - to jednostka. Dlatego jej imienia 
zawsze można używać z powodzeniem ja. 
ko symbolu klasy, narodu, ludzk-;ści. 

Dlatego ten wychowawca, mając w pa
mięci i własne więzienia i kaźnie hitle
rowskie, sprężyną jednego i drugiego zła 
czyni po swojemu: człowieka. Siła niszczą. 
ca jednostki, organizacje, warstwy, naro
dy to w rezultacie naturalny !instynkt, na
turalna możliwość zawarta w jednostce. 
Fantastycz,ny nieomal obraz hitlerowskie. 
go bestialstwa w EU'ropie urósłby wg tej 
teorii z p.ros.tego zsumowania ciosów po
ji;dyńczych ludzi. Bo sens wydarzeń spo
łecznych i politycznych, jak sobie wyobra. 
ża ten wychowawca Wiciowy leży ... w 
zlowleku. „Człowiek człowieka chce trzy
mać w niewoli.... człowiek, człowiekowi 
jest wrogiem zamiast zespolić swe wy
siłki ... " 

Kiedy s.ię ma już obraz narodu, jako 
człowieka przy człowieku, kie.dy się ma 
doświadczenie pogwałcenia prnw, które 
gwarantowały wolność człowieka, a ta 
symbolicznie wolność narodu, wówczas, 
<'by było dobrze brak tylko praworząd
ności, brak przestrzegania praw. Chodzi 
tn przy tym o Drawa, które są zdobyczą 
liberalizmu w XIX i początku XX wieku. 

Rozszerzał on coraz bardziej krąg u
prawnionych do udziału w życiu politycz
nym. Tak bierne i czynne prawo wybor
cze w drugiej połowie XIX w. obejmuje 
w Galicji wreszcie i chłopów. W Anglii w 
ostatnich dwu dziesiątkach XIX w. okrę

gi robotnicze uwalniają się od przedsta
wicieli z arystokracji, znosi się po walce 
w parlamencie okręgi tradycyjne gdzie 
stu mieszkańców wystawiało Lorda.posła 
I to-tysięczny nowy okręg robotniczy rów
nież wystawiał jednego posła. Prawo wy. 
borcze nadaje się wreszcie i kobietom. 

Wraz z upowszechnieniem uprawnień 
politycznych na cały naród rosme prze
konanie, że byle tylko wszyscy mogli się 
zobowiązująco wypowiedzieć więk~zość 

głosów z dotychczas ciemiężonych, bie
dnych mas ludowych zadecyduje o spra
wiedliwym ustroju i pomyślnym życiu na
rodu. 

Ale pod gładką powierzchnią parlamen
tarneg'> ustroiu nurtować nie przestają 
stare i nowo wyzwolone siły społeczne. 

Liberalizm upowszechniając prawa .poli
tyczne celowo zacierał tę świadomość, na
rzucając inną. że rozstrzygającą siłą jest 
i ".dnostka, człowiek. że stosunki w pań

stwie. sprowadzają się do gry liczb. Można 
dlafrgo mieć vrnfanie do posłów, bo są 
nni W"brllni więk!"zą liczbą zgodnych je
dnostek . Działać hędą w imieniu sumy 
j~dnostek, czyli w rezultacie zgodnie z nie
zależną wolą · po!edyńclego człowieka. 

STRONNICTWO „DLA WSZYSTKICH" 
St. Bańczyk pisze we wzmiankowanym 

artyhulc . 
„Polska po pierwszej wojnie światowej 

(1918) weszła na drogę demokracji libe-
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ralno - kapitalis.tyczneJ, dającej w ramach 
prawa jednostce dużo swobody i możli

wość indywidualnego działania, indywi
dualnego wyżywania się. Pif roku 19.26 je
steśmy świadkami stałego przechylania się 
do demokracji elitarnej, kierowanej przez 
1,wybrańców" - samozwańców. Była to 
forma ukrytej dykta.tury klikowej. Dziś je
steśmy ś.wiadkami ścierania się pojęć 

dwóch demokracji". 
W zestawieniu Bańczyika mamy obraz 

dwóch ustrojów. Drugi był zły poniewa1 
krył w sobie dyktaturę. Pierwszy dobry, 
bo „jednostce dawał dużo swobody". Dru
gi więc niszczył demokrację przez to, że 

odbierał jednostkom swobodę i „możli-

wość iudywidualnego działania". · 
W t}"lll zesta.wieniu nie widać konkret

nych historycz.nych sił społecznych. 

Sprawę przewrotu majowego i rządów 
sanacji sp•rowadza B,ańczyk do „kliki" 
(aby nie było mowy o „sile społecznej") 
i do praktykowanej przez nią formy ustro
jowej (dyktatury). Po drugiej stronie stoi 
skrzywdzony naród; suma pozbawionych 
l'wobody jednostek. 
Cóż więc trzeba zrobić, aby wybawić 

od tyranii naród? 
Przywrócić demokrację. „Demokracja -

inaczej ludowładztwo jest to forma rzą
dzenia wynikająca z woli ludu, z woli mas, 
z woli narodu". · 

JAKUB KANIA 

Ludowym 
przedstawicieli wybranych w wyborach 
powszechnych do parlamentu ustanawia 
prawa · i wyłania rząd, który te prawa 
wprowadza w życie". 

Ponieważ wola narodu to suma poje„ 
dyńczych opinii (wg tej liberalnej teorii) 
stało się więc, że po kilku objazdach kra
ju, po wielu zapewne listach i rozmowaó 
Polskie Stronnictwo Ludowe jeszcze przed 
wyborami nabrało głębo.kiego przek-0nania 
iż doskonale wyraża wolę narodu. A po
nieważ - jak mówi refren - wola naro
du to suma pojedyńczych głosów - PSL 
zaryzykowało rolę Stronnictwa „dla wszy
~tkich", co wyraziło w podtytule pisma 
i w szeregu artykułów zrywających z sspa
ratyzmem klasowy;m w imię- jedności na
rodowej oraz w żądaniu 75 proc. manda
tów dla „woli narodu''. Mniejszość, jak 
wiadomo nic jest głosem narodu. 

Reformy winny być owocem ustanowie· 
nia przez Sejm, pochodzący z powszech· 
nych wyborów i dopiero wówczas byłyby 
spełnieniem ideału demokracji. 

Zawiedziony doktryner przeżywa dodat· 
kowo jeszcze jedno niemiłe uczucie. „Re· 
formy były tak gwałtowne i szybkie"„, 
Zrealizowały się reformy a nie zrea!izo· 
wał się jeszcze liberalny model ustroju. 
Dlaczego? Doktryner na dobrą sprawę 
nie wie i nie chce wiedzieć. Buduje tezę o 
istnieniu „gwałtownych reform", które, kie· 

SILY SPOLECZNE dy chcą, spadają na narody. Nam się o· 
beanie to wydarzyło„. „gwałtowna refor· 

Dla polity;ków typu Bańczyka reformy, . ma". W rezultacie doktryner przyjął po· 
jakie zostały przeprowadzone, to. „wstrząs", zytywne wyniki reformy, ale uchylił się od 
coś co z nami dzieje, a nie „coś", co odpiowiedzen~a śobie na pytanie: jakie 
my celowo wytwar.zamy. Dlatego dla poli- siły społeczne ją zrealizowały? Dla niego 
tyków tego typu „reformy się dokonały". niestety takie pyt.1:mia nie 1s.tnieją. Bo 
Same w sob1"e bez spra"•cy. Sprawcą bo-"' nawet kiedy przypisał „bezkrwawą rewo· 
wiem w ich intencji winien być zawsze lucję'' rządowi to nie jako reprezentanto· 
naród, tzn. „wszyscy". Tym razem refor- wi pewnych sił społecznych, ale jako czyn· 
my „robione były przez czynnik rządowy nikowi, który w idealnym modelu ustroju 
tymczaso•wy" a to się nie bardzo mieści • d--.nokratycznego figuruje „tymczasowo' 
w idealnym modelu demokracji, w jakim i, wypełnia swe zadania w gruncie rzeczy ..• 
gustuje St. Bańczyk. „nielegalnie". Dlatego czynnikiem siwa· 

Bo według niego najważniejsza jest ko- rzającym jest fiu dla niego pewien wa· 
lejność I legalność. „Naród poprzez swoich riant u&kojowy, daleki od wzorowej p-0· 

, 
prawności, a nie określona siła społeczna. 
A jeżeli mu ją wyraźnie pokazać wówczas 
odpO'Wiada - tym gorzej! Nie powinna 

w 25-lecie Powstania Sląski'ego 
być, •nde powi111na tlziałać, życie 1J1arodu 
musi inaczej wyglądać: właśnie, że wszy· 
scy głosują w wyborach, a potem ta druga 
mniejsza suma wybranych znów głosuje w 
sejmie l tak się „wola narodu'' automaty
cznie wyłania ku powszechnemu zadowo· 
leniu. 

Zgromcidziel s-ię tu ludek staranny 
Dziś tu na Górze św. Anny 
Aby dać wyraz, co myśli, cuje. 
Dziś go już tutaj nic nie krępuje. 

Był kręp•owany pod pruskim butem, 
Prześladowany, bryzgany błotem 
I to dlatego, że był Polakiem. 
Chodząc di·ogami, swych ojców 

szfokiem 
Fi·ydel'yk za.fąl ten lud spokoj11y. 
P1·01cadząc rżeźlco 7 lat 1co,iny . 
Cięsko jest bardzo, gdy wo.fna gruchri, 
Lecz to nie zbije w człowieka ducha. 
Mielość do na.rodu i swej sprawy 
Przechodzi z czasem we su.;ef objawy 
I te objawy się pokazały 
Tutaj na śląsku. Nie chciejma chwały. 
Bo rzeczywistość o sobie mówi. 
Powstanie puchło n·a równe nogi 
I choć rząd polski temu nie s7Jrzyjal, 
To Ślązak bronią 11wcno wywijał. 
Nie lękał on się swojego wroga, 
Choć pomoc widać tylko u Boga. 
A dzisialj właśnie, loochany człeku, 
Datuje się, prawie całe czwierć wieku, 
Gdy tu na śląsku zbrojna wystąpieł 
Ten lud spokojr1Jy i się nie gapieł, 
Lecz biel szarczyście w wroga szeregi, 
Choć i onemu takie zabiegi 
Powysządzaly szkody nie mało. 
Bo wielu, wielu rannych '.()Ostało. 
A znowu wielu sio do wieczności, 

Chlo•PSki po•eta ze ~laska Jakub Kania 
uczci! wierszem wzruszającym prostotu i 
·naiwnoś·c:a ujęc i a dwudziesta piata rnczni;:ę 
bojów o Góre św. Annv. Wiersz ten jest do· 
k'llmentem chillopskiego patriotyzmu i już z 
tego wz11:Iedu zaslugiwa.fbv na uwagę, ale 
orvede wszys•H"im j.cst on ba rdzo tnteresują
cym przyk!adem pi:sarS1twa Cihloosikiego po. 
wstającego w bardzo luź,ny'fn zwiazku z bie
żąca kultura literacka. niemal ooza iei zas'ę
giem. 

Co uderza przede wszvstk im w utworz•e 
Kani. to obfitość motvwów zaczerpniętych 

z liter!tury reli.giinei i too kaz11r:dz iejsko
moralizatorski. nasuwający na mvśl n'e tyle 
jakieś Prz.omówienia czv artykulv roczn·icowe, 
ile raczej kazania kościdne. N'e może zaś 
być najmn:eisz.ej watpliwości co do pocho
dz.enia takich mot.vwów jak .. Balwa:i" usta
wiony na górze przez H'Hera i „Deszcz" 
(z · dużej litery!) przypominający potop. 
który zestal Pan Bó11: dla ukarania ludzk ich 
gr:iechów. Chodzi tu nie tvlko o wiarę w 
bezpośrednia it11lerwencie Boga, ale o sposób 
obrazowani<1 żywo przypom inajacy teksty bi
blijne, mówiące o opiece J ~howy nad Tzraeli
tami i o bezpośrednim karaniu ">rz.ez nievn 
gr:z,eszn ików. 

J.e.st faktem l!.'Odnym uwagi, że kościół do 
dziś odl('rywa dla środowiska wie.isk:ego rolę 
iedne)!;o z 1dównych 'llrn tisk kulturv umy;>;lo
wej i estetyczne.i. Kania nie iest tu '.:Jynaj
mniej wyjatki•em. W wi•el•kiei cześci literatur:i 
tworzona przez ohtouów samoi\lków lub wa
runkami życiowvmi odcietYc'.h od bezpośre 
dnich kontaktów z wi1ekszvmi środowiskami 
kulturalnymi czerpie motywv. tematy i za.. 

Których wspominam tu ze wdzięczności 
Wiele ich legło za śląsk kochany, 
Za.pał był wielki, aby kajdamy 
Nareszcie zrzucić, pozbyf5 niewoli. 
Kto to przech•odzieł, ten wie c;o boli, 

I tu na Górze my się ścierali 
Z wrogiem polskości, krew utracaU 
Tu nci tej Gó1·ze Hitler posfowieł 
Szcego Bałwana, lecz Pcin Bóg 

sprawieł, 
że Deszcz obfity zalał to dzieło, 
By boskiej chwały nie uszczuplało. 
Tu na tej Górze, gd.zie są świętości, 
Chciał Hitler spra;vietć swoje 

sprosności, 

Dziś, gdy pobity wróg jest na głowę, 
My to Powstańcy co do osoby 
Mamy pierwszeństwo - znak 

nieśmiet·telwy 

Położyć tutaj, kamień węgielny 
Pod pierwszy pomnik na śląskiej 

ziemi, 
żeśmy fJo chcieli żyć między swemi, 
Chcieli należeć do swej macierzy, 
Nie chcieli tutaj obcych pacierzy, 
Boć tu ta Góra, to miejsce święte, 
A w tym pomniku będą zaklęte 
Moc, wola, sil.a ludu śląskiego, 
On będzie znakiem polskości jego. 

(19.V.1946) 

gadn;enia z literatury re!W:i .ine.i. z która sty
ka się za ·Pośredn:1ctwem kościoła. Często 
w utworach tych forma zewnetrzna (przeważ
nie koleda) lub też PO>zcze,góln.e motywy 
czerpane z Biblii, Ewangelii , pi .eśni kościel
nych używan•e sa w utworach o tende:.ncji 
uawet antyklerykalnej (satvrv na mieiscowy;o.h 
pmboszczów ito.). 

Uderza tu fakt. że chło•p, który wyzbył się 
iuż przesadnego kultu dla duchowieństwa i 
czQsto ostro atakuje biedy i przywary jego 
poszr.z,egól nych orzedsta wici el i. zachowu ie 
głęboki szacu·nek dla religii i iei instytucii. 
Czesio satyry na duchownych ma.ia za tem::it 
zie wvwiązvwani·e sie ich ze swoich obow'.ąz
ków kapłańskich. sa wvPowiedziami ludzi 
g-lęboko wierzących, oburzonvch ni·ewlaśc:i
wym postępowaniem oficialnvch r>enrezentan
tów Kośc i ot:r. 

Ale nawet i dla tych chłopów, którzy na 
sprawy wiary zapatruia sie dość sceptycznie, 
kośc:·ół i obrzędy reli.!!:iine pozostają wre~z 
ni·ezastaoionvm skarbcem Przeżyć es~etycz
nych. Działa tu wzniosłość i powairn obrzę
•lów. ich Patetyczny symbolizm. działa au
torytet wielow i·eknwei tradvcii historyc:z,nej 
nraz pewna tai•emniczość (której .iednym z 
elementów iest n'ezrozum'alość łacińskich 
tekstów liturg:cz.n:vchl. Rzecz ias·na. że wo
bec misteryjnej wsoan:atości obrzedów ko
śc:elnych biedna w oczach chło•oa i do roli 
błahej rozrywki spadaia wszelkie orzedsta
wienia amatorsk · e i wieczorv św i>etlicowe. 
Urok estetvcznv katolicyzmu iest iednym z 
najpoważnieiszvch czvnników określaiacych 
treściowo i fomrnlnie Pisarstwo chlopskBe. 

· (s. l.) 

Widzicie z tego - mówi doktr~ner -
że naród to suma jednostek. Matematyka 
głosowania to nasza mądrość i prawda na· 
rodowa - pocóż tu zatem siły społecz· 

ne? Wolny człowiek, wolni ludzie, wszy. 
scy razem, większość liczebna itd itd. 

Ale dlatego losem tego typu doktrynera 
fest ustawiczne roiimijanie się z rzeczyw!· 
stością. Ocenił reformy jako dzieło czyn· 
ników „tymczasowych" a więc dzieło, wy. 
'!Ilagające jeszcze legalizacji od całego na
rodu. I jest w tej ocenie co najmniej s.póź· 
niony. Bo co i•nnego pr.zez naród uchwa. 
lać a co innego zatwierdzać. 

A oto nowe pot·knięcie: „Do rozdwo· 
fenia w narodzie przyczyniły się dwie 
orientacje polityc1'ne". Doktł'yiller oczywiś

cie neguje fakt istnienia jednej I drugiej 
orientacji, bo dzielą naród. Suma większa 
przy wyborach, suma mniejsza w sejm.ie 
itd. oto droga aby wyłonić trzecią ogólno
narodową - to jego żądanie. A tymcza· 
sem rzeczywistość składa się właśnie z tych 
dwu orientacji w walce. 

Doktryner przyjął reformy jako „dopust 
Boży", niezależ,nie od orientacji, która się • 
wyraziła w „tymcza.sow}"lll czynniku rzą· 

dowym". A właśnie istotne jest to, że 

dziełem „lubelskiej" orientacji były te re. 
formy i ich „gwałtowny'' przebieg, Doktry
ner myli się, sądząc, że gdyby londyński 
„mniej tymczasowy" czynnik rządowy de
cydował u na.s, również by z nieba spa. 
dły reformy. 

Dokh-yiner za.pomniał, że przed wojną 

sam brał udział w walce o sprawiedliwszy 
ustrój I że nie w wyniku ustanowienia ale 
tylko w wyniiku walkJi powstać mogła Pol· 
sika Ludo;wa. że siły społeczne uciskane 
dotąd musiały naJP1erw stworzyć fakty 
historyczne, przesądzające nowy ustrój. 
Doktryner wyobrażał sobie, że rzecz się 

zacznie od umowy, którą układać będą 

wszyscy zainteresowani a więc i ziemianie 
i kapitaliści i faszyści i wszelkie odmiany 
konserwy. Isłotnie byłoby to wówczas 
dzieło narodu - sumy, m~e nie wszyst· 
kich jednostek, ale ws.zystkich sił społecz. 

nych. Ale doktryner zapomniał, że przy 
tym• wspólnym stole obrad, siły ws.teczne, 
z którymi sam walczył przed wojną, miały
by przewagę w autorytecie „legalności", w 
aparaturze I środkach, przy pomocy któ
rych dotąd tę przewagę skutecznie osią. 
gały. Dwie orientacje przy wspólnym sto· 
le, nie dałyby, jak się łudzi doktryner -
trzeciej, w:111>ólno-na.rodowej, dałyby bez. 
względne zwycięstwo jednej z dwóch. Któ· 
rej? Oczywiście, że nie ludowej. Siły !udo. 
we musiały dlatego wystąpić właśnie przed 
czasem. Musiały stworzy_ć przed legalny 
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stan •taktów dokQIIlanych. Musiały rozihlć 
lub co nałmniej ubeziwładn!ć siły przeciw
ne. Dla.tego refoJ1111y musiały być „gwał
towne". W Polsce, w której ziemia fesł 
Już w rękach wyłączn.!e chłopskich, fabry. 
kl w rękach , robotniczych Rad Za'kłado· 
wych, banki w dyspozycji narodu, „pro· 
wiz.orium rządowe" - (jakby powledzlał 
doktryner) przedstawicielstwem mas 
ludowych, to jest obraz sytuacji, wantnku
fącef nowy ustrój - a nie obraz samego 
ustroju. 

Ale właśnie w rżeczywisłoścl społecmo
bl!torycznej, w której decydują siły społe· 
czne, a nie sumy jednostek, zawsze musi 
być przesądzona najpierw sprawa „fak
tów dokonanych", sprawa „stanu rzeczy". 

Doktryner jest innego zdania. W jego 
pojęciu Istnienie sił społecznych to za
wieszenie swobód obywatelskich, to zagro
żenle wolności narodu. I choć one są r.ze. 
czywistyml siłami sprawczymi w dziejach 
narodów - doktryner chce fe wykreślić 
z hlstori.i na rzecz utopijnej procedury 
władztwa narodu, rozumianego, jako rzą· 
dy sumy wszySJłkich obywateli. 

W obecnej sytuacji doktryner występując 
z formalnym protestem przeciw panują
cym siłom społecznym, występuje tym sa
mym przeciw siłom postępowym, reforma
torskim, Judo-władczym. -

Taki fest sens oskarżenia rządu o od
wlekanie wyborów, taki jest sens nie
zgody na blok wyborczy (•niech narród -
suma Jednostek - rozstrzyga!), taki jest 
sens wyst~ienla przeciw pierwszemu 
„ tak'' w Referendum. 

PRAW'DA O ZŁOTYCH CZASACH 
PARLAMENTARYZMU 

Doktryner wspomina złote czasy parła· 
tnentaryzmu między 1918 a 1926 rokiem. 
Oto ideał „swobód obywatelskich" ~ały 
naród wówczas debatował prze-z swoje 
przedstawicielstwo. Czyżby? W wyborach 
wz.tęło udział 68 proc. uprawnionych. 
A jakże 1Silne były wpływy z>lemlań~tiwa 
I „nariodowej'' Ideologii. Tc wpływy to 
nie tylko doraźny nacisk wyborczy, To by· 
ła niezamknięta historia .. dwóch dusz." 

chłopa, wzmacniana świadnmlc Matejką, 
Sienkiewiczem, armboną, Cóż z tego, że 
chłopi głosowali I do seimu weszli, kiedy 
ł w głosowaniu i w parlamencie zadecy. 
dowala sugesty\1 ne>śł. sił społecznych wca
le nie będących rv:cznlkaml potrzeb war
stwy chłopskiej 1 SM.li c;iłopi wyborcy I 
Ich posłowie 1lzlałali przeciw swoim inte-
resom. • . 

Doktryner chce przesłonić literą prawa 
l formułą ustrojową rzeczywistość, która 
i wówczas, Jak zawsze, była walką sił spa· 
łecznych. One rozs~rzygały, nie liczba wol
nych obywateli. Witos działał lfcząc się nie 
z narodem a z s\bmi w nim występujący. 
ml: „Bez porozum,'!'11 'a z Narodową De· 
mokracją - mówił w 19 roku - nie mo
że być trwałego ru1du zwłttszcza, że du. 
chowieństwo będz'.e się dn niego wMgo 
o<lnosić". 

Właśnie ów ::.tan pa:JC1m.entarny, od któ
ri:.go się wczęło w Polsce niepodległej po 
zmarnowaniu możliwości, jakie otwierał 
włościańsko·robotniczy Rz~d-Lubclski, ten 
sł;-n jako punkt wyjścia przesądził o wy
grnnej ziemiaństwa i klas posiadających. 
W chodziły te klasy do pairlamentu zgó
ry bijąc kolegów ludowych siłą potencjal
nego zagrożenia, jaki dawał im autoirytet 
patronów tradycji narodowych, pozycja 
ekonomi·czina prawem zawarowana, posia
danie w swym ręku wszystkich lduczo. 
wych stanowisk, od których zależały pro
cesy gospodarcze, stosunki społeczine i opl· 
nla publiczna. W ciągu tych 8 lat ta siła 
umiała nie dopuścić do sojuszu chłopsko
robotnlczego. Oddzielnie wiązała Piasta z 
Narodową Demokracją, ruch robotniczy 
poprzez Piłsudskiego z Nieświeżem. Kiedy 
było trzeba, sięgała po środki ostateczine, 
Jak zabójstwo Narutowicza, krakowskie 
ostrzelanie robotników, róW111<>cześnle ro
sła i dojrzewała do nowej sytuacfl, aby 
wreszcie zamachem majowym stworzyć 
sobie trwałe podstawy panowania. Zam1ast 
rewolucji ludowej lata te wykrystalizowa
ły kontrrewolucję zlemlańsko.kapUallsty
czną. W 1930 roku legenda Witosa objęła 
całą warstwę chłopską I gdyby w życiu 
społecznym rozstrzygały liczby same, to 
okrzyk 20 milionów chłopów powinien wy
starczyć do rozkruszenia więzienia w Brze
ściu. Niestety, rozstrzygają siły społeczne 
a siła Ruchu Ludowego była taik słaba, 
że od murów Brześcia pada na nią c!e1i 
hańby za małoduszne, zM dzieje. 

1. W I E t• 
Doktryner me wiele się nauczył z tej a.le automatylZIIll puszczonej w ruch proce

lekąt hl'Słortl. W dalszym ciągu woli być ; dury padamentu liberalnego. Teza ta o
.;nalf1Wll\ym" t ll'eaJ.l.zować f~kicje. Zamiast piera się na przekonaniu, że masy ludowe 
korzystać z „cza.sów przejściowych" dla są „dostateomą'' bo naturalną podstawą 
utrwalenia pod.st&W pod ludowładztwo, on aby władza wpadła, jak dojrzały ·owoc w 
patrzy na siły społecme, które to czynią ręce chłopsko-roboimicze. Doświadczenia 
i wyciąga drwa Wlllfoski. Jeden zbyt poś· !>O roku 1918 i z okresu akupacjl mówią, 
piesmy, że podM!awy oczywiście są. Dla nie- że to mecharltiwne WYl!likanle zawodzi. 
g0 były Już przed pół rokiem. Pod tym „Powszechne" wówczas podporządkowa· 
względem jest niesłychamym optymistą. nie społeczeństwa rządowi londyńslclemu 
Przypomina pogląd Witłosa, z Toku 1919: („legatnemu") I dowództwu. A. K. wska
„Polska UiJ>adła tako państwo . szlacheckie, z uje na jakle mainowce prowadzi autorrna· 
Polska powstaje tera.z jia!ko państwo ludo- tyz.m myślenia doktrynerów. 
we''. Ten pocho.pny optyrml:zm, każe mu Teza ta skolei cxkzuca elementarną 
ły.m ostrzej sądzić robotę budowan:ia pod- pra.wdę hlstoryoz,ną, że masy ludowe tylko 
staw, „metody polityki", jak to nazywa. aktem rewolucyjnym W.obywają rzeczywl
Nie chce widzieć w tym wstępie do Pobki ście władzę i to w tym stopniu, w jakim 
Ludowej walki społecznej z jej ostrymi ją urealnią fakty, których nie sposób co
formami, z dofr·zcwaniem w działaniu mas fnąć. Znaczy to, że masy ludowe muszą 
do ludowład,ztwa, co oczywiście musi ko- najpierw stworzyć stalll rzeczy, któryby 
sztować naród Wiele strat i błędów. On gwarantował demokrację ludową. 
oddziela błędy, oddziela ostre, rewolucyj· Teza ła nie docenia zupełnie prawa 
ne metody I narodowil, rozumlainemu ta· wyzwalających się sił społecznych do re
ko prosta suma obywateli chce powierzyć wolucyjinej podefrr~Liwości wobec nibyto 
rozwiąz•anie problemu demoikracjl. W już pokionanych wrogów, nie docenia obo
praktyce o:miacza to odebranie warunków wlązku niesłychanej czujności i przesady 
i praw rozskzygalllla jednym siłom społe· w utrwalaniu warunków zwycięstwa. Teza 
czny;m na rzecz dru1;lich. Doktryner łudzi ta natomiast zakłada, że ludowładztwo to 
się, że fest i<naczej. że on tylko stwarza natychmiastowe odwołanie się do woli na
demokratycziny stan równowag! nArodo- rodu wyraź.onej poprzez formy llberalne
wej, kiedy utrąca dztałanle wysuwającej go ustroju. Ale liberalny ustrój to przede 
się siły społecznej· Jego ambicją jest, aby wszystkim uszanowanie tego, co było. Tak 
n1e działały siły 5połec:zine - ale cały na- jak to w sprawie sena•tu dowodził St. Bań
ród. - Jest zdumiony i przerażony sku- czyk. Najpierw trzeba zwołać Zgromadze. 
pieniem i lntensyw:nością akcji Stronnictw nie Narodowe, złożone z Sejmu i właśnie 
bloku, skoro w Jego mniemaniu nde ma Senatu, z,godnie z konstytucją 21 rQku, 
już przeciwników, jest pr.zec!eż po zwy· aby dopiero ono mogło uchwalić ziniesie· 
cięstwle, cała reaikcj·a to - 10 tysięcy! Tak nie Senatu. 
mówi z trybUllly sejmowej. Nic też d.z.iwne-
go, że buduje partię „dla wszystkich''. Ale liberaLny us.trój · to po drugie obec
Teoretycz,nie rezygnuje nawet z odrębna- ność w parlamencie wszystkich sił społecz
ści własnego Stronnictwa. Rozszerzyć go- nych. Po trzecie zachowany na początek 
łów je do roz,miaru jednolitej reprezcn- dawny stan rzeczy oznacz,a tyle co: siły 
tacji całego narodu. Jednolitość 75 proc. społecz,ne w.siteczne uczestniczą w walce 
na.rodu widzi w negacji do rządu, bm. do parlamentarnej przy zachowaniu pełnych 
i;tanu tymczasowości I „metod polityk!". środków dz.tałania poza parlamentarnego. 
Bo z Linią polltycz,ną - powiada, że się A te środki właśnie zapewniały Im dotąd 
zgadza. Wszy-stkim niezadowolonym przy· panowanie w pairlamencie. To też konsek
p.isuje rów:nież tylko te niewinne zastrze· wencje tezy dokrynera mogą być tylko je· 
żenia. dne. Pokazały je wyniki Referendum Lu-

KONSEKWENCJE LIBERALNEJ 
DEMOKRACJI 

Jego teza brzmi: Polslcę Ludową budo
wać winny nie określone siły społeczne 

JOZEF BROJAN 

dowego. 
W Stronnictwie „dla wszystkich'', w 

Stronnictwie z 75 proc. mandatów miała 
się ukazać jednolita „wola narodu". De
mokratyczna, postępowa, reformatorska 
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- tylko z liberalną taktyką polityma„ 
W imię właśnie tej taktyfk1i Polskie Stron· 
nictwo Ludowe weziwało do głosowani~ 
na pierwsze pyta.nie - nie! 

I oto pokaza)o się, że atrakcyjnOić 
PSL.u bierze się z liberalnej koncepcJl 
demokracji. I, że w obeonej sytuacji M5tO
rycznej stoi ona w walce z demokracJ• 
ludowładczą. Bo w niej można jeszc.ze 
pomieścić - (wynika to z tej słruiktury 
ustrojowej) -. wszystkie anłydemoktJ'aty
czine, antyludowe siły. 

Teza doktrynera jest zatem nie tyle 
„woirkiom" dla wszysł~ich, ile „workiem'' 
na wszystko. 

Ta możliwość stworzyła pozwną z.gad.. 
ność rozunaiitych panów przy pugiłMe!<ie 
z wójtami i plebanami. 

Ale co innego być na:iwnym autorem 
worka na wszystko a tym, który w takLm 
worku składa broń i amunicję przeciw lu· 
dowładzłwu, albo maszy;nę zegarową, któ
rej wybuch obliczony został na dzień po
wszechnych wyborów„ 

Naiwnych autorów okazało się 15 pl'OC. 

w Referendum, ale w ofic.jalny worrek pa!"-
· Hi „dla wszystkich" wpakowano około 
3 milionów głosów odrziucających prze· 
prowadzone już reformy społeczne, ale 
około miliona głosów oddających ziemie 
?.achodnie Niemcom, i nie dwuznacmie 
proponujących trzecią wojnę światową. 

Oto jest obraz Stronnictwa dla w~zy~ł
kich, oto anonimowi jeszcze w tej chwili 
koledzy - kandydaci na 'Wypełnienie 75 
piroc. mandatów, mających wyrazić „z.go. 
dną wolę narodu''. 

Trzeba sobie powiedzieć jasno, że „me· 
toda polityki liberalnej", że model „libe
ralnej demokracji" to warunek i bodziec 
do mobilizacji sił antyludowych, że Stron
nictwo oparte o taką taktykę z góry ska
zane jest na to, że wypełnią go wrogie 
siły społeczne, że ono właśnie wysiedzi 
kukułcze jaja opozycji reakcyjnej. 

I przez te głosy - nie I - na drugie i 
trzecie pytanie, niechże doiktryinfu-zy z.ro
zumieją na Boga - Jedno: to nie i;uma 
pojedyńczych głosów. To już ies.t wyroźny 
przejaw wrogich Polsce Ludowe! sil sgo· 
łecznych, a które w ciągu ubles:iłych mle· 
sięcy oni !krzepili i rozzuchwalili. 

Piotr Chmura 

„ Bakunin o Polsce 
Swobodny obszedt świat dokoła 
I wszędzie płonął pod ulm grunt. 

Broniewski 

1 Jipoa 1946 T· minęlo 70 lat od śmierci 
wjelJkiego r~wolucjoni.sty i myślJciela rewo-
lucyjnego Michała Bakmnina. Wywarł on 
w.lelki Wlpfyw na swą ep101kę, na 
iruch r.ołJ-Otniczy i myśl społeczną na ca
Jym świecie, brat wdział bezpośrednio Jwb 
byl duchowym WSIPól•uczestlflikieun ws.zys,tkic.h 
ruchów rewolucyjlf!ych od 1848 r. do 1876 r. 

CharakterystyCZ't!Y byl stosunek Balru111inr.l 
do P.olsk.i. Bę'dącc intern.aojonalilSlią i dążąc 
do pełnego wyvw1ol~nia, a więc również 
i naro<lowegio, ~·zystikiich l1uiClów świata, 
naiwięk•s•zy wysilek wfoży;f on w propagandę 
wyzwolemi1a narodów sf·owiańsJdcH. Marzyl 
on o wolrnei federac.J.i wolnych srowiańsklch 
111ar-0dów i na wszechslowń.ańskim kiongresie 
w Pradze byt bardzo akttywny1m uczes:tni
k!.em. 

Jako prawldziwy 1nterl1.3JojionaHsta w.alczyl 
o spot.eczne wyizwoleinie Nh~miec i był p1rzy
w1ódcą pow1stania w Dreźnie w 18MJ r., p•o 
uipa<lku którego zost.al aresztowany, zakuty 
w kajdany i Sikaziany trzykrotnie na karę 
śmJerci przez rządy Pnuis, Auistriii i Rosji. 

Rozumiial on jednak gtę,boko diucha po!
sikiegl() 1 niebeza>iecz;eństw.a, grożące na.rodom 
srowilańsklim l Francwzom ze s.trnny Ni~miec. 
Otęboko po1jimująie w<Jlność i iii ducha, nie 
wLd~'lłł zrozumienia i odcZ1Ucha tego zagad
nenia w nariod:zie niemieckirrn. Char.alktery· 
styczne, że miar wówczas zwo.Ienn·ilków na 
cailym ~wd·ecle, lecz nie mrat i·c'b prawie 
wica:Je w Niemozech. Wisitrząśniięty g!fęboko 
Jdęliką fr.amoju w woj11ie frainllro-pruslkiej ro
ku 1807 i trzeźiw•o widząc konsekwencje te
gio talktu dlla ruchu robotniczego i dla wszy
st1cf.ch narndów, sąsiadują.cych z Niemcami, 
napllsal Ba'lrunin obszerną brnSIZu.rę pt. „Knu· 
tonie1111ieckie cesarstwo i rewolucja SiJJ!Ołecz
na". 

()prócz styczmości z Polakaimi w s.wiei dzi1a· 
l.aln•oścl wszechS1lowiańsiki·~j Ba1kwnin miał 
wieDlli przyj.aci&l-Polaków, interesował się 
g!•ębolk·o s.pr.awą po·liską, był w bardzo bli
skich stosun~aoh (w pewinym okresie) z M1ie· 
IOsławsl!dm, mliiał :booę Polkę Antoninę ~w)lat-

kowską, którą poznał w czasie zsyliki na 
Syberii. 

29 listovada 1847 r. wygfosiq on swą słyn
ną mowę w Paryżu na wiecu, wrganizmva
nym w r·ocznicę powsta111ia 1830 r. Za te 
mowę z.ostał wygnany z Francj>i. 

Oto u.rywki z niej: „Dla mnie j.a.ko dta 
Rosj,arui•na to roczni1ca hańby; tak - wielkiej 
hańby narndowej. Ja. mówi.ę to gfo§no: woj
na 1831 r. l:>yla z naszej strony wo1j111ą sza
leńczą, wysitęipną, bratobójczą. To by! nie 
tylko nic·SllJITawiedH\vy n3Jpad na są,siedni na
ród, to był potworny z.amach na wolność 
brata. To bylo więcej panow·ie, ze strony 
mojej ojozy:zmy, to było po!Hycznym samo
bójstwem. Ta wojna byla przedsięwzięta w 
ilnteresie desipo.tyzmu, a wbrew interesowi 
na.radiu rosyi•s!kiego - albowiem oba te inte· 
resy są zuipełnl~ P'rzeciwsitawme. Wyzw•ole
nie Pol,ski byłoby naszym ratunkiem; gdy
byście wy sba]i się wolni, i my sta·J1i1by§my 
się w'ol111i; wy nie moglibyście zrzuicić z sie~ 
bie pęt król>a Pol·skiego, nie :ziachwiawszy 
tronem Lmperatora Rosdi... My jesteśmy 
dziećmi jednego plemienia i nasze losy są 
nierozdzielne, nasza SIJ)<rawa powinna być 
ws1pólna. Wy zrozumieliście to dobrze, gidy 
wypis:a.Jiście na w1aszych rel\volucyjnych 
sztarndarach te rosyjskie slow a: „Za ruaszą 
i waszą wQJ.n1ość". WY to woziumie!iśc.ie do· 
brze, gdy w najikrytyozniejszYifil momencd•c 
wa·llki c.afa Warsza1wa zebr.afa się jednego 
dnia pod waJływem jednej b.riater&kiej myśli, 
aby uczcić n:a.szy.oh bohate•rów, rnaSJzych mę
czerunilków 1825 r.: PesiteJa, Rylejewa, Miu
r.awjew.a-Ap•o'stofa, Bestużicwa-Riiu1miina i ~o
chow1sikiego, powJeswnych w Petersibmrg1u, za 
to, że byli pi.erwsizymi obywatel<lllTili Rosdi !"„. 
„Tak - dfatego, że jesteścię Wll'Og.ami inn1pe
ratora Mikot·a.j,a, wrogami Rosji ofi.cjalne~. na· 
turalnie, nawet sobie tego nie - życząc, je
steście przyjaciótimi lludu rosyjs:Jciego".„ 
„Ach, wierwie mi, die-syć jest u nas eiemen
tó'W rewolucyij111ych ! Rosja ożywi.a się, ·ona 
burzy sie. liczy s•wioje siły, J>OZlfl;llje s.amą 
sLebie, skuipia się - i rnLe daleka i ·~s~ milfluta, 
gidy zerwiie s1ię burza, wielka buraa. 111as1ze 
l>O\Vl.Slzech'lle ?Jba wń.enie ! Pianowie, ja wam 
~roponuje sojuJSz w Lmieniiu te~ nowego 

społeczeństwa, kgo P'rawdziwego narod·u 
rosy:skiego! Myśl o rewolucyjnym soluszi:i· 
miedzy Pol.siką i Rosją nie jest nowa. Ona 
jwż zrndzila się, jaik wam wiadomo, wśród 
spiskowców obiu krajów w 1824 r"„. 

Zakor1czył mowę takimi stow1ami: „Poie<l· 
nanie Rosji i Pol ki to sprawa wielka god· 
na tego, by O·d·dać się jej calllwwicie. To 
wyzw•olenie 60 milionów ludzi, to oswobcxlze
nie w·szysbkich sl'owiańsk:ch narodów, które 
jęczą pod obcym jarzmem, to nakoniec wpa
dek, definitywny u:padek des.potyzmu w 5u
ropie. Ni·ech nastąipi wif?C wielki dzień po
je·dnani•a, - dzień, kiedy Rosjainie, połącze
ni z wami jednakowymi uczuciami, walcząc 
o ten sam cel i przeciw ws.p6ln~mu wrogo
wi, otrzymają prawo zaśpiewiać wraz z wa· 
mi narod•owy hymn polsiki, hymn sl·owiań
s.kie) S1Wobody: ,.Jesz.cze Polska nie zginę
ła!". 

Dziiwnle aktualnie birzmią te slow•a, ch{)Ć 
byty wypowie.dziane prawie sito fiat temu. 

Stanowisko Bakun.ina w s1prawie p01!1skiel 
jest zu1petni1;! jas.ne w tej mowie.„ Wyrażało 
ono się nie tylko w stowach. Wlkrótce po 
uicicczce z Syberii (1861 r.) Bakunin nawią
zuj~ bijiski korntakt z Polakam~ przygotowu
jąc powstanie stycw.:owe. W czasiie 
trwa.niia pows1ania organa1z·uje on pomoc 
Z!briojną i pragnąc osobiście wziąć w nim 
ud!zuat, U1daje si 'ę do P.ol1ski na statku z tran
sportem b<wni. Nie wda·ło mu się jed'll:ak uoze
stniczyć w powsit.aniu, gdyż nz.ąd pol1Ski, 
obawii.a.iąc się , jego radylkalnych spof.~C!Zlllie 
pogląd6w, zatrzymywał go pod ' róin'Ylltli 
pretekstami w Svtokholmłe. 

W póź,nieiszych 1.a<tach by1ł Bakwnliln 
sk.ich stosiunlkach z Mi,erosta wiskum, 
skimi c?J~onkami Mięcizy•naTOdówik„ z 
szymi sooj;a.J.i1stami piolsikimi. 

w bl'i
z pal
pierw-

W całym jeg•o życiu czyny i idee, teoria 
i pra1kityika. SIJ)latały S•ie w jedną niercz c1: '; · -
ną całość : w sitiosurnku d10 sipra,wy pol
skiej, sprawy w·yzwo.icnia sipo!ecz;nego i na· 
rod.oweg•o PoLski sfo1wo i dział.ani· ~ jednak·e>
wo po·tw1i0er·dzają, iż był on 11Zeozy,wi1Stym 
pr,zy•jade1em nanodlw wlslldego.. 

.r 
'rn 
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STANISŁAW -PitTAK t 

Dzie le nie • • z1em1 
W•eś N. z różnych wzlędów jest bardzo 

cieka wa. Leży ona na obszernej nizinie. Tuż 
za donnami p!yn:e Wlsia, raz sina i w;zburzo
na, raz porżnięta \\·yspami. Oruata byly na 
k·r~1cu jednym podmokl-e i p'aszczyste, na 
drugim c'.ężhe, czamoziemn•v. Biota i biota 
- wierzby pl-ątające si,ę tu i tam, topole, 
trochę sosen, dębów, kępek brzóz. Nad tym 
wszystkim Cihmara ptactwa, ka.czek, dzi·kkh 
gęsi, bo·cia111ów.„ 

Chłopi chodz·ili na bosaka i w lecie i w zi
mie, jeszcze do dz.isiaj można widzieć to n•e
rzadkie zja wis·ko. Stopy t·edy są czarne, że, 
jak to powiadają do\\'c'pnisie w'ejscy, rze.pę 
na 111:1ch moŻl:la s'ać. Ale co tam, co tam! Na
ród miesz,kał !>am naprawdę pracowi.ty. lu
biący pośmiać się, popie, za ba wić, pożarto
" ać. Nawiedzały go jedn.ak z nędzy. z o•pu
szczenia, chorobr, zata.zy śm'eitel·ne, jak cho
lera, wt·edy życie zamieralo, gasi-o na khlka
naście, a i w'ęcej lat. 

Pędziili tędy ni1emz Taitarzy, ale i zost·a
\HJ.i, jako jeńcy, m:.esza.li si~ z Judnokią. 
Przysz!y wojny szwedzkie potem - znowu 
zosital ślad tea sam. Chlo·pi N-scy mieli ki·e
dyś wo!G'lą ziemię, ale potem ujarzmiono iocih, 
narzucono im pańszczyznę twardą i co tu 
gadać, okrutną. 

Po\vstały w'e!kie włości w t3·111 miejsc•u, 
P"zecież i n'e brakło majątków drobnych. 
Seimi.kowano !>u, pito, ucztow.ano, robiono 
buTcfy. Prz.ejeżdżaly drngą do koś.ciota drew
n:anego. pamiętającego bo·da1j początki XIV 
'' 'eku, kawalkady, orszaki weselne. Lś.iily 
się złote pasy, czerwi.eń żu.panów, ki'ty. Ohłop 
p:: trzy! na to wszys•tko Ob\Yią1za1ny witką, w 
koszuli, boso i dłubał w nosie. Moż.e i nie 
przyszlo mu do głowy, że pow'm10 być ·na
czej, że to jest n:esprawied:iwe. 

Ale przy zly wieki inne. Zaroito się nagle 
od wojsk obcych, . 1po częl' chodzić żebracy 
i głosić, że kon:ec, że kcCJ '.e c na tępuje 
"·'zrstkiego. 

- Koniec świata - hm, mór. Co godoocie? 
A i he-i - na pe\\ no tak będzie. Znowu za
pelniaao świąt yCJie, modlomo .s:ę , czynio.no 
6-mies'.ęcwe posty. O p, wstaniu Kościuszki 
doszły t·u wieści szybko. Naczeluik ciągriąl t.u 
n•edaleko ze swoim wojoskiem i w Polań.cu 
wrdal swój słynny manifest. 

A jakże - poszli niektórzy do Kości•uszki ! 
Spodobała się wojaczka, a i motność wyjścia 
z t\\'ar<liei niewoli. Przyrzeczenie przyrzecze
aiem, a 'c,n·e sprawy swoją drogą. Ki.edy \HÓ
cili. trza było znowu iść na pańoskle i pod 
batog:em harnwać. Niejedem się buntował, 
pa,Jnąl widlam~, anwycil za ożydle, ale co wy
grał? - Prze1padł, ślad po nim zaginął. Za
świeciły tu też żywe barwy ulanóiw księcia 
Józefa, który w r. 1809 stal właśnie w N. ze 
swoim sztabem. Jaki ''ym'.k ~e,go? Ano kilku 
potn1n:ków ul.ańsk'ah i wspomirnanie: wspomi-
11an:e tych, którzy iposz1i w świat z Ponia
towskim. 

DC)IY!·edzia.no się wreszcie, co to je t Pol
ska - i że to Olli są -też Polakami. Grnnt do 
roboty mieli em sari1t11sze tu dobry. Już bo co 
chłopi lub'li tu słuchać, przeinaczać to, co 
usły zeli. W r. 4ó-ym ie•dnak nie ruszyli do 
re\\·o!ty. U.::-ieklo ze wsi tylko tr:oech, którzy 
gdzieś za w:1sl·oką przyiStali do r·ebe1ian,tów, 
aJ.e i11111a, wid.ka część po•szta do kośoiota 
i modli!a się o odwrócenie ka1ry. Ekonom za
gwarantowal grafowi nawet, że może on 
znal.eźć tu bezpieczne schron1ienie w N„ gdy
by r-ebeJ'.a przed1CPsta!a się z.a Wisl.okę - pe
wnie to i byla ipra wda, choć na psa urok, iak 
tu dać w:arę - ~uiż bo to i chłop poplakalby 
się może, ale i zarżną!1by, gdyby ktoś zręcz. 
ny rozdmu-cha/ jego pam1ęc o krzywdzie. 
Przeszedł rok 46, który w N. w IYieśni po
z.ostał takim oto dwuwiersz.em .iieświetnym: 

„Niech Żyj.e rok 46- ty, 
Jak to panów rżnięto na zapusty!„.'' 

Zawisrnąl je.den z N.-s1kich towa.rzyszy 
Szeli na szub!enicy, i·nll'l przepadli - pań
sz.czyzna, ni.e bagar.elne razy na plecy i tyłek 
z,1owu Vv róciły. Kiedy siwemu kmieciowi S., 
któremu syna za!Jiito raz za bunt, pow'edzianó 
w 48 roku, że pańszczyzna zrn :·esiona, nie 
wierzył. Poskrobal się po glowi•e„ mściwie 
popatrzy! w 11.ebo i nie PO•szedl na zebranie 
pode dwór. 

Uzus i w zakże Z\1 ietrzyli rzecz i od razu 
zakirzątali .:ę za sprawą. Zdarzenie poza 
dmiami straszl'we.go p\jańs.twa przeszło wca
le g!a dko. Graf w ez wa.I wtaśn•ie k'lku naj
potułn '.ejs,zy ch lizusów i z nmii uraidz:ł 
WS<;ystko„. Ziemia d.obrra, nadrzeczna za.stała 
przy dworze, pias,kii. błota, mokradła przy
padły wsi. Pozostały serwituty, a.le i te póź
niej przełajdaczył ,eden z \\Ó}tów za kilka 
mO fl\'ÓW łąki. 

Jużci bo co, t·o co, - chłop w N„ biedak 
prawdziwy. by! chytry zaw ze i pod tępny. 
O z ! emię po mie.s;eniu pa1iszczywy walczo
no \\ciąż. przykupywano jej, no ale tej ziemi 
11'e w'.ele było. 

W r 1918 i 19-1'lfn zaświtała dnpiero na
dzieja, że rozb;·o rą hirabi z D. majątek. Ex
żolnierz franca Józeia i dezerter, kapral. Jan 
Z., gdy wrócił z wojny i wyszedł za stodołę, 

całą piersią wybuchną! do stojącego pod 
g>ru zką swego osąsi.ada, Staicha W.: 

- tta, ha, ha. Stachu - wsz;yistko to j.uri 
naisz.e.„ - pokazał Ian piękny, werolki, Jecą
cy w str·o11ę walu nzecznego. - Prz.edeż je
SJ!Jeiśmy w &pra wiedlLiwei Polsce. 
· Nie spełn'.l'o snę. Przyr.zekal teu z posłów, 
przy.rzeka! inny ziemię - cóż? m.i1e daili. A 
tu jak na złość, w N. r.osloo sitraiszJ!iwe roz
drobnienie ziemi. 
Przyszła wo·jll'a i dotknęła ona N. mrn'ej od 

inuyoh wsi. Wpraw1dzie ~inęło i stą·d kilkt1 
w Oświęcimiu, kilkunaS1tu lub kil1kud·z.!·esięciu 
od ku.li żandarmów, prz.ec,eiz sprawa ziemi 
pole1pszyła s·ię. N. ni.e zoistała wys'edlona, 
chłopi, ni.e zważając na nic, kiurzyli papiero
sy, p'.1uli i zaorywali z J>O\\ rotem z:.emię 
swoją. 

Czas taki szedł - hej, przyszło ale i na 
konie•c NYemcom w N. Trwały wa.Jki z tyd,zień 
- Ni1e1mcy trzyma.Li się <UUJarde, ,palili, raibo
wali, prz.eco:.eż w koń1cu musieol'i ustąp ić, N. 
znowu ocalała. 

- Co to będzie t.er.oz? Co to będz.ie? . 
pyital się sta1ry stolarz W. - Hm, jak? Pol
s·ka. Atio - bracie, dobrze by to by ło . tlej, 
hej! 

Detkiret o Reform!e Roiln1ej. BKWN nie WY
\\"Ołał z począ~ku wii.elkioeg.o wrażen.ia. Chłopi 
nieufn.i, zmuszeni znowu od ·składanoia kontyn
gentów, ewakuowani z terenów 1Przyfron.to
wych„ ni.e za.płoaięqi ent•uzjaizmem dla O·dwie'Cz
rnej swojej sprawy. Do nl•ch ruie prz.ema w.:a 
i·d,ea, przeimaw:a realn•Ość prz-ec·ież . 

Agita:cja p.oJoity.czn- kon\tra robiła też swoje. 
- Dad.zą ziemię, ale i od1biorą na woiosnę, 

gdy ty, braic!sku obs!ej.es gnunta. 
- Jak uni mogą dawać ziemię, kiedy ni

ma Polski - mó\\•ił inuy. 
- Zreśtą front 10 ki.Jometrów stąd - Hit

ler s:kiurwesyn, nie w'·d:ois, woiąz bije na ko
niec \\"sd I... 

- Oni bę:dą zaklad1ać kolcho.zy, - doda
wał najbardziej wtia•jemn!czouy Józek K. 
i oglądał się na wszystki.e strof!y. 

Stary woja1k P. i och01tnik wiie.Jkiej wojny, 
kulawy, z siwą cz.UJPryną marszczy! s.ię 
i QJ•C!hod,zH w bok. Ni.kt mu nte mógł wy.d1rzeć 

z JJi•ersi sympatii d'al Rosj1i, jaką pnwziąl po 
zwycięs;tw:'.e rusikklh iPO.d Stalingr,adem, t·O 
też tarł twa-rz d burczał. 

- Mimo \\<szystko ja wienzę, że będ.:oie, 
będziie dobrze ... 

Oadan'.e gaidaniem, a.Je po ziem!ę, gdy 
przyjechała bryga·da reformy ro!rnei, zg!l)S!li 
si:ę chyba wszyscy. Od rana Niein11!.ec znów 
prał na stację, ale do szkoły, gdzi•e ·odbywało 
si, zebranie, przybyło i tak mnóstwo 1ud,zi -
na,jmn1i1e·i jaki.eh 200 osób. Whd.ać by ło i si
wowt.osnego staPuszka W., któremu Niiemcy 
syna-·oficera zab;,J.i tu.ż J)r.zed w~rncze11iem 
do N. Anni•i Czerwo•n.ej, wszystki,ch fotlwarcz
nroh, calą groma.tlę kobi•et - i w'.el1u innych. 
Na d1obrą sprawę brakło tylko koloois;tów 
i ty.eh 'kilku, co mieLi vpnad 5 ha i kitórzy nie 
sipndz•i•ewa11ii s!ę przydz~ał•u ziemi. 

Spojrzenia wszystkic.h brły uw.a.ż.ne i py
tające. Po krtók!ej przemo,W'i•e d•ele•gata roz
poczęło się odczyitywanfo U.Str. Gromada w 

WANDA EWA BRZESKA 

myśl instrukcji 111'.ala sama zadecy.dować, kt<J 
ma być w:oięty pod uwagę przy pO'dziale. 

Daw.ny stuide1rnt Kazimierz tt„ żywy, po
ryw.czy, fanatyczny roz,począł odaz.yitywamite. 

- Wojciech O. ty.J.e a tytle gruntu, ma <Lo
sta.ć ~iem'.ę, czy h'.·t? - Krzyczy. Kobiety 
ogtlą<l.ają się i zaty'kają chustkami . czoła -
nikt m.dc rui•e mówi. tt„ twardo patrząic vonu
szo,nymi O'Czyma p1owitarza ·zdanhe. Widać, 
że sza1r,pii1e si'ę wewnątrz. chce przys;pi1esz.yć 
od•powi.edź. u.sita jeg·o poryw.cz.o ukł.a.dają , się 
w nie\VYJPO\V1iedzian.e st.owa: nie dać ... „Woj
c:•eiah i·est eme·rytem, bez,dZ'i.e!flym .do te.go -
prawa jeiSt przeisą.dLZoITT.a - dfaczeg-0 oni 
mikz.ą ?" - h'!llczy mu po gł1ow1e . 

- Zwracam &ię do Komisji - wola 
prze·oi•e:ż slysz.eliśóe - •emery.ci, koleiairze, 
byl1i wojskowi, wykwani1Hkowani rz.emieśłnil
cy d loud·zie., którzy nie J)rzybyli na zebran;e, 
zienni •nie mogą otrzymać. • 

P.orusz,eu:.e w komisjd, .kJtóre·j prz,e.dst.awi
o'.elH jeist 11 - 8 z groma.dy i 3 z k!omit,e·tu 
f()l'.wa•rcznego - poru1sz•en:.e i wśród l1utdzi.„ 

- Al eż natma~m',e, że n'.•e dać - oidzywa 
s1i1ę foma l S. Lwdz~e odra-z.u pocLclł!iwytują 

t\vardo też WYIJOwiadają: 
- Ni•e dać. Nie dać. 
Wrczytywan1!e listy odbywa się szyhko 

i na .ogól bez z.grzytów. A1le oto iprzyohodzi 
czais na kolejarza P. 

- Jest•eś ko!ejairzem, Józek - wola Ka
z:!lmii.er·z. 

iP01ll'•czki Józka c:emu•i·eią o:d gwatt.owfl1e:go 
rumieńca. 

- Jo z dzdad.a pradziad•a tu na tej .ziiemi -
jo som tyroł•em cale młocLe życie za wołaimi. 
Me miech tam, nóe <:.hcę, ·n'.1e chcę„. Ach, oby 
wos pierun trza•st! 

Widać, że dlo1n·ie układają mu się w 
pięśoie. 

- Zapamiętoi sobie, kontynge111tu nie od
dam - jeszcze wcoraj przyś!i•śai·e po koo
ty11gernt. Co, jałówkę morn ci dać, 0:0e dom !„. 
O, f ·ran.ek żebyś prze•pl'·dł ! 

SołtY'S R., d•o .k;tórego zwrócone są te sła
wa; mężczyzna skup:ony, byisbry w s.pojrze
n:•u, ro.zważny zabiera gl·os na t.o i ośw.iaid
cz,a brygadzie rozdzie1Jcz.ej, że d1stotni'e P. jest 
godny jak najwięks.z·e~o po1paraia. Harmvał 
we d\\mze kii<lkanaśc!,e lat, ipotem był we 
fraincji, dorabiał s.ię, iesrt ~rawie inwaHdą. 

- N'e można - od1pOl\Yiada ,p<Ykoj·n:•e dele
gat. - Instru'kc.ja mówi na1jwyraźn(ej. - ko
lejarze zi•emi nie dostają , Mogą dostać działkę 
jedynie robotn:czą - 14 arów. 

RornMn;ętn'.10.ne, zmi.e11ic.n.e w gr~1masie za. 
\\,od.\. i nienawiści ob!icZ1e P. Z•nika na.g!e w 
Urnm:•e. 

Znó\Y czyłili się ci'oho i jes.t tak, jakby mu· 
chy mJaly przyfr.unąć. Ty1lko jakiś pijany z,a· 
wi1epuszyl się w tyle sali i coś bezse·niSownego 
wy,po wfada z.niie11a·cka . 
Wyróżnian1e od•b:'wa się ternz 1Praw!e 

blys·kawiczn!•e. Stojący obok stoliika żołni!erz 
puis:k: r.obi uwa;gę Kazimierz.Ol\Vli z tego wzglę
du, ale te•n już wy.prowadzony z rów.nowaigi, 
1w!ad11ięty najwi·d·oczriiej swoim planeim. k'tó· 
ry chce pnZ'e,ppowadzić, sze1Pce ; 

Podpłomyk ·Geni Malowaniec 
Wśród naiwnych jagód wiciokrzewia. 
Na podwyższeniu z marmurka, 
W sukieneczce jak niezabudka 
Stała z fajansu figurka. 

Nieuszkodzona, calutka, 
Pod stopkami - spleciony różaniec, 
A obok - na łóżku lagrowym 
Czteroletnia Genia Malowaniec. 

Nie każdemu udało się w sierpniu 
Dotrzeć tutaj w takim świeżym stanie, 
Ot, bez matki tu przyszła, bez oka, 
Czteroletnia Genia Malowaniec. 

Powłóczysta suknia Matki Boskiej 
W mgiełkach cała, w listkach i skowronkach, 
A na twarzy Geni Malowaniec 
Głupkowaty uśmieszek się błąk<. 

Buteleczkę pustą od jodyny 
Pieści okiem na pól niewidomym, 
śledzi barak, podwórko, kominy, 
Czarne ptaki i niemieckie domy. 

Wyjdzie na dwór, postoi przy bramie, 
Złego słowa - broń Boże - nie słyszy. 
- Ty - odezwie się - nie patrz tak na 

mnie! 
Z flaszką w ręku powraca do niszy. 

Słów pacierza Genia nie pamięta, 
Jakiś bandaż pamięta skrwawiony, · 
Wiatr spod ziemi, ten dobrze pamięta 
Wiatr, co chwycił dom, parkan, jesiony! 

Przekręcone, nieporadne słowa . 
Składa Genia w nieprzychylnej dszy -
A nuż Pan Bóg te słowa zrozumie? 
I zrozumie Małka Boska w niszy? 

Przecie w nęce niby grób ponurej 
~latka Boska ustrojona w listki 
:3.ez odrazy spog~ąda na Genię, 
Patrzy na nią, jak patrzy na wszystkich. 

I na tego, co padnie pod murem, 
Już do kraju jak ptak nie dolecł. 
W czarnej niszy jak grób ponurej 
Obojętnie spogląda na dzieci. 

Za to Genia splata Matce Boskiej 
Dwa serduszka z rozburzonej słomy, 
Za to Genia na węgielkach piecze 
Matce Boskiet pszeniczny podpłomyk. 

Peterswaldau {Dolny śląsk) . 1 Q44 r. 

STR. S 

- Proszę was, tu ni.e ma s.ię co z.a1trzymy· 
wać, iu!i ja \\11:.em gd'z:1e przystam.ąć, kto je~,t 
goduy. l~o·go motn.a za1pisać bez ża<lnego „ale 
Odzie ~rze•ba, już ja z.awsze przysfanę. 

Scysja znowu wybucha przy k:mś, kogo 
syn ~ie zgłosH s'ę do wojska. Ojca zre.sztą nie 
ma na sal: .. Tui obok to!u może 40·letnia ko· 
bie1ta, o mro.czaycih, n:•eoa w:stnych ocza·ch 
n1gl-e ,...--ypowtiada się mocnym sło\~em: 

- Nie dać. Jak w ogóle możecie gadać o 
nim. Niech j1ego sYlil, te.k jak mój, i'dzie -
niedh idzi,e! . 

Ktoś us'tuie bronić, oświadcwiąc, ż.e chło• 
~Lec jest z 1925 1101!\Ju, a,J,e ko1bieta je1st nie.tLgię
ta. coraz bardziej srupia się w s•woje·j nieua
v::ś·c;. 

- \Jiowo się, udeko. TLrli mirli, a ce1go 
to mój P'OSed-l? Z'·e:mi chceta, daji!ia krew -
nie, n.t !.„ 

Jaik w gotującej się wodzie, wrzen'.e rozcho 
dzi się od prz.cod.u dio tylu sali i z p,oww1tetm. 
Może naj1Więks.z.e .poruszeni·e nastę.p0uii e przy 

rozważan1:1u S1Prawy byle.go p'oslańca gro-
madzk'tgo Kuby M. 

Stojący przy komisji roiholtnhk J. nagle pro
s[ o gł os i śmiaVo os•karża posłańca - że mę
czył, „,e la1pał do Niemiec!.„ 

Zrywa się nagJ.e s•yn farna.Ja K„· młody le·cz 
juiż żonaty •CJhlop. 

- DoiSyć i·ch panowaciia! Zdrajcy!. .. Co si:ę 
bu t101bi? Idh w!szać, a nie dawać hm ziemię, 
ziemia dfo nos! 

Kazimierz w tY'm momenc:e pod·nosi Sfę i 
odigam:ając nerwow10 włosy z czoła, mówi 
twardym gtosem: 

- Wed•~lLg moich wiadomo.śoi Kwb.a uie po
pełnH z1brod11i poN!tycznie•j. Zres1ztą jeśli by 
popefoił. by.!lby j1u1ż nie ży~ - wszystkim to 
"iadorr.o. 

- N:t - nie, - wy,gr1ać aholerę! - krzy
czy 'K. 

L•trdz'.e s'.ę burzą, - jedni bmnią, inni na. 
1niętni e, z 11iecia wiścią oskarżają, Brait s1t>uden
ta, drz'a!a.cz M'chał H. poważni.:. i spokojnie 
"'YPO•w1ad1a si·ę j1ednak za daru'.em ziemi po' 
stańcowi. 

- Sześcioro d•zieci - TJÓI morgi z1·emi -
011 powi.r:\en ziem!ę d01stać. N!.e przYIJ)uszczam. 
by T. miał na SUIJTJie:n:u ciężką wi1nę. Z gł•U· 
.polty, z pijańs1twa uczyni! być mo.że troohę 
zła, kt·ad·ę to wszakże tylk·o ua kar1b pi•jaństwa. 
T. -0~rz:smnywal wyra:'fo1ie irls•tmkcj,e od ws·zy· 
stki1cih orgarnizacji foonos.piracY'inyc1h, jeśli idzie 
o branlke do Niiemi•ec. Musia·ł poza tym, jako 
oosłaniec, c.ho,d,zdć z N\,emcaimi po dlOmach. No, 
musiał cziy ni.e mu·sial? 

- On męczyił, •ofl nach.odzil - odzywa s.ię 
j,uż kilka głosów. 

Delegat odkłada spra\vę posłańca na póź· 
niej - odczytywanie listy gromadzkiej z.bli
ża s:ię już ku końcowi. 
---... - Co rnbis1z? Narażasz się J.udziom, przy. 
śp!.eszasz decyzję, -oni cię ,przekilną - zwraca 
się Mioha! d·o Kaz!m'lerza, tein o.d1powiada mu 
mro,oz•nym, uważnym sipojrz.eniem. 

- Ktoś nms1i iposit-ępo'\\;ać G'lieugięcie, mając 
przyszłość na wz1ględzite, ktoś musi brać od
ipowieid·z·i alność, jeśli wy -si-ę ·ch1wieiec.ie, nie 
chceci.e wszystkietg1o ro2'trząsać! Rób s·woje, 
ja wbię swoje. 

NacLchodzi teraz czas reklamacji. Do sitolu 
do Kazimierza po·dchod:zi stara kobheta, może 
sied•emdz.:esiędole•tnia i mówi ze łzami - łzy 
oi•ekną je.j grube, ni.epodrnbtone po sitarczych, 
zżólkii'ętyc:h, 1PGimarszczouyah '!JO[i,cz.'kach. 

Może pan nie cytiot, a 1JJrz.ecie i•o i mój F·i
Jip j.acy żeśmy bidnL Wn•uckę s!.rotę p.anie 
morn - k!lo '.cto ii opieikę - 'Z ce.go my bę· 
dzi1emy zyć? 

- Was·z mąż byil mb'otnjk'.em portowym 
i otrzyma emerytiurę - ipo w wam zie1J11ia? 
- ·odzywa sdę cicho Kazimkrz. 

- Pan;e drogi, 70 Io.i morn - z ceigo my 
będizi•emy żyć! Cihyba jiuz do grnbu starowi
n.ie! 

Kazim!erz w jednej chtwili ogarnia myślą 
poł•oż.enie. „Aha, ona są·dzi, że \\1 zystko prze-
1padl·o, .że ni1M się nią flie zanpiekuje, że gad
ka o emery;turze w mo!ch ustach to kpiny. 
Ona vw0ardo myśli, że B6g wie jak to będzie, 
że to i iamto stra~one1 ale ż.e ziemię trza 
brać!" 

- Więc nie wierzy'Ci.e w OIP;e~ę. w eme
r:v1turę? - rozciąga zdania powoli. 

- Baj baju, my zdychamy z głodu - rzu
ca ~toś pośpiesznie z tyJ,u. 

- Jeszcze nie by!o rzą,du, który by mógł 
zapomnieć o wyslużo11ych starcach, tym ba.r
dzre•j .n:: e może zapomnueć i tego obecny Rząd 
- wyik!ada surowo. 

- Zapis, zapis, pon. 
Kazimi.erz skrzywi1l .się, glu1Pi·o mu jedCJak 

roZ1tTiawi·ać ze sr;Jo::lhaiącą kobietą, zapisuje 
ją, 

T1!IB obok t·o samo z•darze1nie. StarorwJna 
fornal, emeryt, płacz·e przed ·delegatem, nie 
ma czaSIU •obeitr.zeć 1Jez, wapgi mu się trzęsą i 
-€'!'owa lys·a - i usitać ria n101gach ni.e może. 

- Do'bmdzieju, a co jo? A co jo? Ni do-
rnu, ni nice.go - wygnali, wyzucirri ! 

- Jak to, kito was wygnał? 
- Ano .:órka ich wygnała - tłumaczy Ml-

dha1! de!e.gatowi komisji - jest prz.e cież syn 
może wywrzeć nacislk na sy•n a przy podzial; 
2'i1emi. 

- Pan10wi·e ko1chaui, zlH.ujcie się, 60 lat 
pracy, g.dzi.ez jo? Co jo? 
. - Cóż rdb1ć, '1111S1trnkcia mówi najwyraź· 
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ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI n~eJ, że emery·ci są wylą,czeni - S11Jepcze de
legat, mbotini>k z S., czło1wl•ek rzeczio;wy i 
uczy1uny. 

- Oded1d,źcie Mli1kolai1u, eoś się zmbi, nie 
zostan '..e•ci1e bez 01pi·eki. „Nowa N " a prawa· Antoniego Olchy 

Kaz:imterz mów po.druOISi siię, znów szy1bk·o 
l'Ozibrząsa ... 

na tle kryzysu powieści współczesnei 
Chociaz książka Antoniego Olchy o stworzył przecie dzieło literackie, bo zbu- kulminacyjny: uroczy.sty i radosny WY• 

osadnikach z ubogiej wisi podgórskiej, któ- dował obraz przeciętnego współczesnego jazd, i obraz ciowe!?o <;Iobriobytu, kl~łku-Ko.misia z kodei w.raz z brygadą rozdz!e'l
czą przystęp1u·i:e do obdaro_wa ni·a ziemią wy
różn ~onycb, rzy na Sląsku Opolskim założyli NOWĄ ~redowli!ka chłopskiego , jące.g0 na św,i:;żej z1em1). KónstrukcJ_a. ta 

NAPRAWĘ, - nie zawiera os.obliwych c.>topniowo się rozwija, pierwsza część ·1est 
- Pamiętaide tyliko - '°dzywa się drugi 

de~eigat, nte!tigen!tny robotnilk, <> twarzy 
sz.orsrtki•e,j, ka.nci.asite•j faaiątyika i wy zn.a w.cy
walcz;vmy o Pols•kl s1Prawi•ed1liJwą i 11.1.tl'ową
przy podziale zje1111 musz:, być bezwz1~lęd•nle 
usuin1'ęc: l1udz!e, krtórzy maj~ 111he.czy~tą prze· 
szto.ść, aJ•bo kitórzy zwalczają dzisie·jsze prą

! uderzających wy.'.Jbraźnię chwytów, ce- P'.l<lobme A. Olcha w „Nowej Napra- przeciwstawiona drugiej, a obydwie zan:i-
chujących zazwyczaj dzieło eksperymen- 1·ne" daje monog.rafię jednej w.si, wym.ie- knięle są obrazem ko~cowym. L~terac~ie 
talne, a więc ekstrawaganckich literac· niając w.szelkie szczegóły z jej życia, or- są też eleme·nty naBtl'iOJU, zdra<lza1ą_ce .11.1e
kich pomysłów, zw,iąza.nych podobino z do- qąnizacjoi, z.asohów, wylkzając wzorem ;ednok„atnie pióro poety, np. "!" ·opisie za
świadczeniem, poszukiwaniem, - . cho ci.aż :aukowców -socjologów dar.ie cyfrowe. paru cMop~kiego; eała ks.iązka poda~ 
krytyka literacka nie dostrz~gła dotycb- np. ;]tiść egzemplarzy rozmaitych p'sm, jest w tonie gawędy, czasem w.spomn1e
czei.s i nie podkreśliła w d10statecznej mie- sprow.a<lzanych i czytanych w Naprawie n.a, n ~dy rzewnsgo, ale często serdecz
rze 0dkrywczeg'.l cha.rakteru tej opow.ie- przed wojną; '.lpisu~e zanikający strój lu- nego; ·czuje się, że ?-ut.or uczuciow.o. je~t 
ści. - chociaż wreszcie w ambicjach au- dowy, legendy, właściwości wymowy. -;;wiązany ze środowiskiem, które op1su1e 
tora Mmego, być może, nie leżało postu- u<l'Ziaił wsi w polityice i walce z reż1me'!Il choć raczej stara 15ię hamować wyp.owiedzi 
!owanie I projektowanie nowych form li- Ganacyjnym, itd. itd. A jednak nie może- emo•cj.onalne, być rzeczowym, nawet sz.a
terackich, - przec ież wszystk'.l to uie my nazwać Jego książki „Monografią wai rym, n:emnie j raz po raz z pod te] szorst
obala faktu, że, przy wszęlkich niedo- Iapra·wy", bo opis życ'.a w3 ·i jest pomoc- kości wyrywa się odruch sympatii. Ten 
stafk.ach i błędach, książka ta próbuje ro- niczym składnikiem opowieś ci, rodzajem „koloryt na.strojowy" jest elementem lii
dza;u dotychczas w naszej literaturze nie- wstępu; ambicją autora nie było przedsta- te.rnckim, częst'.l poetyckim, i odgrywa 

dy, 
- Ja a•pe~wję - dodał sottyis - że s~1owo 

stąd nie może wyjść! Zdajecie sobie sprawę 
są I tacy, którzy nie co.fną się pned pod1pa· 
lan l·em. Z powodu cze.go nie dostał, nie zro:lJu
mi.e, ale będzie s ię mścił!! Oh-0d•zi o ziemię! ... 

- NaJ•ważfliejszy dz iteń w życ :u wsi pol
s.kioe·j, - nie było taki.e1go d.nla o·d .rolm 1848, 
to jest od zniesiel!lia p·ańszczy:lJny. Lecz czy 
wy to roziwrru'.1ecle? - zwra•ca się z goryczą 
Kazi1mterz d•o Mic1ha!a i d·o ilnnege> jeiSzcz.e 
działacza, · en,ergicznego i odważn•e•g<o mtode
go eh.to.pa, .k>tóry całą mlo:lość SiPędzil na ro
bocie w przysposo1b'.eni!aclh ro!n i.czych i w 
kóVka•ch i w teatracth i nie zdąży~ się i·eszczie 

zmcnnego, a mai qcego prne so wie q m 2ma.q ro ę w G1ązce, na a)ąC Je] c -I d bą\ , lk wienie bezniami.ętne, f!aukowe życia w,: · r 1 k · · d · · · ha 
p•rzysizłość. llla całej przestrzeni czas·owej ostatnich rakterystyczny wyra.z. hamowanej cMop-

d 
. , 'k . d .d 

1 
lat, a tylko .opowieść ·'.l prze.diSiębiorc;zym 6 k:ej uczuciowości. 

Ro za.1 ten me wym nął z iri- yw: ua - wysiłku, otwierającym w dziejach wsi , . , JA 
neg0 wysiłku wyrafinowanego artysty, nowy pomyślny rozdział: przesiedlenie się NOWY TYP LITERACKI. KOMł'HiNAC 
który p"Jszukuje nowych środków wyra- na Zachód. Aut'.lr nie uważa środowiska, . ELEMENTÓW 
zu. by zreal'.zować pomysły swojej wraż- kt.Jre opisuj~ za przeciętne, przeciwnie, Vv1dz:my .w.:ę.c, ze ~harak_t~rystycz~~ 

mirrro swoich 37 lat ożelilić. 
· - Tak jest, roz1Umiemy. Ja czekałem na to 

od lat piętn:istu, ja żyłem tym cały czas -
prurna \Viia z si1lą i nieklannaciyim zapal em 
działacz. 

- Ha, iha, ha, ktiaz się ożienisz, Stac;h•u. 
Jak ci domy mo.rgi, to i baba cię będzie 

oh'Cieć. 
- Doczekał się, miano1watn go pe!;nomoc

ni1ki·errn na dwó.r. 
- An10 osiądę we d·wor,ze, jak Szeila. Ha, 

ha, ha! - uśmi·eje si Stadh. - Nazywali 
mni·e Szelą i psiak-ość, Zosfałie.m Szelą! 

liwej i barwnej psychiki; nie jest on tak- raz po raz podkreśla ruchliwość, pasję. r:echą o~ow;esc1 Ol_c~y Jest :o~orodno~c 
że re:rnltatem kontemplacji, samotniczych patriotyzm &wo'ch bohaterów, ukazuje NystępuJący~h w n :e! s~ładn1kow,. tak ~e 
;·ozważań nad twórcz.ością litetacką: Prze- ,,;zlachetny instynkt współzawodnictwa , dna~. ze~taw10nych, ze zad en z mch ~1e 
ciwmie „Nowa Na,prawa" jest książką, ktorym Naprawianie odznaczają się bar- ~1yb11a się na plan yerwszy. 1:0 s~rawia: 
którn koniecznie musiała powstać, k.siąż- dziej .r.iż inni chłopi. Są to nowocześni ze .,N':lwa Naprawa, ł.at~? moze się ~ta~ 
ką W)·muszoną przez sytuację społeczną, dz.iałacze lud'.lwi, tacy, jakich znamy z przedm.otem kryty~r.. „~o~ to za ~ow1eśc 
zawinioną przez potrzeby, jakie wyłoniły życia, z walki okupacyjnej, ze stronnictw - mó~łby ?ow1edz1ec 1~k1 lubo~1k .Psy
się przf.d nową kulturą ludową. Jest ona politycznych dzisiejszy·ch, z organizacji cholog1.c~neJ be•le,try.styk1 - w ~t?rei nie 
niejak•o wytworem p.r'zemian, jakie zaszły ml1odzit:żowych, - wyraźma jest tenden- ,,,ma cfil Jednego bohatera .wyraz~1~ zary
w &rod"Jwisku chłop!Skim, i dlatego może cj;i. by przeciwstawić się niefortunnej sowanE.qo, a tyłka tłum m1eszka~cow Na
być '!Ważana. za Jiteimoki produkt klaisy op;nii ospałości, niezgrabstwa, przygnę- P!awy! prowadzący, rozmowy· n1~charak
ch/opskiej okresu pO'W'Ojeinmego. hienia, jaką nieJSprawiedliwie wyrobiła teryzu1ące poszczegolnych cdonk-0w gru

py. rozmowy powtarzające has!a, określa
Naprawianom znana przed wojmą książka jące po1Stawę itd. itd.! To j:s.t d.enerwują
,,Grypa szaleje w Naprawie" (Jalu Kur-Rozdawarui·e zi.emi idzie dość s1prawntle. Ty- CHARAKTERYSTYKA 

~·e., że sprawy gromz..dy brooi naibardzieij Mi- Jeśli opow:eść o Naprawie realizuje 
dhał, zaś spraw folwarczyich farna•! S„ chłop TYP dotychczas u ·nas nieznany, a zwią
suohy -0 1Jlym, isikrzącym s,pojrzelrlilU i smagłej ....._z_any z p-0trzebami czaiSów, a więc, C'.l za 
1tworziy cyiga•na. tym idzie, typ, który będzie naśladowamy, 

Kł.ótnia 1J;Ymvsitaje teraz 1tyllik10 o pr.zyidizial r'lzwijany, kontynuowany, obowiązkiem 
wlaśniie dla fornali. Kazimierz 01bstaj·e beiz- naszym jest posta.r.ać się możliwie d>okła
wz.ględru!·e, bward-o za hi.eidotą, l•e•cz ot11Zyrn\Ulj·e dnie określić: 1) co t'.J za typ, jakie nowe 
uwa,gę d1e[1e•garta, ż,e zajrnu•je zie s1taJ11owilsUco, elementy wprowadza, jakie stare wyko
bowioern foilwarcz11i m•ogą o·trzyimać tyOko 20 rzystuje. 2) czy autor wyzyskał wszy.stkie 
proic. rozdzieilanei zierrni. możliwości, i czy popełnił błędy, które 

- Nite mogę 11ic więceij zrobić, moż•e:ci.e tył- mogą być ostrzeżeniem dla naśladowców, 
ko oitrzyrrrnć 20 proc„ taka jest ó1nstrukcia - 3) w jaki sp01Sób rodzai przez nieg'.l na
m~vvi d•e> komitetu fo!warczeig<o. szk;cowany może być w przyszłości wy-

- A to my rezygnujemy, a be> my wycho- korzy5tany. Dlatego musimy przede 
clzimy! Co, my pój.cLziemy 11a ż·ebry - roz- wszystkim odpowjedzieć na pytanie, na 
poczytna SIWO.je gwałtowne przemówieni1e fo·r- czym polega nowość książki Olchy. 
na•! S. ·i patrzy nj.enawi:S1tniie goreojącyim, z,mie-
nli'onyrrn svoirzeni•em. Charakterystyczną jej cechą jest, że 

. .Dla·cze,go tamci mają IQltrzymać? To nasa łączy on.a kilka składników literackich, a 
zi·e1111ia! _ prz,earuod·zi mu z szaloiną szyibk·o- nawet nauk'.lwych, i to w ten spo.s·ób, że 
ścią pir,zieiz gtoiwę. żaden z nich się nie wybija na tyle, by 

_ Tak j.es•t, my nie ahcemy, my rezyigmru- można od tego jednego wybranego okre-
Jemy! _ m11uczy tei 1!J01lo.wy dworski c„ Me ślić całą książkę. Zadem . ze składników 
łyipi·e pod•eirz!iwie, jaiklby z Jębem na ibo•kJi. nie występuje td w formie „czystej" a 

_ M-oż.ede zrobi.ć, ce> się wam P'Olfob.a. l'n- jest polączony, przemieszany z innymi 
st11ulkcia iiest .iinsitruk.oją. ZmienilĆ nie można. chwytami. „Nowa Naprawa" nie da się 

Ra·dZli .ni·e radzi fornail.e ustą1pfli i tylJ!m O'CZY okrdlić np. jako „powieść psych'.llogicz
d.ruigo i.im gorzały j·esz•cze. Nie mog.!i zrnzu- na", czy „powieść z d'Z.iejów chłopskich" 
mteć, że i inni otrzyrrnali „iiclh" a:ioemię. (historyczna)' czy „report.aż", bo ani nie 

Narady 11ń·e skończyły się bel~o dinia. Rozda- ;:irzeważają w lrliej charakterystyki psy
łl!O ipr.zed~ prawie wszys~kiie gruntta. Naiwi•ę- chologiczne postaci, ani dystans gawę
ceiJ -otrzymali f.ornał s. i fQ.rn.ail D. P•O czitel"Y dziarnki, jaki bywa w roman·sie hi.sto
ha, oraz Michał i dziiałaoz S., jako s1pecjalnie rycznym, ani też nie góruje w niej narra
wyróżniienfi za zasl~1gi spofecme - t.e.ż po cja repartażowa, jak np. w „Na tropach 
czitery h.a. Sz.e!ieg gosaio:darstw po:za rtyim s·mętka" Wańkow'.cza. Przecież wszystkie 
U1Pelll'ornl1nron10 do czrner.e•ch. a nawet d•o pię- te el.eimenty występują, ale żaden ni•e jest 
citu lha. nadall1'o prawi.e wszystkim bezrolnym głównym. Osobliwość książki polega na 
d.ziatki po •diwa ha! równomiemym k1,az·eniu elementów, tak, 

że żaden nJe przieiważa. Stąd książka robi 
R·oze·szlli się hnż późnym wi1ecz·orem. Noc w.rażenie wielorakości, zaznacza obfitość 

trwała słotna. Kaz•imier.z i Michał sz!li nie 
odzywając się _ ()ba·i jaklby zacihmuweni na · i b'.lgactwo spraw, choć ża}lnej specjaln'e 

ka). Wr-eszcie wwowadza Olcha e!e- ce , że w'.dać, że dialogi są fikcyjne, po 
men ty ·czysto Hterackie (dialog.i postaci), literark11 zestawione przez autora, a tak 
które również dowodzą, że k.siążka o Na- przecież bezosobawe, jakby wciąż mówił 
prawie nie może być uważana tylko za jede;1 człowiek! Ani. jednej sylwetki, ko
monografię środowiska, chociaż używa mcznej czy choćby poważnej. Zamiast opi 
śrncików opisu stosowanego przez socjo- sywać charaktery, ich przeżycia, autar 
log.ów_ naukowców. wdaje .się w szczegóły topograf:czne, pi 

sle .szl«1c, wstęp, po którym powieść wła-
2) ~roinika z dz.iejoów wsi. Auitor wybie- ściwa inie następuje. Taka to niby - po-

ra zdarzeinie, które w dziejach w.si uważa wieść, pół-powieść, a w gruncie powieść 
:va przełomowe; t•O ostateczna likwidacja ll'ectok:ończona i w rezultacie żadna p')
nędzy, to okrzyk radości chł<opa, który wieść". Podobne za.strzeżenia mógłby 
w c~w'.l:m ludowym państwie znajduje mieć jak.i profesor - socjolog: „Poco autor 
wreszr:e mfojsce dla twórczej pracy. Op!- zep.suł sw'.lją monografię okrzykami, ha 
suje ie tak, jak wydarzenie h:storyczne; 5łami i li.terackim podmalowywaniem? 
np. p.rzytacza dokumenty, autentyczne Dlaczego nie był konsekwentny, nie zo
listy chłopów, którzy już się na nowej stał na gruncie ścisłych stud'ów, n.ie po 
ziemi osiedlili, do krewtiych, którzy po- dał re.szty brakujących statystyk, a roz
zcstali w starej wsi, podaje op·is dzien- wodnił pracę nastrojowymi i sentymental
nikarza Kerna, który obserwował akcję nymi, zmyślociymi ocenami, które nic 'Z 
przes'.c><lleńczą itp. nauką nie mają wspólneg.o?" Pod'.lbnie za-

3) Reportaż. Poszczególne części książ- pewn& !Skarżyłby się publicysta, i hist·o-
ki ;JOW1ązane są techniką repCJrtażową, - ryk ru ' ałby pretensje itd. itd.; każdy 
jest to jakby dziennikarski komentarz do móqlby autorowi zarzucić, że coś wziął 
·,vypa<lKów, które intereiSują hzc1ych czy- z jego specjalności, ale konsekwetnie nie 
telników i p•odane są w ssnsacyjnej, ru- doprow?.dził do końca, ciie dał. przeważyć 
chliwej, podniecającej ciekawiość formie; ;e.dnernu z tych elementów, a w15zystk:e 
opisuje się przeboieg błahych, lecz charnk- ·ówn'.lmiernie przemieszał i skomb'..nował. 
t<!rystycznych zdarzeń (kłopoty, jakie Otóż wypadnie nam z kolei udowodnić, 
przes1 edleńcy mieli z transportem, wesołe ż.:: takie postępowanie było konieczno
rozmov'~' plotki odstraszające od wyjaz- ścią; tyło jedyną drogą, po kt·órej mógł 
du). Jednak książki nie możemy uważać _Olcha de>trzeć d'.l swojego celu. Książka _ 
za reportaż, gdyż n.i~ jest tio ty1ko spra- je.go, choć może budz:ć wiele zastrzeżeń. 
"" <J'.('.dm1 ~e z obserwacji aktualnych zda- próbuje wszak r!?alizować z dawna prze·z 
rzeń, a wy.stępuje tu szereg innych, sa- na.g wyczekiwany rodzaj NOWEJ LITE-
01odzidnych elementów. RATURY KLASOWEJ. Olcha tworzy no-

4) Artykuł publ:cystyczny. Ton całej wy typ powieści sp'.lłecznej w ten sp.osób, 
książk; j~st entuzjastyczny (pomimo że że :'estawia elementy najbardziej mu po
au~or n.ie zamyka oczu na braki organi- trzebne, a jednocześnie w<>zystkie je pró
zacji państwowej, czy cia niedostatki huj okiełzać i okro:ć; nie chce on wszak 
swych bohaterów). zaś ideologia wyraźna api pow.i eści psychologicznej, babrzącej 

S1i·e'bi1e, liuib nie ahcą.cy mówjć, Za Wislą na się nie poświęca. 
w.zgórzaclh blyisik.a.!y raki.ety, tej l10'Dy samoI·ot Spr·óbujmy wyróżnić 

1 odrazu wyp"Jwie<lzi,ana. (chłopskie zwy- się w wewnętrznych przeżyciach bohate-
te poszczególne cię5t;vo w nowym ustroju, rozszerzenie r?w, a~i s:rchej publicystyki, oddalającej 

możliw0ści życiowych przez zdobycie n-0- się od zyc1a w schematycznym haśle, ani 
·we i ziemi. spełnien'e patri>0tycznego oh:i- 5ztywnej mon"Jgrafii, niezdolnej działać 
'Al:c.zku). Autor nie kryje się ze swoim su~estyw.n.i~ i emocjonalnie na czytelnika, 
stosunk:em do rzeczywistości współcze- ani wre15zc1e pretensj•onalnie sentymental
snej i chce go za pośredciictwem książki nj „'Jrzuc!owości" \.iterackiej. Bierze z 
zaszczepić innym. Zapał narasta, jak w każdeqo rodzaj'\! to, co mu konieczne 
Mtyk111e publicystycznym, autor przeko- i .tiplata z ~ich opo~ieść, która bezwąt~ 
.rnje ct.ytelnika, su.geruJe go, namawia. p1ema, p'.lm1mo swe1 jeszcze niepełności 
wreszcie rzuca hasła, które stan'.lwią, lapow;ada NOWY RODZAJ PISARSKI'. 
zamkn'e~i~. Tok ten przewija się w ciągu Że takif' postępowanie byto dla jeg-0 celu 
całej ks1ąz\1, 111arasta coraz bardziej, i t.Q._ kanieczne, spróbujemy udowodn~ć odwo
:.,praw;a że opowieść przypomina budową · łując is1ę do sytuacji, w jakiej znalazła się 
oatetyczny, wymowny chwyt publicysty- v.spółczescia powojenna prna polska. Na 
czny. (Autor_ np: tuszuj~, przemilcza ujem- tym tle zary-sują się pewne nie dające s.ię 

niennie•oki 1110.e prz.e1aitywat i rdłekitory w P'O- elementy: 
bliSkim T. ·ni•e cięty no•cy krz~owyrni świa- 1) Monografia środowiaka społecznego. 
filami. Jest to rodzaj w gruncie naukowy, stoso-

- Ten1 bi•edak o„ szel\ViC 1PO·W1iinhe11 J.ed1nak We.ny w mauce S'JCjolog1ii. w tym wypad
d·O·Stać zi1emiię - ocLeizwał 5•i·ę pierwszy s~1u- ku ·idz'e o monografię wsi, i to właśnie 
<1ent. nie iakiejś wsi „specjał.nie ciekawej", a 

- Tak, k·onieczn.ie. najzwyklejszej, najprzeciętniejszej; opi-
- No, cóż, jesteś zadowol1ony? sując ta.he skupisk0 ll\ldzkie, dajemy 
- Ja i•uiż mam taką naturę, ż.e dałbym jednocześnie obr.a.z żyda przeciętnych 

\Vszystkim po trochiu, uaweil tem1U sotitiysowi członków całej warstwy, czy klasy spo
dawfle.mu. M0igę sam tyJ.e inie ·d.ostać, a-by łecznej. Rodzaj ten uprawiali naukowcy 
wszys.cy o.trzymali. (Pr'.lf. Bujak: „Maszkienice"), a również 

- Tak niie można. W.róg j.est wro1gi1em. i literaci. „Wieś" drukował•a podobną 
Do·stan:e tyliko tein, który jesit po.trzeibny. próbę monogr.afii, T. Papiera „Gmina Ka
Otrzy1111a·liiście wy, którzy maci:e tu z·ooltać i mień", gdzie autor, rezygnując P'ozornie 
prncować - i111TI'i wdadzą się ~dzi•e ind•zi.e!, z ambicj. literackich, dał suchy, staty-
n.ie ro:lJUJm!•em twojego wahania. styczny 11.i emal obraz wsi, przechodząc 

- A co z dworem? kolej.no od ·'.lpisu geograficznego, gleby 
- Zami.en;my go 11a Dom Ludoiwy - ze zabu<l·owań, poprzez opis grup mieszkań. 

s .o•dól i śp;chle11za zboud1Ujemy szkolę. A pOZi ców. 1rh nastawienia politycznego, spo
t~nm hoisikp. pola d•o-świad•czatne, park„. Ja łeczne9c reli·gijnego, rodzinnego, it<l. itd. 
pr:·dc.11'e nd,powi·edni;e napiszę, no, czy to uie r-'.lprzez opis charakterystycznych po
w'elka chw'iJ.a - czy t·O ni1e pi·ęknie? szczegól111ych członków gminy (nauczy-

- Karczmę zami1enimy zaś na .ma,gazyny ciele), aż do ideologii społecznej całej 
i ~klepy nasze·j s1pól<d1zie.!cii „Spotem'. grupy. Autor nie wybier.ał postac.i „cie-

Si.N nowo·li marząc na siwój s·pooób o przy K.awszych", „romantycznych", przeciwnie 
•7'"~" Wcia7 •rwda s·fiota i migfa wl•s1iala podkref:lał przeciętność codziennego, sza· 
ir ·~ ,,, e wi1dać byt.o na ki'lka kroków domy rego zycia; w ten sp'.lsób, wytyczając so. 
i du.e \"" bie iaknajmniejsze i jakriajściślejsze am-

Sta.nisław Piętak biicje, u·n)kając „literacki.eh" środków, 

ne <>trony z3aw1sk, więcej miejsca daje unłknąć konie.czności dla p!sa•rna s.połecz
oozytywnym .wypowiedziom niż negatyw- nego. 
flym, więc uzywa met·'Jd „projlagam<ly"). 

5) Eiementy literackie. Je.st ich wiele 
t rozsiane są po oałym utworze, wyko
rzystywane w rozmaitych sytuacjach. Po
Jaje więc autor fikcyjne rozmowy, t·'.lczą
cz się między poszczególnym1 mieszkań
cami Naprawy. wyrażające chęć wyjazdu 
zainteresowan'.e lub a ba wę, wreszcie ·ra
dość z now:go życia. Konstruk.cja całeg·o 
dzieł« ~est literacka (poszcze.góme etapy 
fabuły: nędza dawnej wsi, jej cierpienie 
'.lad okupacją. budząca się chęć polepsze
nia ln.su, postanowienie wyjazdu, zorga
ni;:'.owa.nie przesiedlenia, wreszcie punkt 

Część li - Kryzys powieści 
współczesnej 

Pow:dć powojenna, jako forma arty
sty·czna przechodzi okres upadku. Nie je.c;t 
"Jna w sta11ie dać obra'Zu swoich czasów, 
posłuquje się bowiem śro<lkami pisarski
m: i 9.rzyzwyczajeniami literackimi, wy
lwo1zor1ymi w epoce już minionej, a prze
cież ogromnie różnej w swoich proble
mach· od okresu jaki przeżyliśmy świeb 
i przeżywamy. Jest to okres katakHzmu 
społec:;;nego i pra:ebudowy społecznej; 'Za-



chodzące zmiany odczuwamv jako histo
ryczne i spodzri ewamy się w sztuce m'J· 
11ume111..alnego, o<lpowiedn :ego do ich wag i 
przedscawienia . Marzenie o tak!ej powie
ści fiZczególnie zakorzenione jest u czy
telnika polsk.iego . przyzwyczajonego, że 
literaturn narodowa jest wielkim k'Jmen
tarzem do h 'storii, pedagogicwą wskazów
ką dla sp'.lłeczeństwa że objaśnia rzeczy
wistość i ukazuje w niej ideolog iczne dro· 
gi postępowania Wychowani na przykła. 
<lach r0mantyków i wielkiej powieśc i 
końca XIX i XX w„ mamy „kompleks 
wleszt.za", i stąd niezadowo1enie ze stanu 
na5zej ilteratury większe jest u nas. niż 
np na Zach'.ld'zie, gdz ie pisarzom tak po· 
ważny eh wymaga11 nie stawiano, gdzie 
1iteratura ma miejsce poprostu jednej z 
gałęzi twórczości. 

Zresztą . zarówno na Zachodz.i e, jak i u 
nas :lhlźna było już długo przed wojttią 
obserwować charakterystyczne zjawisko: 
nauka "'.ldbierała powieści kolejno wszyst
~ie tematy. Od czasu, gdy kiedyś, w XVII 
stuleciu po1wieść była naiwną gawędą. 
prostą i ogólnikową, często nie podającą 
imion bohaterów, a tylko p ierwsze ich 
litery; gdy dział.a s i ę w jakiejś przestrze-
11i oieokreślonej, w czasie nieoznaczonym, 
niby bajka, od czasu tego przeszła wszak 
nade; jednostronną ewolucję. Balzak 
wprowadziił całe bogactwo elementów. ży
cia, OJJ'.sując szczegółowo ub iór, wygląd. 
poch:'dzeni·e, zamożność i jej żródła - u 
6Woich bohaterów; podobn:e dając dokła
<iną mo111ografię miejsc, pałaców, budyn
ków, w których alkcja się toczy; czy jego 
następry skorzystali ze wszystkich wska
zctnych dróg? Powieść, która obejmowała 
już w.szystkiie zjawiska iycia, rozwij.ała 
6ię przecież bardzo jednostronni•e; poświę
ciłu rnlą uwagę na opl•s przeżyć, tj. na 
t1ematykę psychoI0tgJ1ozną. Ta stawał.a się 
coraz hcgatsza, coraz bardziej żróżnico
wana; wreszcie, śladem Prousta , przeży
cia, ws'pomnienia, wrażenia boiha tera pod· 
czas jek.iego błahego zdarzenia, np. pod
czas śniadania, opisywano na wielu dzie
siątka"h stronic. Tym sposobem pow:eść 
wyksztak: łia sobie świetny, ale ;ednostron
ny aparat opisu psychologicznego, za ni e
dbując inne sposoby patrzenia na życie; 
każdy , kto chce pisać powieść, staje więc 
wobec P-Okusy skorzystania z owych wy
kształconych doskonal-e sposobów opisu 
życia \\'ewnętrznego. Nie znaczy to, by 'll ie 
było u powieściopisarzy ambicji szukania 
innych punktów widzenia , ale nie dopro
wadziły te próby do tak św:etnych re2ul
tł'tów . nieomal o&tatecwych. nieomal nie
możliwych do dalszego posuwania , jak na 
terenie poweści psycholoqcznej . Nie mo
gąc dalej rozwijać dokładności patrzenia, 
sz.czeqółow')ści op1su psychologiczne.go. 
zapuścilf się pisarze w opis wizji, marzeń 
sennych, wewnętrznej deforma,cji świata. 
Tak było jeszcze w latach przed wojną . 

Tymrza.sem nauka odb ! erała im zanied
bane p1zez nich tneny. W XIX wieku 
wyrosłil nowoczesna HISTORIA, traktu
:ąc f;7C".legółowo i wszechstrorin.ie temat 
przez literaturę podjęty po macoszemu. 
rozwineła się PSYCHOLOGIA. ukazując w 
formułach . zmier~ających do ścisłośc 
n·alllk')wej, problem przieżyć trnktowany 
pizez powieść w inny sposób; EKONO
łv'!IA ro2winęla i zróżnicowała zagadnie
nia rrnc;tawione przed powieśc i ą przez 
Balzaka ale przez jego następców ttiiepo· 
djęte i nierozwin' ęte; wreszcie z p-0cząt
kiem XX wieku SOCJOLOGIA znów ode
brała pow'eści olbrzymi niewykorzystany 
te.mat. Obraz. ukazywany nam z perspek
tyw NAUKI był coraz bardziej wyczer
pujący , coraz bliższy rzeczywistości; po
wieść , zabłąkana w zaułki przeżyć zmy
ślonych per5on. dawała się spychać oa 
margines, zezwaJJ.,ała by n.a'Ulka odb ierała 
jej chlfb. 

Nic więc dziwnego, że pewien nauko
wiec, zapytany , jaką powleść polską okre
s11 dwudziestolecia uważa za najwybdt
nieiszą, daje paradoksalną odpowiedź: 

.MŁODE POKOLENIE CHŁOPÓW'' JÓ
ZEFA CHAŁASIŃSKIEGO. 

Tak, te cztery ogromne tomy pamięt;ii
k.Ow mł-0dzieży chłopsk i ej ze wszystkich 
stron kraju, metodycznie opracowane 
i zaszPregow.a.ne przez uczonego· socjo
loga, dają gruntowniejszy, pełniejs2y , do
kładniejszy OBRAZ ŻYCIA SROD'OWI
SKA SPOŁECZNEGO, niż mogłoby to zro
b ić dwieście powieści paycholoogicznych. 

Tym się tłumaczy to również parado
ksalne zdanioe , WYllowiedz,iane przez jed
nego z krytyków jeszcze przed wojną: 

. ,Grt\ł>a wspóln ie działających grafoma
nów ma doniosiość literacką nie Illflie jszą 
mż twórcza ind)"w idualność wybitnego 
artysty" . Grupa pisarzy bowiem jest pro
duktem pewnej większej grupy społecz
nej . i.:kazuje nam jej dążenia, jej życie 
najbardziej p·rzeciętne , jej tęsknoty kul
turalne jednym słowem jej WSPóŁCZE· 
SNOSć SPOŁECZNĄ; gdy pojedyńczy ar
tysta, zajęty budowaniem fikcyjnej p-0· 

„w 1 E s·· 
:Slaci, wzbogacaniem jej środkami arty
stycznyrmi, vomn,ażaniem JieJ mozliwośc i 
:J$ych'.llogicznych, z k·onieczności daje się 
zdysta.rsować życiu. Stąd płynie charak· 
teryst·vczne zjaw;sko, że internsuje na.s 
dzi.si<i' p 'smo , wypełniane przez szereg 
autorów bard:z:ej już pojedyńcze „ARCY· 
DZIEŁO"; że czytamy chętniej tygo.dn'k 
:tternrki z którego dob iega nas chór po· 
łączonych głosów, niż zagłębiamy się w 
twór w irtuoza - soli.sty. Rozk'Wlit prasy li
terackiej przypada na o.statn '.ch kilkadzie
siąt. lat!; dawniej zaintere.sowania literac
kie wyglądały inaczej , czekano właśnie 
na „w'elkiego artystę". Dzis iaj ma on 
szansę nie wtedy, gdy wystąpi jako 
.. tv.r.órc.:za imdywidualność", op'isuj ąc pery. 
petie wewnętrzne zmyślonego bohat·era, 
aie 'Vtedy, gdy przemówi jako głos grupy 
opolecznej, jako jej „ręka pisząca", jej 

<> ekret-arz"; jeśli powi eść swoją ułoży z 
pamiętników, z danych o położeniu geo
~1-raficznym, o warunkach gleby,· o ilośc'. 
i charakterze mieszkańców - braci, o 
grupach wiejskich i miej.;;kich, o ich za
chow,uliu się i poglądach, o ich pracy 
i ich klllolturze, ich pr:ilityce i i.de·ologii, jed-· 
nym słowem , o ICH HISTORYCZNYM 
LOSIE 

WOJNA I PRZEWRÓT SPOŁECZNY 
W LITERATURZE 

Najwyb:tniejsi nasi prozaicy, pragnąc 
pokazać w swej twórczości nasze czasy 
r.. ie ustrzegli s ię sposobów Hterack'.ch, ja
kie p'.lwieść udoskonaliła i ·eksploatowała 
na przEs trzeni ostatnich stu lat. Przeżyci~ 
człow i eka opuszczonego (wobec śm:ero1 
najbEż,:;zych), przestraszonego (zagrożo
nego śmi ercią). zrozpaczonego (w'Jbec nie: 
c;zczęść wojennych) op isują oni środkami 
anal:zy poychologicznej, wykształconymi 
już w setkach inmych ·')kazj i, i wkompo
nowują· je w tło współczesnej wojny. Tak 
np. A. Rudni.cki („Czysty nurt", w „Kuź
nicy" opowi·ada dzieje spotkamia p•a1ry 
yozłączonej przez wojnę. Prz eżyc :e tych 
dwojga poważne, skupioC'l e , a serdeczne, 
ujęte w ramy niezagojooeg'.l bólu, p o nie
szczęści ach, bólu o k tó-rym wciąż s ię , 
pam ' ęta który dominuJe w atmosferze, -
:est wszak przeżyciem wielokrotnie op i
(; ywa11ym, zbanalizowanym; tak samo wy
Glądałoby powitanie kochank·ów rozdzie
b~ych katastrofą pociągową, w której 
zgin ęła bliska rodzina; . podobn:e wyglą
dałyby podobne uczucia sto lat temu 
i dwf.esce lat temu. By jednak temat uno
wocześnić , autor każe im rozmawiać na 
tle ruin Warszawy, przez którą zwolna 
przechodzą, - tym mechanicwym sposo· 
bem p .sarz prag11 ie pokazać przeżycia 
współczesnych ludzi. Tak samo wybitny 
prozaik J. AndrzeJewski (nowela „Syno
wie" w „Kużnicy"), opisuje żałosne prze· 
życi a dwojga staruszków, powracających 
do Warszawy "N po1.Szukiwaniu za gro
l:Jem syna; opowiadanie pełne jest sz·cze
g.ć-łów jak n i·eszczęśliwi reagują na po
sz.czególne sceny zniszczenia, jak gryzą 
się w sobie , jak dochodzi między nimi do 
sporu i do wybaczenia, pełnego melan
cholii. Dwie te oowele są bardzo charak
terystyczne dla twórczości tych i innych 
p!sarzy. którzy przenoszą psychologiczne 
środki wyr.azu, znane i stosowane od
dawna, na Ho epoki nowej. 

I kt·o wie , moż;e jeszcze w stosunku do 
wojny poprzedniej (1914-18)' te chwyty 
r.tylisty·czne byłyby odpowiednie. Bo je
szcze w p.op.rzedniej w1ojnie gi.ócwnym pro· 
blemem mogły być tragiczne przeżycia 
pcjedyńcze.go człowieka, zaplątanego w 
icliotycrną awanturę, która skończyła s i ę 
komprcmisem oikogo n i ezadawalającym. 
„Muszę brać w tym udział, .choć uważam 
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w za 11onsens; wycofać się nie mogę i n ie 
p-0winienem, . ale je.st to żałosne i niepo
trzebne głupstwo , - los mój jest godzien 
!ilości , DLACZEGO muszę cierpieć?" To 
::iyta!il ie : DLACZEGO, jest treścią litera
•urv pierwszej wojny, np. sławne dzi·eło 
Remarque'a „Na zachodzie bez zmian' ', 
dórego tematem j· ~st, od pierwszej do 
statri' Ej strony , lęk przed niepotrzebną 
&mi.~ n..ią pojedyńczego bohat•era, śm:ercią 
która wrecSzcie nadchodzi, z ironicznym 
znpy tar1i em na końcu: DLACZEGO?, po
dobnie Haska „Szwejk", ukazujący z sar
kazmem bez.s.~ns wojny w stosunku do 
losów zaplątanej w nią jednostJki, i w. in. 

Tymczasem sens wojny, którą przeży
l iśmy dopiero, i sens przemian po n i·ej na
de<!tzłych . jest zupełnie inny; IDEOLOGIA 
tej wt•jny była wyraźna; tu n ikt n ie może 
zapytać DLACZEGO wa.1czył. tu o•Lary n ie 
0yły n' ewspółmierne do osiągtniętego wy
niku, iak w wojnie poprzedniej , mimo że 
były swkroć wyźsze. Tu było jasne, po 
któi,e j stronie dz i.ałają najciemniej.sze w 
histon! siły, a po której bratni się przy
szł1ości, ludu i ludzkości. To nie była woj· 
11a zwątpienia, rozterki, przypominała ona 
walkę mrowisk; padają tysiące istnień, 
a1P. na1ważniejsze jest URATOWANIE 
NARODU. Dlatego na.s interesuje nie ból 
po.szczególnych jednostek, choć było ich 
mil~ony , a sama wojna, jej bireg, jej ideo. 
logia, 1ej wyn.i1k. Zżymamy s i ę, gdy pi
sarz rr: am pokazuje dw'Jjga staruszków, 
czy i Jzłączonych kochanków na ruinach; 
odczuwamy to jako lekcevraienie główne
go zagadnieoia: wojny. Chcemy w'.dz ieć 
zdarzenia i osoby zasadni.cze, glóWUle, re
prezPntatywne, niejako symboliczne. Chce 
my wi<:izleć Hitlera ze swo'.m sztabem, 

'rnującegi0 napaść na ludzkość, chcemy 
~vidzieć p.rzyw-ó.dców Europy i Ameryki , 
rządy bohaterskie , czy zbłąkane i zasz.czu
te; chcemy widzieć szt·aby '.l.ficerów na na· 
radach, ruch frontów, w ielkie intrygi dy
plomatyczne, wielkie plany produkcyjne, 
w ielkie spory ideologiczne, ruch tysiąca 
mas "?:y L1 pracę tysiąca fabryk. Poszcze
gólni ludzie interesują oas wtedy, gdy są 
wplątarc w działan ia związane z wojną: 
gdy dokonują zorgan'.zowanego sabotażu , 
gdy są członkami frontu; lub wtedy, gdy 
fią figurami reprezentatywnymi, gdy wy
obraża1ą zachowanie się typowe, los wła
śc iwy s<-tkom tysięcy ludzi w podobnej 
sytuRcj „ Nowele, które podaliśmy za 
~·rzykłud , ukazują ludzi w .c;ipuszczeniu. 
;;amotnych, gryzących się w5pmnmieniami, 
pl'zeżywających własne rozterki; wy
dźwięk tak'.eg:o utworu zawsz·e będzie pe
?ym'e tyczny . Pisarza nowego zaś obowią
zuje KONIECZNY OPTYMIZM, bo tylko 
on ;e"'t rezultatem wspólnych derp ień: 
naród bowiem wyszedł z tej wojny zwy
cięicą . 

P')dobnie będzie z tematem wielkich 
przemian społecznych, jakie w r·ezultacie 
wojttiy u nas nastąpiły: umocnienie Polski 
ludowe J emigracja, wielkie ruchy ludno
ści , : ·11formy społeczne , kolonizacja Za
chodu, odbudowa, wojna domowa z wro
gami rządów rnbotniczo-chłopskich, 
-,.;5zy1>tkie te sprawy nie mogą być ukaza
n ~ w załamaniu, w przefiltrowaniu przez 
rsob'stą wrażliwość jakiegoś wybraneg'J 
bohatua. Ni·e obchodzą nas cierpienia 
światopoglądowe jak'. egoś Cezareg-0 Ba
ryki 1, Przedwiośni e'' Żeromskieg'.l); pisarz 
wspćłcz·esny musi nam pokazać całą gru
pę spn!e·czną, i jej sposób reagowania 
;Jvstępowan i.a, zastanawiania si~; musi 
znaleźć bohatera zbiorowego, lub ukazać 
dokumenty, tyczą.ce szeregu bohaterów 
1edn0Rtkowych, lub wreszcie ukazać bo
hatera jednostkowego, lecz TYPOWEGO. 

U Tryczów 

/ 

Tryczów Bronek łąkę zżętą do stodoły wiózł -
Brzuchem wlokły się przy ziemi siwki oba. 
świerszcze polne wypełniły cztery osie - skrzypiał wóz. 
Praia szmaty w strudze Józefowa. 

Od łąk było do stodoły z dwa pacierze 
sklepywała .Je klf anką w strugi wodzie. 
Zady siwkom się mydliły coraz szerzej. 
Siwkom w pianę, strugoni w wodę rok obrodz ••• 

Tuż przy strudze biadolłla kwoka gdakfem 
za wyklutym z f af trzynastu jedynakiem 
- kaczak żółto jak kaczeniec po wodzie się nosił 

(Było milion chyba takich w Tryczów sianokosie) 

Rozwieszała już zeprane, żeby szybdef oschło 
„będzie Bronek czyste miał jak pojedzie do szkól''. 
Zagdakała kwoka nagle jakby chciała płakać 
- kaczak w wodzie kwitł kaczeńcem - wolała kaczdka. 

STR. 7 

Tu i: t;a~ narodziny nowej prozy tipoł·e cz. 
nej. 
~.a początkiu będz i e t'.l przede wszyst

km1 p1oza fakto·grafi czna, pamiętn ikarska, 
relacjonująca; z ze.otaw:enia tak :·ch do~u
me11tów powstan ą pk rws ze utwory, da Ją· 
ce obraz czasów (Np. Samuel Rajzman, 
Zagląda Treblinki", „Odrodze11 ie", J. 

Walldurff, „Pamiętn'.k Szpilmana' ', druk. 
w ,Pczekroju", Jan Rybkow.sk:i, „Zagł.ada 
mias ta Drezna", „w:eś"). Ale wkrótce te 
MATERIAŁY staną się przedmiotem 
k,.; ztałtowani a literackie·g".l , o walor.ach 
artys tycznych, gdz ie wejdzie element kotn
strukcj 1, patosu, naiStroju, emo·cj.i. Nie bę· 
dą to jedl!l ak już nigdy schematyczne 
chwyty psychologiczne, czy b eletrystycz
ne banały konstrukcji, czy obraz osobi
stych boleś'Ci; zdaje się , że wojna. 0statl1ia 
za.dał.a tym środkom wyrazu crns osta
~eczr.y skomprom itowa.ł.a je po w iel?let· 
niej k.arierze literackiej tak. że kon~ecz
nym będzie wypracowanie odmiennych, 
nrl f')C]alnym sprawdzia-n '.e opartych spo• 
sobów · p isanski ch. p.otSlugujących się rz.e~ 
czowością dokumentów, rezygnujących z 
pracy wyobraźni tworzącej fikc~e. 

Czy możemy wskazać przykłady takich 
utworów, lub przynajmniej ich próby, w 
powojellf!ej l iteraturze polskiej? Spróbuj· 
my wymieni ć parę przykładów: 

1) Jerzy Putiraime1nt: „Śwj·ęta kuło" 
<„Odrci<lzenie"'. Przykład bohatera typo
wego Męczeństwo tego przeciętnego, 
zwykłf. go obywat: la jakiegoś polskiego 
m:ast ri zamordowanego wraz z setkami 
wGpółwiężniów do o :ego podobnych, w 
1.vanmkach typowych dla podobnych oie· 
miecki·ch egzekucj i, 5taje s i ę przykłado
wym obrazem losów s etek tysięcy jemu 
podobnych. 

2) K. Wyka. „Haus Kressendorf" („Od· 
rod2en'.e" II, 14). Monografia pałacu krze
szowiickie·go, siedziby gub : rnatoira Fr.arrk'<I . 
Op;s losów, jakie pałac prz ę chodził, od 
czasów zbudowania przez magnata , po
przez okupacj ę , do czasu gdy wróc ił w 
ręce h1dowe. staje się jakby skrótowym 
przekrojem ~półcze.snej h 'str:irii pol
skiej. dok onanym pod pretekstem studium 
his tory·czno-archi tek tonicznego. 

3) A. Samdauer. Cykl ukazujący typowe 
śm' erci Żydów pod okupacją . w formie 
noweli, zakończonej śmiercią jakby poin
tą konstrukcyj ną („Sm ierć lib erała", 
„Noc praworządności", w ,Odrodzeniu")' 

4) St Dygat: „Med'ziela". Proza w f&r.:: 
mie o.:by kartki z pamiętnika , relacjonu
jąca nastrój niedzieli w Warszawie pod 
okupacją. („Odrod.zeinie", II, 14)„ 

5' T. Peiper. „W Jakucku" („Twór· 
czość"). Pamiętnik pobytu w kraju Jaku
tów w czasie wiojny, rzeczowo. monogra· 
ficzn ie relacjonujący ich życie w czasie 
wojny i doświadczenia autora na owej 
ernigrncji. 

6) J. Iwaszkiewicz: „lkrnr'' (Odrodzenie", 
II, 21 '. Por•wanie chło p ca na ulicy prze.z 
gestapowców staje się t~matem obrazu 
literackiego. 

7) S. Szmaglewska. „Dymy nad Birke· 
nau". Szczegółowy , rzeczowy pamiętnik, 
0b.razu1ący cztery lata spędzone przez 
autorkę w Oświęc imiu. Tam, gdzie fikcję 
odczuwamy jako fahsz, nawet gdy najle
piej '.rst pod względ em liternckim zb'UdO
wana. gdz ie bohaterowie zmyśleri będą 
zawsze budzili naszą nieufność wobec pa· 
fosu dramatycznych przeżyć, z niczym nie 
dających się porównać , tam książka 
Szmaglewsk iej, - dzieło przecież o lite
rackich ambicjach - musi wyjść obronną 
!·ęką. Jest to jeszcze j·eden argume11t za 
,.,.-ażnością faktograf.icznego, doknlmentar· 
nego sp1osobu patrzen:.a. 

I wreszcie: 

8) Ant«mi Olcha. „Nowa Na1prawa". Książ 
ka chłc,psk i ego pis arza wyr·óżo i a się na 
liśde n:etylko tym, że jedyna poświęcona 
jest tematowi powojennej odbudowy, 
i n ietylko tym, że jest produktem wysiłku 
kulturalnego nowoczesMgo chłopa. Jest 
ona zarazem pierwszą próbą zbudowania 
całej r.owej powieści społecznej; poprze· 
dnie bLw iem przytoczone przykłady są 
~rngmeEtam i lub pamiętnikiem. Niewąt
pliwie, ma ta próba liczne braki; autor, 
zestawiając różne elementy , nie zdecydo·· 
wał .c;'ę na wyodrębni enie i wzmocnien·ie 
tego . Hóry w powieści p.odobuej powin ien 
przeważyć: KOMENTARZA AUTORSKIE
GO. Za w iele też zapewne dał miejsca 
składn ikom literack:m, ornamentom, ozdo· 
bom. Książka jego jest wielkim szkicem, 
kt-óry można rozszerzać, uzupeloi ać roz
wijać. Analizowaliśmy ją tutaj wyłącznie 
z punktiu w:dzenia literackiego, - choć 
ma {•Ilei także wartość dokumentu; pra· 
gnęliśrny bowiem podkreślić , że jako 
POWTESć, jako dz ieło Literackie, zapo
czątkOVlr"'Uje ona u nas rodzaj . któr y ma 
przed sobą przysz łość. i musi s ię '> tać 
przedmiotem dysku.sii 

Zygmunt Kałużyński 



STR. ~ .„W IE ś" 

JAN ALEKSANDER KRóL 

Agraryzm od strony libera ;zmu 
o czn~1 BĘDZIE l.\!:OWA 

W szkicu „Na śh:':a:!h ~;;-rary~mu" ws!rn
zaliśmy szereg kra jów, z któi·ych nasz mło
do-wiejski ruch czerpał przed wojną wzory 
do przę_budowy ustroju w Polsce. 

W przeglądzie tym dały się wyróżnić dwa 
szeregi: państw takich, jak Słowiańskie na 
Ba~kanach i Słowacja - oraz takich, jak 
Szwajc"ria. 

_Uderzającą cechą pierwszych jest olbrzy
mi procent ludno8ci rolniczej, si i;;gający na
wet 80 i 90-ciu. 

Ale w Europie XX-teg0 wieku cechy t::J 
nie można już poczytywać za wyraz pozy
tywnej oryginalności. Przeciwnie za dowćd 
najszkodliwszego dla tych na.rodów zapoz
nienia cywilizacy juego. Pai1stwa te znajdują 
się w tragicznej sytuacji narodów jedno
klasowych. Klasą tą jest warstwa chłopska 
zamknięta w funkcjach rolniczych. Przera
żająco wysoki procent ludności rolniczej 
wskazuje tam na panowanie gospodarki 
jeszcze naturalnej, na brak przemysłu, który 
by usprawnił technikę pracy rolniczej, pod
niósł intensywność i opłacalność produkcji 
rolnej, wskazuje na osiągany w tych warun
kach minimalny dochód społeczny, przy 
jakim jest niemolo:liwe podniesienie stopy 
życiowej i inwestowanie urządzeń insty
tucji wyższej cywilizacji i kultury. 
Domyślać się możemy, że kraje te były 

przedmiotem eksploatacji kapitału zagrani
cznego, który miał interes nie tylko w tym, 
aby wyciągać z nich doraźnie surow::e roL 
ne i mineralne ale i w tym aby nada1 
utrzym;:ić je w Europie w pozycji „austra
lijskich kolonii". Znamy taką sytuację z 
własnych do&wiadczeń, kiedy ne>j cięższa ro
bota około buraków należała do polskiego 
chłopa a cukier sprzedawany sze3ć razy b 
niej Anglii, służył tam do tu'.::zenia świń. 
Była to poglądowa lekcja kapitalistycznej 
metody najtańszej i najl±ejszej hcc'owli. 
W ślad za eksploatacją dóbr materialnych 
szła w te kraje z zagranicy propaganda po:1-
trzymująca konserwatyzm społeczny i kul
turalny mas chłopskich. I w ten bowiem 
sposób utrwalał kapitalizm europejski pano
wanie na bałkańskim rynku. A w okresie 
wciąż jeszcze przed przemysłowym.___mai;y 

chłopskie tych krajów nawet wzmacniając 

w sobie świadomość społeczną i narodową 
nie były w stan.ie wyjść w sposób zdecydo
wany z kręgu dawnej „kultury ludowej". 
Nawet zryw ludu jaki wywołali w Chor
wacji bracia Radice w pierwszej fazie sta:ł 

się triumfem tradycji chłopskiej z epoki rol
nictwa. ślady tej kultury, które przetnV2ły 
w obyczaJach i sztuce, ożywiono, aby wzmo-

...g:Jć ducha chłopskiego. Duch ten miał iść w 
przyszłości i tworzyć nowe jutro, ale jego 
uzbrojenie było ry-asztunkiem przeszłości i 
to z tego okresu (sztuka, obyczaj), któt y 
wieńczył i zamykał już wcześniej rozwinięty 
system gospodarczo - społeczny. Krr1tko 
mówiąc, jeżeli w krajach tych jak to przed
stawiały „Wici" „głównym zatrudnieniem i 
największą wartością w życiu gospodarczym 
jest rolnictwo" - to nasz ruch mlodo-wiej
ski musiał się tu spotkać w problematyre 
społeczno - politycznej w pierwszym rzc;;
dzie z zagadnieniem: konserwatyzmu chłop

skiego. 
Drugi szereg państw takich jak Czechy i 

Szwajcaria, należy do wysol:o uprzemyslo
wionych. Warstwa chłopska jest tu w zde
cydowanej mniejszości. Ale w poróv.'11aniu 
z krajami „rolniczymi" cywilizacyjnie stoi o 
n"ebo wyżej. Orkan już przed pięćdziesięciu 
laty stawiał za wzór wieś Szwajcarską, mu
rowaną_ brukowaną, zalektryfikowaną, z 
przemysłem rcllnym, spółdzielnią, szpitalem 
i :nstytucjami kulturalnymi. Wyrosła ona w 
dobie kapitalizmu. Służył on podniesieniu 
jej do pewnych granic, w dalszym jednak 
rozwoju, acz dzieje się to na wyższym po
ziomie, bije w nią podobn·e, jak w państwa 
bałka1'lskie. 

Szwajcarska warstwa chłopska stoi zatem 
przed koniecznością przeciwstmvienia się 
kapitalizmow ·. 

Nie jest to jednak zadanie łatwe, jeśli 
zważyć, że liberalizm po przez swoje zdo
bycze dziewiętnastowieczne: równości wober: 
prawa wolności jednostek i stowarzyszeń, 
rozwinął kult indywidualizmu. Dzięki tem11 
szwajcarskie chłopstwo przesunęło przez to 
igielne ucho ile się tylko dalo konserwatyz
mu ·ludowego. Rożwój indywidualizmu stal 
się dla warstwy chłopskiej w Szwajcarii w 
epoce kapitalizmu równoznaczny z zacho
wan em .indywidt\alności dawnych czasów. 

Aby zaś przeciwstawić się kapitalizmowi, 
trzeba przezwyciężyć liberalizm, który w 
szwajcarskich drobnych rolnikach utrwalił 
ducha stanowości. 

To zatem, co skolei nasz ruch młodo
wiejsk· mógł obserwować w Szwajcarii, spro 
wadza się do problemu: uwikłania warsztwy 
chłopskiej w sidłach liberalizmu. 

Po oba w_ymienione doświadczenia nie 
trzeba było z Polski przedwojennej udawać 
się aż i:io obcych. M" eliśmy wszak u siebie 

· na wsi 70% ludności, mieliśmy i przemysł 
rozwinięty do tyla, żeby i · konserwatyzm 
chłopski i liberalizm mieszczai'lski uznać w 
naszą współczesną rzeczywstość. 

Zapożyczenia zatem i powoływanie się na 
inne narody wskazują raczej na to, że nasz 
ruch młodo - wiejski w swoim programie 

'~) Patrz: ,_Na śladach agraryzmu'• „Wieś" 
Nr 2e .. 

brał pozytywnie w rachubę i polski konser
watyzm chłopski i liberalizm. 

Ale nie możemy zapomnieć, że w tej pró
bie, jaką podejmował, przyświecała mu 
świadomość nadchodzących, historycznych 
przemian, że gorączkowe przygotowania czy
nił nie t~lko w cieniu , ,walącego się kapita
lizmu'•, ale i dla ostatecznego zwalenia go. 

W programie zatem, zająć miał ruch mło. 
do- wiejski staaowisko wobec trzech spraw: 
konserwatyzmu chłopskiego, liberalizmu i 
kapitalizmu, przy czym z góry było wia
dome, że w trzeciej sprawie będzie to stano
wisko negatywne. Ale dla konserwaty?.mu 
chłopskiego nie tylko kapitalizm jest wro
giem, a dla libe1·alizmu napewno nie kapi
talizm. 

Z zestawień tych trzech zagadnień wy
nika zatem_ że w programie spotkamy się 
z czwartą jeszcze sprawą ... 

W tych też granicach zamkną się nasze 
dalsze rozważania bardzo powikłanej i peł
nej sprzeczności ideologii. którą zbyt poś
piesznie lansował Milkowski pod nazwą 

„agraryzmu". Mieszanina nie pozwala mó
wić o spójnym systemie, bo go nie ma, każe 
ratomiast wykryć składniki, określić ukfad 
w jaki je zestawiono oraz ocenić ssnsowncść 

konsekwencje takiego zlepku. 

DE!iLARACJA 
„Agraryzm" i „Walkę o nową Polskę" na

pisał" Miłkowski jako uzasadnienie i szeroki 
wykład De!;!aracji ~Ill'~:!ezn.o • gcspodar
czej, uchwalonej w reku l!l33 na · Vlalnym 
Zjeździe Związku Młodzieży Wiejskiej . Dc
klarc:.cja obowiązuje do dziś, a książki ,:;po
pularyzowały· termin _,agraryzm" - jest 
tedy ostatni czas, by w rozpoczynającym si:t 
okresie przebudowy poddać ponovvnemu 
rozpatrzeniu ten historyczny już nieco pro
gram. 

Oto znamienny fragment Dekle>racji: 
,;Wychodząc z założenh, że w o I n o ś ć 

o s o b is t a j e d n o s t e k i całych społe
czeństw j~st najv;;y:i:szą wartością - należy 

wszelką C.:i:iał:!łn~ś{l ges:podarczą oprzeć na 
w o l n y m, s a m o d z i el n y m i uspułecz. 

nionym czhwie'.m ktĆ!:'cgo działalność musi 
się j~dnak zmieścić w ramach o g ó I n e g o 
p l a n u g o s p o d a r c z e g o . . . Podst:nvą 

gospodarki w tym ustroju winna być sp ó ł
d z iel cz ość". 

Przedstawiony fragment zawiera zal')dwie 
dwa zdania. ./\le na tej małej przestrzPui 
rozgrywa się potężna bitwa wielu kierun
ków. Nie jeden czytelnik goiG-\vby z dobra 
wiarą głosować za wszystkimi podkreślo
nymi we fragmencie punktami. Każdy z 
nich bowiem z osobna wyda mu się shtszr:;, 
a razem ma się ... gotowy już program. Tak 
by się wydawało. A tymczasem ... 

1. W ,wolności osobistej jednostki" brz:r.i 
echo szacownej zdobyczy liberalizmu. „Osta
tecznym celem wszelkiej społeczności poii
tycznej jest zachowanie przyrodzonych i nic 
przedawniających się praw człowieka". (De
klaracja praw człowieka z r.. 1789). 

2. W „Wolnej samodzielnej działalności 
gospodarczej człowieka" także można wi
dzieć tezę liberalizmu. Ale jeżeli zważyć, iż 
mieści się ,tińa w programie ludowym, to nie 
wolno nie pamiętać, że tak się równie.i: wy
raża chłopskie status quo ante, chłuµski kan 
serwatyzm którego zwolennicy br:11~ią jed
nostkowej ·niezależności gospodarczej nie ze 
względu na rachunek strat i zysk0·;v 2k0nc· 
micznych„ ale irracjonalnie jako porządku, 

w lw'rym wyrośli, porząd&·.t uświęconegfJ 

t:· :i.dyc:~„ 1~1dową. 

S. Wreszcie jeśli zestawić z pierwszymi 
dwoma stanowiskami trzecie, które zagraża 
„ogólnym planem gospodarczym" wowczas 
mamy już pełny obraz •. wojny wszystk'ch z 
wszystkimi". Trzecia t eza bije bowiem i w 
liberalizm i konserwatyzm chłopski . W pier
wszym wypadku kładzie kres chaosowi ka
pitalistycznej produkcji, w drugim zacofaniu 
cywilizacyjnemu wsi. 

„Wolność jedrostki" i „ogólny plan" -
jeśli nie są tu czczymi zwrotami wskaz·~1ją 
nie tylko na zawartą w tym pseudo-systemie 
zasadniczą sprzeczność, ale i na taką nic
j asność terminó·N, że nie pozwala to z góry 
przesądzić, która z tych tez ma zwyciężyć, 
podporządkowując sobie inne, co wymagałoby 
skolei odpowiedniego ich prżekształcenia. 

4. Nim sięgniemy do komentarza Milkow
skiego wypada zwrócić uwagę" na czwartą 
jeszcze silę: spółclzielczość . Wydaje się ·że 
co najmniej ona jest jednoznaczna. I że jej 
ostrze godzi i w kapitalizm i tr::idycję izo
lowanej, jednostkowej g'cspodarki chłopskiej. 
Gdyby tak było, możnaby mniemać, że \'.rla
śnie „planowa gospodarka" i ._spółd7iel
czość" stanowią nowość programu młoco
wiejskiego. I tym legitymowałby 011' swoją 
postepowość. Co zatem winnoby ulec podpo
rządkowaniu i przekształceniu, to właśnie 
dwa pienvsze stanowiska. 

Niestety, ta czwarta siła, którą powołuje
my do przesądzenia programu na stronę ra
dykalizmu społecznego idzie w pomoc dwu 
pierwszym. Dlaczego? Dlatego, że termin 
,_spółdzielczość" figuruje tu w znar.zeniu. 
które nadała mu tradycja lil~?rali:zmu anar
chistycznego. 

Ten ostatni czynnik TJrzewraca nasze na
dzieje na postępową treść Deklaracji, choć 
wiemy, że układającym ją przyświecały 
właśnie postępowe dążenii:.. 

HUZIA NA PAŃSTWO 
Miłkowski pisze w „Agraryźmie" ,,Chodzi 

o to kto ma być czynnikiem kierująt:ym w 
systemie gospodarki planowej - uaństwo 
- czy też jakiś rnny czynnik wyłonicny 
przez społeczeństwo... W praktyce wychodzi 
to tak, że p:;:iństwo staje się jedynym pra
codawcą, a i::ałe społeczei1stwo musi iść «o 
niego na służbę, zdać się na łaskę i nieła
skę państwowej biuokracji, wotec kiórej 
pojedyńczy śmiertelnik niewiele znnczy. 
Tego rodzaju rozwiązanie spra·Ny sp1·zeczne 
jest z podstawowymi założeniami 'lgr~ryzmu 
- według którego człowiek ma być pod
miotem gospodarowania". 

Komentarz Miłkowskiego wpro\vadza w 
cytowany przez nas fragment Deklaracji 
jeszcze jeden czynnik: państwo. Oto niedo
mówiony wróg, przeciwko któremu kolejno 
powstają i liberalizm i chłopski kon.serwa
tyzm i ·wreszcie ta oryginalna _,planowa go
spodarka" zaczynająca od odrzucenia DaJ 
starszej i najogólniejszej organizacji każdef.o 
narodu. ów chór zgodnych - nie - dopeł
nia solidarnie i spółdziekzość, skoro jej 
teoretyk i twórca polskiej spółdzielczości, 
Wł. Abramowski pisał w r. 190.J.: „oddałem 
umysł swój, sumienie i uczucie w niewolę 
pai1stwa, zrzekłem się swej wewnętrznej 
wolnośd, przestałem żyć moralnie jako 
jednostka". 

Nasi rdykaliści ruchu młodo-wiej3kiego 
przeszli szkołę spółdzielczą i to nie tylko w 
zakresi~ praktyczr:ego oddziaływania gos
podn.i:czych instytucji, ale również w za1ue
si~ jej utopijnych perspektyw. Spółdzielnie 
po wsiach to był konkret. Zdawał się zapo
·.viadać wyzwolenie wsi z ciemnoty i nę::izy. 
nrzeciw przemocy społecznej i zorganizo
'l\lanemu wyzyskowi ekonomicznemu w tych 
'T!ałych sklepikach zapalało się pierwsze 
qwiaie-łko nadziei zwycięskiej walki. Do 
~hłopskiego zdrowego rozsądku przemawiała 
ckromna ale rzeczowa, materialna korzyść. 
~ilial chlap prawo łudzić się,. że ta siła gos
podarcza urośnie z czasem do wielkości 
auażdżącej panujące nad nim klasy spo
łeczne. 

Jego przodownicy patrzyli dalej jeszcze, 
przypisując tym sklepikom moc wprowadze
nia warstwy chłopskiej w nową cywilizację, 
na europejski poziom oświecenia, w nowo
czesne wyższe i bogatsze formy zorg:;:ipizo
wania spclecznego. 

I w tej postawie, w tym zamiarze oyli po
stępowi. 

Ale czy równie postępowa byla szkoła, 
której powieayli się z młodzieii.czą ufno
ścią? 

Należy sadzić, że nawet, kiedy dostrzegli, 
że ' spółdzielczość taka jaką rzutował Abra
mowski - znajduje. się na szlakach libera
lizmu, nawet wówczas byli gotowi mniemać, 
że ona przezwycięża lil.:Je1:alizm, że jak to się 
mówi, chce zacho\~ać jego dobre strony, ale 
idzie dalej! 

POCZATEI{ I SCHn„mr LIBERAI.lZl\~U 
Dziw~e były podstawy_ które kładł pod 

spółdzielczość Abramowski. 
Chcąc się w ntch zorientować sięgnąć mu

simy do dwóch momentów w historii libe
ralizmu kiedy się formował i kiedy dojrzał 
do rozkładu . 

Pierwszy dla uproszczenia Z\v1aż.emy z 
nazwiskiem J. Jakuba Rousse<'.u, drugi z na
zwiskiem Lwa Tołstoja. 

Rousseau widział kulturę w kaeykaturze 
salonów francuskich i pu.:l.rowanycn peruk, 
jak później Abramowski w karykaturze po
licyjnego systemu państwa. 

Dlatego uwolnić się od panowania tego 
„górnego świata" znaczyło dla Rousseau 
tyle, co uwolnić się od kultury i wrócić do 
~tanu natury. Podkreślamy doniosłość sa
mego- faktu odwrotu. 

Konstytucje: amerykańska i francuska, 
zwane wówczas i dh1eo jeszcze po1.em -
demokratycz!1ymi, położyły jako kamieil 
wegielny pod :iowe czasy „zachowanie 
przyrodzonych praw człowieka•'. Właśnie 
wówczas, kiedy na miejsce uboższej kon
strukcji społecznej odchodzącego feudalizmu 
wejść winien był system pogłębiająoy z•1ią.
zki społeczne, za podstawę przyji;;to jedncist
kę w geście nie łączenia się ze· społeczeń. 
stwem, ale oddiielania od niego. Powstające 
w nowoczesnym znaczeniu „paiistv . .-a" sta
nęły wobec faktu dokonanego. Funkcje ieh 
sprowadzono do ochrl)ny \'.)raw wolnośrio
wych jednostki, wyrażających się w jej 
przyrodzonej, przedp::tństwowej swe-bodzie. 
Fkład stanał nie równv. Państwo dawało 
jednostce g~varancje dia takiego wzoru ży
ciowego, który wyczerpywał swą treść poza 
pal1stwem i jego sferą prawną. 

Jakże olj:reślouo przyroC::.zoną wolność 
człowieka? Rousseau wyobrażając sobie. że 
sięga do obrazu człowieka „pierwotnego" 
przedstawiał go w tym stanie, kiedy łączył 
on w swoich umiejętnościach wszystkie za 
wody. Tnk np. w epoce rolnictwa: i siał i 
budował i łowił, szył, rzeźbił, śpiewał wal
czył. Robił wszystko sam, dlatego nie po
trzebując niczyjej pomocy był niezależny i 
równy innym. Oto źródło i treść tej ,_przy
rodzonej ·wolności". Nie istniała za czasów 
Roussemi nauka socjologii i współczesny nam 
prof. Malinowski. który badał empirycznie 
tzw. , pierwotne" spolecze1'Istwo nie mogł 
mu powiedzieć, że to fantazja. a prawdą na 
tomiast jest; że nawet w najdalszym cofaniu 
się w przeddzieje natrafimy na organizację 
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społeczną, na podział pracy i funkcji, na 
prawa a co najmniej zwyczaj . że krótko 
mówiąc, każda „przyrodzoność ' to postać 
pewnego• uspołeczenicnia, o ile nie wymysł 
utopisty. -

W historycznym rozwoju kultury widział 
Rousseau coraz głębsze popadanie człowieka 
w ni"ewolę. Podział pracy uczynił go zależ
nym stworzył nierówności i odebrał mu da
wną· „pełnię życia". Jako zawodowiec .- spe
cjo.lista sto.wał się on jedną pięćdzi:=siątą, 
jedną setną pełnego człowieka . Tym mniejszą 
czę~cią im procesy produkcyjne i kompliku
jące się formy ich organizacji powiększyły 
ilość ról, z których każda wypełnić miała ca
łe życie jednostki. 

„Umowa Społeczna" była dla Rousseau 
tragicznym ustępstwem. To też akcentow~ł 
w niej nie to co jednostka ma spoleczen
stwu dać, a tó czego państwo zabrnć jej nie 
powinno. Jedną ręką podpisując „Umowę", 
drugą tym energiczniej rzucał w świat ostrze 
gające hasła ,_Człowiek w społeczeństwie 
cywilizowanym rodzi się . żyj·e i umiera w 
niewoli... zakuty jest w łańcuchy naszych 
urzadzeń". 

„Człowieku, bądź człowiekiem, to twój 
pierwszy obowiązek'.". 

Lew Tołstoj loył współczesny Abramow
skiemu. Zmaterializowana Europa na prze
łomie XIX iXX wieku ze czcią i zdumieniem 
słuchała - jak pisze J . Feldman - jego 
ewangelii poszanowania wartości moralnych , 
potępienia wszystkiego, co stawa1o w drodze 
urzeczywistnienia Królestwa Bożego. 

Po stuleciu doświadczeń z wolnym czło
wiekiem z jego „wolną grą interesów'· i pra
wem do równości obywatelskiej, Tołstoj oka
zał się głuchy na głos rzeczywistości histo
rycznej. Zamiast ukazać szkody jakie u czy
niła zasada J.!beralnej wolności jednostki, jak 
wyrósł na tej zasadzie kapitalizm i osłonięty 
prawem „prywatnej własności" za kulisami 
państwa rozwinął system masowej, społ_ecz
nej nieró•vności, Tołstoj powrócił do Rous
sowskicgo wątku, to znaczy: uniewinnił 
człowieka, oskarżył przymus społeczny. 

Uniewinnienie polegało na tym że Toł
stoj, jak Rousseau, wyplątał pojęcie czb
wieka ze związków społecznych, które właś
nie stanowią każdorazowo o historycznych 
treściach jego osobowości. Znowu w nieco 
innej wersji święcił tu triumf powrót do 
„przyrodzonej wolności jednostki". Z tą jed
nak różnicą, że teraz z perspektywy całego 

wieku mógł Tołstoj grzmiąco poprzeć Rous
seau. Europo_ nie wypełniłaś Deklaracji 
Praw człowieka! Wieku mechanizacji i spe
cjalizacji zdławiłeś wolność jednostki! Kiedy 
Rousseau jedynie bronił swobody jednostki, 
Tołstoj stawia ją teraz iuz otwarcie, jako 
program przyszłości. Precz z Umową Spo
łeczmi i tym co za nią się kryje: prawem i 
p:;1'Istwem. Człowieka obowi~zuje tylko 
świat moralno:foi. Moralność bowiem jest 
mu przyrodzona. To prawo mówi, co jest 
dobre dla określonego współżycia ludzi, mo
ralność mówi po prostu, co jest dobre, dla
tego w niej nie ma przymusu który przy
chodzi zawsze z zc:wnątrz. Dlatego wystsrczy 
stosunki między ludzkie oprzeć na pod
stawie czysto moralnej: na naturah1ym uczu 
ciu miłości. Ono wystarczy do budowania 
wspólnoty społecznej. Nic też dziwnego, że 
w manifeście Tołstoja zjawiaią się przyka
zani.:>. i jc;;zyk Ewangelii. Ale E\rnngelia roz
patrywana jako etyczny wytwór kultury 
ludzkiej przeczy istnieniu naturalnych war
tości moralnych. Jest dojrzałym owocem 
dziejów tysiącleci. Jest podstawą etyki nowo
żytnej Europy - wytworem tak samo spo
łecznym i h!storycznym jak inne cechy 
„przyrodzone" Rousseau. 

Tołstoj Ewangelię znaturalizował, potrzeb
ne mu to było, aby w jej granicach u wido
cznić świat pełnej wolności człowieka, a tym 
samym wszystko. co jest nakazem zorgani
zowane~o s_E.ołeczei'Istwa, przeciwstawić jako 
świat przymusu, miażdżący wolność ludzką. 

Ten arystokrata z urodzenia przywdziewa 
chłopskie buty i na Jasnej Polanie pędzi 
żywot ascety: orzei i wychowuje d zieci. 
„Wychowanie - jak głosi konsekwentnie -
jako celo·we kształcenie ludzi według pew
nych wzorów jest nieproduktywn e, bez
prawne i niemożliwe". 

Niestety, rzeczywistość zaprzeczyła mu i 
i na tym odcinku. Z jego pamiętnika dowia
dujemy się_ że kiedy po pewnej kradzieży 
pozwolił dzieciom według własnego zapa
trywania ustosunkować się do faktu kra
dzieży, WYP<?Wiedziały się według zapatry
wania swolch ojców i nauczycieli. I do tego 
izolowanego, eksperymentalnego zakątka do
tarły „wpływy społeczne". Nie głos wolności 
przyrodzonej odezwał się przez dzieci. ale 
głos opinii środowiskowej, produkt spolecz-
110 - historyczny. Bo niewątpliwie te dzieci 
w ś.edniowieczu powiedziałyby co iunegc.. 
Co więcej dzieci bez tych podchwytar:ycn 
czy narzuconych wpływów nie p~wiedzia
łyby nic. 

Do czego ostatecznie zmierzał Tołsfoi? 
Feldman pisze, że słuchano go ze czcią. 

Uchodził za nowego Jana Chrzciciela . który 
głosząc możliwość odrodzenia natury moral
nej \V człowieku - zdawało się - otwierał 
nową kartę historii. Natura moralna to -
pełnia wolności człowieka. Odrodzenie jej 
to ~ odrzucenie wszelkich form społecznego 
przymusu. A więc odrzuca]c'e! Z pod chrze
scijo.1>skiej 0r11""P"ntyk.i jaka zwvkła zdobić 
księgi Ewangelii, wychyla się z Ewangelii · 
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LUCJAN MALICKI . Proza dokumentarna 

W radomszczOńskich wsiach 
Ładzice, 11.5. 1946 r. 

... Prezes Powiatowego Zarządu ZSCh roz
i>atrzywszy owe polecenie z redakcji, dołą
czył od siebie pismo do ob. Mruklika, in
struktora rolnego na powiat, który jest kie
rownikiem resztówki w Ładzicach, a jedno
cześnie objeżdża wszystkie inne resztówki. 
Zdecydowany byłem przejść pieszo czeka
jących mnie 8 km. - Miałem tylko „wali
zeczkę", jak nazwał prezes moją pozszywaną 
torbę, ale wsadzono mnie na ciężarówkę. 
„Funkcjonujemy" żegnał mnie tym słowem. 
Znaczyło to. że auto nie jest specjalnie dla 
mnie, ale tacy jak ja, zawsze trafią na oka
zję, bo Samopomoc funkcjonuje. 

Tacy, jak ja... Zawiodłem poważnie pre
zesa. „Obiecywali mi. że tu przyjedzie lite
rat, a przysłali... ile ma pan lat?" Odpowie
działem „siedemnaście, ale ja też drukowa
łem we •. Wsi". - „Drukował pan, a co?" -

' „Pamiętniki"! - „Co takiego, siedemnaście 
lat i pamiętniki?" 

Miał oczywiście rację_ powątpiewając w 
moje pisarstwo. Przejeżdżamy właśnie przez 
wieś podmiejską a ja nie znajduję innego 
określenia jak „malownicza". Domy muro
wane z czerwonej cegły, na nich lazurowe 
tabliczki z numerami i nazwiskami miesz
kańców. Takie same są i na drewnianych 
domkach, lecz tych tu niewiele. 

Redaktor mówił; „Zobaczymy, co zdziała 
Pańska naiwność. To też sito. które łapie". 

Dojechałem. Park w pierwszej wiosennej 
zieleni, Tuż z prawej wystające skrzydło 
oficyny. Zastałem p. Mruklika. Dopiero co 
przybył z terenu. żona szyła na maszynie. 
Pana Mruklik:a bolał żołądek, strząsł go na 
furze z wapnem. Z mowy i akcentacji przy
pominał mi dziedzica. Walizeczkę złożyłem 
w śpichlerzu, który posłużył mi za sypialnię. 
W kancelarii gospodarza · stała szafka na 
książki, ale książek nie wiele. Powiedziałem 
~e mam swoich dużo więcej. Na to p. Mru~ 
klik rozłożył ręct!: ,_kiedyś były, ale się ro. 
zeszły między ludzi. Córki wyjechały na 
studia, zabrały resztę". Przy kolacji pani 
domu dokumentnie mnie objaśniła co do 
tych córek. Jedna studiuje polonistykę, dru
ga rolnictwo a trzecia chodzi do 6 oddz .. 
Pani Mruklik starała się mnie w między
czasie przekonać, że chleb nałożony masłem 
i śmietanką a posypany gęsto szczypiórkiem 
i solą jest smaczniejszy niż... Okazało się to 
prawdą, więc zajadając smacznie słuchałem 
p. Mruklika, który bawił mnie rozrzew. 
maiącym opowiadaniem o ciężkich latach 
młodości podczas zaboru, kiedy nie wolno 
było uczyć po polsku, a jedyną lekturą były 
żywoty świętych, mówił wreszcie i o tym. 
że kończył szkołę rolniczą w Pszczelinie. Tu 

. się wyprostował mimo, że bolał go brzuch 
i zaakcentował „tak panie, Pszczeliniak je
stem"! 

Teraz wtrąciła się żona. Okazało się, że 
jest nauczycielką i że za kancelarią w ofi
cynie domu znajdują się sale nowej szkoły. 

- A czy wszystka młodzież we wsi prze
szła szkołę powszechną - pytam. 

- Gdzież tam. Najwięcej jest takich któ
rzy mają 3 oddziały i więcej ich nauka nie 
obchodzi. 

Nie wyobraża pan sobie, ile tu jeszcze 
trzeba włożyć pracy, aby to było podobne 
do czegoś. 

- A Koła Młodzieży Wiejskiej nie ma we 
wsi? 

- Nie ma tu żadnej organizacji młodzie
żowej, Jesteśmy na tej resztówce niespehia 
rok. Otóż starałam się zorganizować świe-

....... „„„„„_.„ ... „„„ 
Tołstoja manifast ostatnich kon5el:wencji 
libe1·a.i!mu -- anarchizm! 

Moralni będziecie, kiedy poza waszą jed
nostko"lą wolą nic więcej nie będzie obo
wiązywało. Spełnienie tego postulatu ozna
czałoby kataklizm cywilizacji ludzkiej. Roz
kruszenie się wszystkich instytucji, zawo
dów, urządzeń i pr,lw normujqcych ich spo
łeczne i teclmiczr.c funkcjo·1owanie, wszy
stkich ustanowi'mycil form więzi społecz
nych, wszystkich rusztowań ustrojowych -
powrót do .• natury'', jak chciał Rousseau, 
powrót do świata wyłącznie moralności, jak 
chciał Tołstoj. 

Ale na szczęście na każdym szczeblu ży
cia społeczeństw „natura" jest już pewnym 
systemem kultury i „świat moralny" nie 
egzystuje w próżni społecznej, ale w zorga
nizowanym ,,przymusie" zbiorowym. O tyle 
ewangelia Tołstoja była tylko utopią, która 
inteligencji li'beralnej dostarczyła umysło
wego i uczuciowego wstrząsu, otwierając 
przed nią sensacyjną perspektywę końca 
epoki: epilog, jako możliwość samo - znisz
czenia. 

Ale praktycznie przyniosła wiele. Prak
tycznie bowiem, jako w pełni nieosiągalna 
rozzuchwaliła świadomych a obałamuciła 
naiwnych. 
Idąc za jej wskazaniami nie można znisz

czyć państwa, nie można odrzucić cywili
zacji technicznej, ale można anarchizować, 
tzn. opóźniać wprowadzenie takich form 
ustrojowych, które z jednostek tworzą nie 
tylko podmiot życia moralnego, ale i uspo
lecznlonegfł. 

c. d . n. 
Jan Alekaaincler 'Król 

tlicę, lecz nie bardzo mi się to jeszcze udało. 

- A czy teraz świetlica jest czynna? 
- Od świąt wielkanocnych, od dyngusu, 

przestałam prowadzić świetlicę, a powód 
tego był taki. Jest tu jeden chłopak w ma
jątku.· syn fornala, który zawsze chodzi z 
rękami włożonymi w kieszenie i nic mu się 
nie podoba. Na świetlicach buntował innych. 
Gdy wychodzili z świetlicy urządzali wielkie 
krzyki w ciemnym pokoju, dokuczając przy 
wyjściu dziewczynom. Wypuszczałam póź
niej ich pierwszych. Wówczas to upletli z 
winogrona rozpiętego na budynku linę, 
związawszy obydwa końce, co tworzyło pę
tlę. Wybiegający zaczepiali się głowami. In
nym razem naznosilili skorup, najrozmait
szych blach starych, potłuczonych garnków 
i pobudowali tuż przed gankiem barykadę. 
To jeszcze nic. śmigus w poniedziałek był 
gorszy. W domu była tylko Marysia i słu
żąca niemka, gdy wpadł ów filozof pijany, 
jak rozjuszone bydlę. Chwycił krzesło w 
ręce i zaczął bić, co mu się tylko podobało. 
Zlęknione niewiasty z przerażenia wysko
c;;:yły oknem, a on stłukł aparat radiowy, 
który jest własnością świetlicy, 

- Jak to, młbdzież okazała już tyle za
radności, że potrafiła radio kupić? 

- Urządziliśmy jasełka, które odegraliś
my w Ładzicach i Stobiccku Miejskim. Tam 
jest ZWM, który nas życzliwie obsłużył. a 
my w zamian za radę i pomoc daliśmy im 
30 proc. co wyniosło 1.500.- zł. Otóż po
tłukł mi - mówi dalej p. M. dużo rzeczy, 
w kuchni naczynia, okno z ramą a z nim 
cztery szyby, zbił fotografię pamiątkową Basi 
od pierwszej komunii świętej, porozlewał 
zupę i wiele innych rzeczy napsocił. Jednym 
słowem zrobił pustkę. 

- A jak pani wyooraża sobie kl~dy bę
dzie postęp w życiu tej wsi? 

- Nie wiem. Zaczynam pracować nad 
tym, lecz widzi pan, jak się tu przl:dsfawiają 
zainteresowania. Gdy im wysuwał:.m pro
jekt zorganizowania kursu wieczorowego w 
zakresie szkoły powszechnej, odpowiedzieli 
mi niektórzy, iż to jest niepotrzebne im, po
nieważ pracować można i bez szkoły. Jeden 
z tych powiada, iż on chce i będzie się uczył 
za stolarza nie zaś w szkole. Powiadam 
mu, iż stolarz też szkołę powszechną musi 
mieć, gdyż bez świadectw szkolnych nie bę
dzie mógł osiągnąć dyplomu. Na to on: mój 
brat bez szkoły stolarzem jest i dobrze mu 
jest. Takie są pojęcia o nauce. Gdy zai; w 
świetlicy nakazywałam, aby nie palili pa
pierosów. gospodarz świetlicy wówczas od. 
rzekł, iż jemu wolno palić, bo przecież jest 
ważniejszy. Lecz teraz już się trochę zmie
niło. Na jasełkach i zabawie zachowywali 
się według wskazówek. Teraz tylko wpro. 
wadzić czytelnictwo, obudzić głód wie:izy, 

Kiedy usnąłem śniło mi się, że moi kole
dzy i znajomi uko11czyli szkołę rolniczą i 
mieli po dwie córki na uniwersytecie, by 
pracowały świadomie na wsi. 

Ładzice, 12.5. 48 l. 
Rano trafiłem w parku na nieznajomą 

dziewczynę, która pasła krowę. Strwożona, 
gęsto zaczęła się tłumaczyć: wie, że tu nie 
można krów wpędzać. ale zrobiła to pierw
szy raz. W tym momencie spostrzegam bry
czkę zaprzągniętą w bułanego konik:a, a na 
niej dwie dziewczyny .i woźnicę. Domyśliłem 
się, że to córki p. M-ka. Pan M-k skądś się 
zjawił i nastąpiły powitania. 

Po niedługiej chwili wszczęliśmy rozmo. 
wę. Studentki były zaciekawione naszym 
Zw. Mł. „Wici", tygodnikiem .,Wieś" i in
nymi wiejskimi sprawami. Okazało się, że 
zajęte nauką nie wtajemniczały się ani tl'o
szkę w życie organizacji młodzieżowYch. 
Tysia mówi i czyni wszystko z miłą pie
szczotliwą prostotą. Basia nader poważna, 
ma pewien zasób naleciałości miejskich. 
Obydwie urocze, szlachetne. Przyszedł wkrót 
ce wiciarz Jan Kurek, kierownik resztówki 
z Woli Jedlińskiej. Do towarzystwa dołą
czyli się wszyscy domownicy. Kolega wi
·iarz omówił całokształt życia okolicznych 
wsi z gm. Radziechowice. Podkreślił fakt 
przybycia starosty powiatowego z Radomska 
w celu zorganizowania SChł oraz założenia 
Gm. Sp. S. Ch. Ludność zadowolona była z 
tych projektów, później zaś uległa zniechę
ceniu na skutek niedopełnienia obietnic przez 
starostę. Dalej mówił o kole Młodzieży 
„Wici" w tejże Woli Jedlińskiej, które dzia
ła słabo, bo Pow. Zarząd z przyczyn niewia. 
domych nie udziela się pracy związkowej. 
Wspomniawszy o incydencie dyngusowym 
oglądamy zniszczone przedmioty, a tymcza
sem na stole postawiono obiad. 

P. Mruklik przypomniała mężowi o ze
braniu spółdzielni gromadzkiej w Radzie
chowicach, na które pojedziemy. Opowiadają 
o bogatych obejściach,, chodnikach, drze
wach owocowYch przy drodze i w sadach, :r:e 
aż dusza mi rośnie na myśl o takiej wsi. Po 
obiedzie panna Tysia (tak ją przezwano; na 
imię jej Walentyna) udała się na nabożeń
stwo majowe, my zaś wybieramy się rów
nież do Radziechowie, ale na zebranie spół
dzielcze. Niemiec Blaj zaprzęga konie, przed 
wyjazdem obejrzeliśmy z p. M-m inwen
tarz resztówki. Są dwa konie, dwie krowy i 
kilka grup prosiąt, maciorka, maciora, 
knur itd. 

Kiedy znaleźliśmy się w Radziechowicach, 
widzę po prawej równo ustawione domy 
murowane prawie jednej wielkości, każdtl 

obejście starannie -0grodzone, z ogródkie111 
kwiatowym warzywnym a na podwórzu 
każdym, jak gdyby u starożytnych E_gipcj~ 
przy nawadnianiu ziemi, stoją z wiadrami 
wzniesionymi na umocowaniu. g?tow~, w 
każdej chwili do użytku, skrzypiące zora
wie, po lewej zaś rozciąga się płat zieleni, 
sięgający w dal za wieś - to młode s'.ldy 
owocowe. Wieś zelektryfik:owana, przecięta 
szosą po bokach chodniki, obłożone wzdłuż 
jezdn'i i wjazdu w podwórza betonowym 
zabezpieczeniem. Na chodnik:i nie wjeżdża 
nikt. ponieważ obsadzone są drzewami ow0-
cowymi. Przed każdym domostwem ławecz
ka na której odpoczywa w święto i po każ
dej pracy gromadka ludzi oddychając świe
żym powietrzem. P. M-k przejeżdżając pyta 
siedzących o „amerykany" do sadzenia, lecz 
nie otrzymuje pozytywnej odpowiedzi. Ten 
nie odkrywał, ten nie ma itp. Coś tu jednak 
nie w por_gdku w tej wsi - myślę. P. M.k. 
co parę kroków przystawał witając się 1 
rozmawiając z bliskifili znajomymi. Jeden z 
gospodarzy prosił. aby zajrzał do chorej 
krowy, której chorobę spowodowano przez 
nieracjonalne żywienie ziemniakami. P. M-k 
nie odmówił, krowę obmacał jak gdyby le
karz, po czym zapisał lekarstwo. Do mn;e 
zaś powiada: jakże nie pomóc mu, toć szkołę 
rolniczą kończyłem nie tylko dla siebie. 
Rzuca się w oczy dom drewniany z szyl
dem: Szkoła. Jakto, szkoł<t <Lrewniana a 
wieś murowana? - Wyjaśnia mi dopiero p. 
M-k, iż we wsi jest kilka tymczasowych 
szkół. Zebranie nasze odbędzie się właśnie 
w szkole. Dawna szkoła murowana dawno 
uległa zniszczeniu ze starości, wieś postano
wiła wybudować nową, na którą gromadzf 
materiał. Dalej od szosy spotyka!llY domy 
drewniane lub murowane, ale słomą kryte, a 
i droga tu wygląda inaczej - polna, piasz. 
czyst~. Na jednej z chat napis •. Alarm po. 
żarowy", wokół mnóstwo młodych chło~ 
paków, strażaków czekających na otwar. 
cie zabawy. Z daleka do uszu dociera 
wiatrem gnany głos muzyki. Zbliżają się. 
Orkiestra składa się z pięciu muzykan. 
tów (bęben, skrzypce, harmonia i dwóch 
klarnecistów). Dojechaliśmy wreszcie. In
formują nas, iż zebranie rozpocznie się po 
przyjściu ks. proboszcza z kościoła. Po~ta
wiliśmy konia przy płocie, i poszliśmy na 
zebranie. Po prawej stronie drogi stoi duży 
dom piętrowy, sejmikiem popularnie zwany. 
Jest to powiatowy przytułek dla st~rców i 
kalek. Po lewej stronie rozciągają się złoża 
torfowe, stanowiące jedno ze źródeł dobroby
tu wsi. Przed szkołą stoi gromadka gospoda-
zy radzących o uczciwości. Jeden z nic:h 

wspomina służbę woi~1~ową, jak zeskoczył z 
!rnnia na ulicy na widok maleńkiego piękne
go nożyka. Dowódca zauważywszy, po ćwi
czeniach wezwał go do siebie i spytał o po. 
wód zeskoczenia. Chłop powiedział; na to 
oficer estetyczny . nożyk schował do kie_ 
szeni i rzekł: „Choćbyś kilogram złota na uli
cy widział nie wolno z konia zsiadać". 

O księdzu nie ma mowy ~by przyszedł, 
natomiast pzybył pzedstawiciel Zw. Rew. 
„Społem" z Radomska. Nareszcie gromadzka 
spółdzielnia _,Nadzieja" zaczyna swe doro:z_ 
ne obrady. Przybyło 69 członków, w tym 5 
kobiet. Z protokółów widać, że dyskutowa
no tu już nie raz nad wielu sprawami, jak za. 
łożeniem piekarni na wsi, wybudowaniem ła
źni i tp. Spółdzielnia liczyła 182 członków, 
z tego część wyjechała na Zachód pozostało 
136. Wartość towarów Spółdzielni wynosi 
121.501.- zł. Rozsądniejsi rzucili myśl o bu
dowie domu spółdzielczego oraz sprowadze
niu do wsi narzędzi rqlniczych. Okazuje się 
jednak że brak pieniędzy na te cele, a łaź
nia w· dodatku kalkulować się nie będzie. 
Doszli do wniosku, że i na 'piekarnie za wcze. 
śnie, gdyż nie wszyscy już zrozumieli jaka 
ma być spółdzielcza piekarnia. 

Okazuje się, że wieś chce mieć odrazu bi
bliotekę, a obecnie dużo jest we wsi takich 
co kompletnie nic nie czytają. Przedstawiciel 
Zw. Rew. omówił warunki życia spółdzielcze. 
go podczas okupacji, podkreślając masowe· 
zatrudnienie chłopów w spółdzielczości jako 
jednej z form obrony przed wywiezieniem do 
Niemiec. Podkreślił i to, że spółdzielczość win 
na przejąć w swe ręce przemysł wielki, aby 
pa11stwo nie miało wpływu przy rozdziale to. 
warów, co zostało uznane za słuszne. Spół
dzielnia - powiada - nie ma przydziałów, 
handluje igłami, guzikami, szklankami i tp. 
rzeczami a nam potrzeba tego co jest dla 
nas niezbędne. Wreszcie uchwalono zwiększe 
nie udziałów członkowskich, przywożenie to
warów do spółdzielni drogą okazyjną. Do 
zmiany kadencji nie doczekali wszyscy człon
kowie, pozostało ich 23. Gdy wyszedłem na 
drogę, bułanka przy płocie nie było, Wraca
my pieszo. Gdzieżby ta filuterna p. Tysia szła 
''eszo. widząc bułanka stojącego bezczynnie? 
Siadła i pojechała. Ogromnie lubi jeździć -
zrzędzi pan Józef. 

No i jakże pan uważa te Radziechowice
zagadnął po chwili i nie czekając na odpo
wiedź, wyjaśniał - jeszcze daleko aby były 
podobne do takiej wsi, o jakiej marzymy. 
Zewnętrznie wydaje się podobna do takiej 
lecz życie organizacyjne bardco wątłe, nieu~ 
dolność społeczna wielka. Gdyby nie torf, 
którego są tu wielkie złoża, byłaby ta wieś 
taka jak wiele innych. 

Gdyby zaś wzięli się społecznie do pracy, 
dokonaliby cudu, mając tak mocne podsta
stawy materialne. 

STR. 9 

STANISŁAW STEF AN GtBALA 

Wspomnienie 
Było w1c1owe zebranie 
(i pan komendant tam był) 
i przemawiałem na nim 
ze wszystkich sił . 

Bolało.„ wiele bolalu„. 
Nie było mów. Był krzyll'.. 
Noc trwała ciemna. Nie dniało 
i promień nadziei już nikL„ 

a pan komendant był zdania, 
że rewolucyjny to }il'ok -
do władzy brak zaufania, 
karcący we mnie utopił wzrok. 

I przysłał mi na podwórko 
swe granatowe psy; 
któryś obelgę mi burknął„. 
drwił -

Mój pies jazgotał rozgłosnfe 
i zapisali psa 
(tak właśnie było najprosdef 
ukarać kiedy trza). 

I odsiedziałem mandat; 
a gdy wróciłem pewnego JD.fa., 
se!ce jui we mnie skostniało 
spłynęła tylko 

psia lu. 

Podeszliśmy pod zagrodę szwagra p. M-ka, 
stojącego przed domem. 

- To jest mój szwagier. ale się nawet psia
krew wstyd do niego przyznać. 

- Kupcie gazety szwagrze. 
- „Nima piniQdzy". 

· - A czytacie jakie gaz~ty? - pytam btt· 
dająco. 

- Czasem sie ta cyto, ale dla nas nimo 
n~c dobrego nigdy. 

- A dlaczego na zebraniu nie byłeś? 
- Hi, hi - a bo to przez jednego nie b{'-

"'izie wojna?!! 
Dałem temu szwagrowi po egzemplarzu 

,,Wsi·' z czym i: 1eJł do do:nu z determina
cją wyczytania i pożyczenia innym, że taka 
gazeta jest, co ma nazwę •. Wieś". My poszll. 
śmy (ialej. 

- A w jakim czasie ten postęp dokonany, 
czy to wszystko za okupacji za wyjątkiem 
tych ~tarych sadów? 

-Tak. 

Znów rzuca się nam ten sam widok na za· 
kręcie w Ładzicach. Tuż od kapliczki od któ· 
rej płynie p1ęlmy, równy śpiew litan·ii majo. 
wej, biegną owocowe drzewa w tyralierce, 
a rniędzy nimi posadzone, posiane warzywa. 
Kury nie grzeiliią. Znać, że to sad młody. 

- A więc i ten sad powstał za okupacji? 

- Tak - we wsi w której nie ma żad-
nego wyrobienia społecznego, chcąc coś u
czynić, trzeba nakazać. Ten cały obszar, j2ki 
zajmuje sad, to było wielkie pastwisko dla 
gęsi oraz doły. z których cała wieś kopała 
glinę. Nasz sekretarz gminny pan Nowak 
sprytnie umyślił środek radykalny na zało
żenie sadu. Postarał się we własnym zakresie 
o rozporządzenie z nadrzędnej władzy do 
przekazania sołtysom, gdzie między innymi 
było wypisane: „W razie nieobsadzenia z:e
mi nieużytkowej drzewami owocowymi, zie
mia ta będzie przekazana na rzecz maj~tku 
kreislandwirta". Chłopi wówczas nie chcąc 
oddać ziemi posadzili przed terminem drze
wa owocowe, a dziś zadowoleni, że ich tak 
władza niemiecka uszanowała, sprzedając im 
nawet drzewka w tańszej cenie (szt. 30 zł.), 
Po drodze oglądamy dom urzędu gminnego i 
poqztowego w Ładzicach. Tuż obok jest resz
tó'Wka. Po naszym przybyciu przyjechała p. 
T., odwoziła d-ra Kohonkiewicza do Radom
ska. dlatego nie wyjechała po nas. Wyprzą
gnąwszy bułanka zakasała rękawy, bierze się 
za wieczorne oprzątanie świń. koni i krów. 
Przypomniały mi się ludu naszego wymówki, 
po co się uczyć? - któż będzie świnie pasł, 
jak wszyscy panami będą? 

Studentki wybierają się na 5-tą rano do 
Radomska, to Tysia odwozi Basię i powraca 
swym ulubionym bułankiem. Pozostanie je
szcze kilka dni do pomocy ojcu przygotowu
jąc się jednocześnie do egzaminu. Długo ma
rzyłem leżąc o życiu ludu, a w oczach stały 
mi prosięta p. Mruklika i pałający nienawi
ścią względem innych człowiek, który ma ro· , 
zum i duszę. Noc zeszła mi w jednym śnie 
o pozytywnych zebraniach młodzieży wiej
skiej w radomszczyźnie. 

Rano czekał już na mnie telegram. Przy
wiozła go p. Tysia. Zostałem przyjęty na 
kurs. Przyjeżdżać natychmiast! 

Nie wypehlię planu. ·A spis resztówek, ja
ki układaliśmy z prezesem powiatowym był 
długi. 

Nie będę mógł już dłużej przypatryWaĆ się 
p. Tysi. 

Do roboty! Na „mój'' kurs. 

Ładzice, 13.5.46 r. 

I 
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JóZEF KAPUśCIŃSK~ 

Jantek z . Bugaja - poeta chłopek 
Był to rok wielkiej rocznicy Grunwaldz

kiej. W naszej szkole pani nauczycielka M. 
Patrzynowa ze swym mężem, nauczycielem 
z serca i duszy, nauczycielem nie tylko sztu
ki p~sani~ i czytania, ale i· życia pojedyńcze
go 1. zbiorowego, przygotowywała przedsta
w:enie w którym ja jako jeden z najzdol
niejszych uczni nauki tak zwanej dopełnia
jącej brałem udział. W tiagrodę za trud 
otrzymałem ~ówczas od tej pani malutką 
czerwoną książeczkę, której tytuł brzmiał: 
,,Wiejskich piosenek czar - na grunwaldzki 
dar". Wręczając mi tę książeczkę na,uczy
cielka nadmieniła, że napisał ją chłop, a 
wydało Tow. Szk. Lud. - Wczytawszy się 
w . treść ~ej miłej ,a tak dla mnie ciekawej 
książeczki pokochałem od razu jej autora. 
Równocześnie prenumerując tygodnik „Ro
la", w ~tórym oprócz ]antka z Bugaja, pi
sywat F erd. Kuraś, Józef Nocek, W. 
Pasierb i inni młodzi i starzy poeci chłopi, 
powziąłem myśl zebrania w jeden zbiorek 
wierszy samych poetów chłopów. Nie wie
dząc jak i co z tym „fantem" zrobić, napi
sałem do „Roli" wezwanie do nadsyłania 
iUtworów chłopów, fotografij i życiorysów 
pod mój adres. Wezwanie to było zamiesz
czone w pierwszych dn;ach stycznia 1914 r. 
W ciągu piewszego półrocza zaczęly do 
mnie napływać listy z rękopisami, życiory
sami autorów. Zebrało się tyle tego że moja 
szafka okazała się za mała. 

Wracając do osoby ]antka z Bugaja w 
zbiorku tym podobał mi się jeden końcowy 
ustęp - „Ciernie i osty, zebrane w snopek, 
Jantek z Bugaja, poeta - chłopek". · 

kwietnia już mi będą płacić tak samo jak fian zawołał mnie do siebie, uszanow:lł do
w „Dzienniku Związkowym" - · brymi słowami i krzyż mi na piers! ręką 

swoją położ}i. Drugi taki krzyżyk mam od 
Arcybiskupa Bilczewskiego, co już nie żyje. 
Pisał ao mnie własnoręcznie po ,yi a ją :.: n~ 
szybl-ę w oknie, gdym dom bud0wał, ; bło
gosławieiistwo memt: sercu przeslai. Te dwa 
krzyżyki ra; wystar..:zają len trzc=1 r~a mo
gile gdy mnie nie będzie. Te złote krzyżyki 
lo 1 lorry dzisiaj dostają, i broP?owe n~j
mniej zasłużeni Ojczyźnie dostają. A więc 
pretensji, żalu o to nie mam. ,,Bóg zapłać" 
za nic mówię szczerze obecnemu rządowi. 
Może ty, Józiu, jako młody doczekasz krzy
żyka od takiego rządu, który ci rzeczywiś
cie chlubą będzie. Ucieszyłem się, czytając 
w czasopiśmie spółdzielczym, że cię wybra
no do Zarządu jako członka Rady Okręgo
wej. Obiecali mi w „Piaście" pierwszego ro
ku, że mi urządzą j1ubileusz 30 letniej pra
cy pisarskie,j na n!iwie ludowej. Chcesz na
pisać coś o tym do „Piasta", może docze
kam się lata, że im na twój jubileusz coś 
i ja będę mógł napisać. Aby ci ułatwić ten 
artykuli.k podaję ci bliższe dane: Zacząłem 
pisać w roku 1899 w ,,N'edzieli" i „Gwiazdce 
C:eszyńskiej", później „Wieńcu - Pszczółce" 
przez lat 18. Byłem redaktorem „Cepów" 
lat 5 i lat 7 „Figlarza" w Krakowie. Pisa
łem i piszę we wszystkich pismach ludowych 
jak: „Niedzfola", Gwiazda Cieszyńska", 
„Wieniec-Pszczółka", „Przodownica •', ,,Nie
wiasta", ,.Jutrzenka", „Przewodnik Katolic
ki", „Fi.glarz", ,,Diabeł", „Cepy", „Pocrię
giel", „śmigus", „Rola", „Piast", „Piast 
Wielkopolski", „Gwiaz.\ła", „Mt oda Polska", 
„PJa,cówka Kresowa", „Dziennik Cieszyński", 
,,Dzwon Niedzielny", „Siew Wolności", 
„świat i Prawda", „Podhalanka", „Gazeta 
Nied:>:ielna", „Stańczyk", „Przewodnik Kó
łek Rolniczych", „Nasz Kraj", „Słowo Pol
sk;e", „Kurier Lwowski", „Głos Narodu'', 
„Ilustrowany Kurier", w różnych kalenda
rzach Wojnara i t. p. Książki: „Blade 
kwiaty z wiejskiej chaty", ,Wiersze piosnki 
z naszej wios.kf.", „Wiej5kich piosenek czar", 
„Z łąk i pól", „Icek Bombeles", ,,śpiewnik 

Będę więc mógł jeszcze próbować dać 
Tadeusza, chorego umysłowo, do zakładu 
obłąkanych; a może go jeszcze uratuję, jak 
żonę która tak saµio chorowała i w takim 
zakładzie wyzdrowiała. Będzie to kosztowało 
6 zt. dziennie, co za 2-3 miesiące utworzy 
ogromną na me stosunki sumę, podobnie jak 
za żonę, za którą dobrzy rodacy z Ame
ryki 2:apłacili. Czytelnicy moi dawni w „Dzien 
niku Związkowym" zrobili boj1kot tego dzien
nika, żeby mnie z powrotem przyjęto, bo 
się zżyli z moim piórem i humorem i teraz 
by mnie tam przyjął nowy redaktor, ale ja 
mam gdzieindziej pracę i wl1Ócić się nie mogę. 
Bądź co bądź mam satysfakcję, a swoją 
drogą sporo czytelników · odpadnie od tego 
dzit>nnika a będzie czytało' ten, w którym 
ja bęaę pisał. Zdziwisz się Józiu, że mimo 
tego nie brak mi humoru i satyry, pisząc do 
„Piasta" lub gdz=eindziei. 

Z łzawego on serca ten humor, ale co ro
bić, aby jakoś żyć i duszę z zastojt1 mar
twoty obu<lzić. Syn mój Stanisław w gimna
zjum ma czasem poparcie od „Piasta" za 
moje pisanie. Zbiór moich wierszy z lat 
wojennych i ostatnich wziąt poeta Zegadło
wicz, rok już go trzyma, że go wyda, i pi
sze, że już wyjdzie z druku i na tern s:ę 
skończyło - czy to zrobi nie wiadomo. 
Dałem także nakład w Bielsku „Icka Bom
belesa" zrobić cz,warte wydanie, bo ludzie 
do mnie piszą, że go chcą i też jakoś nie
sporo. Takie to już stosunki ter.az wydaw
nic.z e i słowa honoru ludzi wielkich . jak 
Zege.dłow:cz, który ma prym jako pierwszy 
vnpć.łczesny poeta, gdy Kasprowicz odszedł. 
Pytasz się Józiu o krzyżyk zasługi? Nie 
stofr o taki krzyżyk. Wolałbym, aby mi 
bracia moi na moim kiedyś cmentarzu krzyż 
dębowy postawili, wierzbę płaczącą lub 
brzózkę zasadzili. .:__ Dostałem ja krzvżyk 
.Józiu po lewej sbronie piersi na serce od bi
skupa krakowskiego Rosponda, gdy zwie
dzał n3szą parafię. Wobec wszyst.kich para-

WLADVSLA W DUNAROWSKI 
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żołnirn.a Polskiego'', „W żydowskiej nic· 
woli". . . · 

- Po przew:ocie majowym w;~z.ąc, z~ ~:~ 
krzywda stała !,udowi przez rozb1?1e ?.a)w1~
kszego stronnictwa ludowego '.'P1asla , .ze 
się na preze3a tego s~ronn1ctwa . -r~uc1ły 
wszystkie nacje, że go Bo:ko z~radz1ł 1 l~d, 
swoich braci rozbit, całą duszą 1 .serce,m Jes
tem w stronnictwie ludowym ,,Piasta· z tą 
n iezachwianą pewnością, że przez to stron
nictwo lud polski się złączy, a !?rzez lud 
Polska. - ś. p. Ks. StojałowS1k1emu, co 
pierwszy lud obudził w Małopolsce, b~li;m 
przez 18 lat jako ten. szary skowronek ~pie· 
wają.cy temu o.racz~w1 przy . orce o?w1ecz· 
nych ugorów n1edoh i niewoln c.hłop,ow. -

Łączyły mnie serdeczne stosunki z sp. po.e
tą Rydlem, Konopnicką, Arcybis~upem Bil
czewskim, 1\.1:cińsbm i Zegadtow1czem o~a~ 
z pieśniarzami ludowym) ni.ema.J wsz.ystk1m1 
jak Kmraś, Lipiński, KapuŚ?!ńsk:. Rydz, By-
czek, Jagienka z pod Lublma 1 tp. . 

Kończąc, Józiu kochany, jeszcze raz dzię
ku;ę za pamięć o mnie. G~y otrzymam . zn.a· 
czniejszą kwotę z Ameryki, będę u G:eb1e. 

* ** Byt czas, że Jantek był u mnie osobiście, 
bawił dni parę i obaj dużo• roz.mawiali&my 
ze soba. z tych rozmów i !:stów, które pi
sał do • mnie, mcżnaby snuć długą gawędę, 
bardzo cieke.wą, ale nie czas i miejsce jesz· 
cze na to, bo jak wspomniałem, prawie że 
tych !:stów nie zostało. Z tego jednego listu 
zacytowałem znaczne ustępy, ale Est ten 
trzymam jak relikwię, a z iinnych strzępów 
może coś uda mi się z.łożyć, gdy ze:dzie 
z mego czoła troska o jutro, bo dzisiaj jako 
bezdoil1J).y repatriant uczynić tego nie jes
tem w stanre. - Może ta moja gawęda o 
Jantku z Bugaja będzie początkiem cyklu 
podobnych gawęd o wszystkich pisarzach 
chtopach, których wieś wydała, a którzy od 
p~,uga szli do pióra, aby sercu uczynić za
dość. Pomijam te okoliczności, o których pi
sał p. Kuś w nr.' 12/40 czasopisma ,,Wieś", 
aby nie powtarzać tych rzeczy. Może uda 
mi się złożyć pod-0bną gawędę o Kurasiu, 
Nocku i innych chłooach p:sarzach - ja
ko ciekawy materiat biograficzny do obszer
nej pracy na ten temat. Czekam dalszych 
głosów w tej sprawie, aby złożyć całość o 
tym chłopie, co tak śpiewał jak skowronek 
nad chłopskim zagonem. 

Od czasu owego „wezwania do · antolo
gii" zaczęła się wiązać coraz to silniejsza 
więź przyjaźni i braterstwa z tym poetą. W 
moim posiadaniu byty listy i zwierzenia au
tora takie o jakich na pewno nikt nie wie. 
Bo oprócz zwierzeń podobnych, które 'cytuje 
pan K.uś, jego rówieśnik, były takie, które 
stanowiły tajemnice nas obydwu. Z pogromu 
wo)ny 1939-1945 roku, z materiału zbiera
nego w ciągu piętnastu lat od wszystkich pi
sarzy ludowych, który mógł iść na wagę 
złota co do swojej wartości, a na wagę cen· 
tnara co do swojej ilości, zdołałem ocalić 
tylko strzępy, strzępy listów, fragmentów, 
utworów i tp. Aby nie być gołosłownym po
zwalam sobie zacytować parę zdań t jedne
go tylko, dosłownie z jednego li:s,tu z dnia 
3 l .III.1929 r. 

Walka o dzieciństwo 
„Kochany Józiu! - Za serdeczną, czulą 

pamięć o mnie dziękuję Ci, druhu mój po 
piórze i sercu. Nie posłałem Ci życzeń świą
tecznych, mając zamiar napisać obszerniej 
do Cie.bie, co też czynię. Że tak mało do 
Ciebie pisuję nie miej o to żalu, .bo w osta
tnich czasach jestem niecwły na wszystko 
czem mnie ten świat otacza, serce że tak po
wiem zamarło dla wszystkich znanych i ko
chanych 1,rzyjaciót, bo posłuchaj: - Naj
starszy mój syn Tadeusz, 2 l lat, chluba mo
ja i nadz'.eja, mój przyszty następca na za
grodzie, chłopak urodziwy, że mi go za
zdroszczono, zachorował blisko rok temu 
nerwowo-umysłowo. Pom:mo zabiegów, do
ktorów, leków, coraz bardziej zapada na 
zdrowiu, j,uż tylko z niego cień pozostał. 
Rozumu nijakiego niema, lekarstwa nie 
przyjmuje, jeść nic nie chce. ..'.ałą tę okru
tną zimę już się nie podźwignął, leży w 
łóżku. Słowa do mnie, matki, do nikogo nie 
powie, choć by się go tysiąc razy pytać, co 
mu jest, co go boli. - Jednym słowem po
wolnie zamiera, jest beznadziejny. 

Po Witoldzie Kraszewskim, który w nr 
::2-23 (50-51) „Wsi" pisał o potrzebie or
ganizowania wie.iskich sierocińców, zabiera 
głos na temat doli dziecka chłopskiego pisarz 
ludowy Władysław Dmiarowski, autor wyda
nej w 1939 r. powieści „Ludzie spod mie
dzy". Praca Dunarowskiego jest raczej lite
racką impresją niż fachowym artykułem, ale 
niP umniejsza to w niczym jej znaczenia. Jest 
to raczej dowód, że niejednokrotnie wrażli
wość i sumienie artysty wyprzedza myśl 1 

obserwację naukowca. Ale to nie jest w da
nym wypadku wai:oe. Ważne jest, że Duna
rowski stawia bardzo poważnie i rzeczowo 
sprawę przedszkoli dla dzieci wiejskich, wi
dząc vv niej zagadnienie o pierwszorzędnej 
doniosłości . ogólnonarodowej, zagaduiep.ie 
n01·malnego rozwoju duchowego olbrzymiej 
większości dzieci polskich. Mówi się często, 
że dzieci są skarbem narodu. Jeżeli się rów
nież podobnie myśli, to wypowiedź Dunarow
skiego nie powinna minąć bez echa, powin
na ona obudzić żywą wymianę zdań, która 
przyczyniłaby się do szybszego zrealizowania 
sprawy tak ważnej jak organizacja na wsi 
należycie rozbudowanej sieci nowocześnie 
urządzonych przedszkoli. (sl.). 

Teraz druga rzecz: Jak Ci wadomo, by- . Obserwując dzieci śrndow'.sk miejskich 
łem starym współpracownikiem przez lat 6 i wiejsk;ch, spostrzega się ogromną różrn
„Dziennika Związkowego" - najbogatszego c' w fizjognomiach. Dzieck'.) miejsk:e j€st 
polskiego pisma w Ameryce, ale w lecie był uśmiechnięte, wesołe . jeg•o twarzvczka 
sejm Związkowy, stowarzyszenia, którego jest normalna, pełna powabu, naiwnej J 
ten dziennik jest organem naczelnym. W ło- beztroskiej szczęśliwości.. Oczywiście wy· 
nie tego stowarzyszenia „Związku narodo- kluczam powojenne warunki, jako przej· 
wego polskiego" toczyła się walka 0 rządy ściowe, które wprowadziły wiele znLtan i 

pomiędzy starym rządem a opozycją, która :y~~~ J:~TidJ~ni!-0~~wt~k 0 n~~:!~~ ~~~f:~ 
się chciała dostać do rządu. Jako współpra- tych cz.asach normalnych dz;eclw wygląda 
cownik brałem moim p:órem udział w tej ł'.) normalnie. Miał.o swoje dziecinne rado
walce po stronie starej gwardii, w której rę- ści, jak również dziecinne kłopoty . a na 
kach były rządy. Rzecz naturalna, że musia- wet traged'e, spowodowane choćby Kaiec· 
łem popierać zarząd, który mi płacił 150 do twem lalki, czy innym teg,o rodzaju n .2· 
200 zł. miesięczn;·e przez lat tyle. Walka by- szczęściem. Swiat ludzi doro<>łych, św:at 
ła zacięta, bo chodziło o majątek Związku, wielkicih spr.aw i zagadnień życf.owych 
k!óry w:.nosi_ coś ~kolo .20 mi.lionów dola- n'.e przytłaczał duszy dziecka, nie wpychaj 
row. Otoz przy. koncu tei walki zarząd sta· s~ę do tej duszy brutalnie, nie łamał iej 
ry par,u gło~am1 ~pa.dł a ~owstał nowy r~ąd · 0'.)rośli szanują ten świat odrębny, s~ara ;ą 
- ktory m1 odmow1ł wspołpracy w „Dz1en- się raczej siebie podporządkować je.qo or, 
niku" - wom. Toteż dziecko, żyjące ·w ty1ch warun 

Stało się to we wrześniu. Od tego czasu kach, . rozumuje nie bez słuszności , że r,1 
utraciłem moją stałą pensyjkę, którą przez dzice. to także dz'eci, tylko tr'.)chę więk 
lat sześć jak już wspomniałem pobierałem. sze, trochę mądrzejsze choć nie z 'lwszc 
Z teao powodu mocno się zaszargałem na n,atomiast zawsze trochę śmieszne, co im 
lecze~ie Tadka i na utrzymanie drugiego si_ę jednak wybacza, jako żi; b~z ni' h ży 
syna Stanisława w gimnazjum w Krakowie, cie byłoby trudne do pomyslema. 
gdzie obecnie jest w VII klasie. Ta druga A dziecko na wsi? 
rzecz już >ię naprawiła, bo otrzymałem pra- Przede wszystkim: ozy t'.) jest dz.iecko? 
cę w „Chicagowskim Dzienniku" gdzie od To raczej poważny, zamyślony, dziecinny 

staruszek, o twarzy zatro.skanej, bez u~ 
miechu, często ze zmarszczkami na !.zole. 
Litość bierze patrzeć na tych nielelnica 
starw;zków, myślących kategoriami ludzi 
dojrzałych. Czy to są dzieci tylko b1edd 
kó.w? Nie, takie dzieci są nawet u najza
m'.)żniejszych gospodarzy. 

Przyczyny tego stanu rzeczy znaleźć ła
two. Jest ich zresztą wiele. Niemajomośł 
psychiki dziecięcej, brak pom:eszczeń ; 
ciasno.ta w domu - oto najważniej,;ze. 
Czy dzieci mogą być inne. jeśli w d ?mu t:ą 
wciąż świadkami wszystkich spraw i kh
p'.)~Ów gospodarskich, rodzinnych, :r:ie1az 
bardZ-O intymnych~ Jeśli sam odruch stwo 
rzenia sobie· odmienneg.o świata jei;t wy
śmiewany i lekceważony, natomiast dopa
sowanie się do starszych traktDwane jest 
jak'.) objaw dodatni, godzien chh1by prze··l 
sąsiadami? 

Nic dziwnego, że wiejskie dzieckc b<lr
dzo wcześni·e wyzbywa się cech di .eci11 
stw.a, nie rozwinąwszy ich w sob'e. ,,:e za
kosztowawszy uroków świata dziecięcego. 
Wiejskie dziecko jest pozbawione na .;pięk
niejszej baśni życia - dzieciństwa. B;;r
dw szybko zrywa z ułudą, a bardz.o wcze· 
śnie wkracz.a w szarą prozę bezbarwn>::.go 
życia, z które.go tak trudno przychochi- mu 
wykrzesać coś radosneqo i podnoszącego 
na duchu. 

Tymczasem nauka mówi, że rozwój cd..., 
wieka przecho<l:zi przez liczne fazy i że 
przeskoczenie którejkolwiek powoduje pJ· 
ważne schorzen'e psychiczne. Że je-dną z 
najhardziej twórczych faz rozwojowych 
jest okres dzieciństwa. P'.)zbawienie .c7ło
wieka tego okresu sprowadza bardzo p<ZY 
kre następstwa. · Przedwczesna r-·owaga i 
smutek pozostają dozgonnymi t~warzysza 
mi synów ludu. Nie umiemy s·ię śm;ać, n,e 
potrafimy być ·mJymi na zewnątrz; my ty! 
ko głęboko czujemy, w.szystko widzirr.y . 
Nie wyżyci należycie w tym pierwsz~rm 
św'ecie fantazji, czujemy się niezbyt pew
ni w tym drugim.- rzeczywhstym P'. ~"'.;la
duje nas niEuzasadn'ona n i eufn'.JŚĆ do lu 
dzi. spraw i rzeczy, to znów c;erpim:' z 
powodu nadmiaru zaufania. Zamia1>t wzro 
kiem gonić po n:ebie, kurczymy hnr vzon' 
spojrzeń, zacieśniamy myśli. Przeom''J · 
ty ni6? opromienione fantazją w d7.;_ ec~u
stwie. stają s:ę wnet zbyt realne ·zbyt bez 
barwne i bez uroku. Więc rychłe zn'echę· 
cenie, kwa.śn.a mina, i w rezultacie życie z 

dnia na dzień. Człowiek, który od naj
wcześniejszych lat przdywa trag '. z-:i ży-

-da, który nasiąknie swędem smutku i me 
lancholii, czy może się oderwać od t} rh 
trujących miazmatów? Co z tego się .vylę· 
gnie? Jeśli nie z.abójczy pesym'zm. to re• 
zygnacj.a. 

Nie ulega wątpliw'.)ści, że wiele na132ych 
win społecznych ma źródło w tym wlaś
n;e braku dzieciństwa„ Zwłaszcza :n w.si. 
C"l:'{ są kraje, gdz:e przy dziecku nie wol
no być smutnym? N'.e wiem. Lecz wiem, 
że są kraje, gdzie pl.acz dzie·ck,a nie lstr. i.e
je. Gd.zie dorośli dokładają stara11 by 
świat dziecka trwał jak najdłużej. 

Kultura nas,zej wsi podnosi się stale. Sto 
p.a życiowa również. Wysilamy się nad 
reorganizacją szkolnictwa powszechnego, 
zawodowego; absorbuje na.s kwest·a uni· 
wersytetów ludowych, wiejskich czytelni 
i bibliotek, teatrów objazdowych, kin, pa· 
diofonizacji wsi, i wiele, wiele innych, któ 
re przemienić mają wieś dawną na nową 
i dać tej wsi nie tylko pełnię praw, ale ; 
pełnię życia. P'.)wtatzam: pełnię tyc;a Nie 
od 1at czternastu, osiemnastu, lecz od u ro· 
dzenia. Trzeba więc ratować św'.at dzi·ec· 
ka wiejskiego. 

Szkoła może zrobić wiele, ale n:e wozy· 
stko. Dziecko wiejskie przychodzi d'J .szko· 
ły przeważnie już pozbawione :;ego skrrrł 
bu, j.akim jest dzieciństwo. Nk dziwnego, 
że potem ta i owa nauczycielka załdmuje 
ręce ze zgmzy i zdumienia, gdyż maleń· 
stwa, które co d'.)piero wkroczyły w po· 
dwoje .szkoły, nie chcą słu.chać o krasno· 
ludkach, ani o czerwonym kapturku. jake> 
że na te sprawy mają mocno sceptyczne 
z-apatrywania, całkowide pozbawi'.)ne b;iś 
niowe·go uroku. Więc rozpacz, bo niewi.a· 
domo. jak do tych siedmioletnich mędr
ców przemówić, by trafić do ich .serc 
uczuć, d'.) kh pojęć. 

Wielu nauczyc'.eli stwierdza fak~ ż~ 
dzieci ze szkół wiejskich myślą oęze; ko· 
/arzą z trudnością, mimo że pilność i za
chłanność wiedzy jest w; ększa rł :ż u dzie· 
ci z miast. Również często da je się vmwa 
żyć brak zainteresowań naukami, które 
oparte są nie na konkrecie lecz w -'lhstrak 
cji. W czym leży przyczyna? Czy tylko w 
tym. że wieś p·atrzy n.a św'at ~·ear;„•vcz· 
nie? Sądzę. że br·aik dzieciństwa wptYwa 
również i to w znaczeniu ujemnym, na ten 
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Wie czó r„> 
Z kos słonecznych łąka upływa, 
kiedy wfeczór ku ziemi schodzi. 
Wtedy lepiej maku nie zrywać 
l w posoce trawy brodzić. 

Patrz, by rosa drogi nie przeszła: 
niewiadomo, skąd łza się toczy. 
A jest dziwny smutek o zmierzchach, 
kiedy ciemność otwiera oczy. 

Już zapachem nocy się myśli 
i do domu wraca ze snami, 
byśmy z próżną głową nie przyszF. 
l nie byli tak bardzo sami. 

Próg 
Może inny siadłbym na krześle 
na werandzie pięknie oszklonej, 
oclenionef bluszczem i zmierzchem, 
żeby oczy mieć rozmarzone. 

Dla mnie lepsze - zwyczajna chata, 
próg drewniany i na nim przysiąść, 
nasłuchiwać późnych kołatań 
podkreślanych wieczorną ciszą. 

Ktoś przechodzi i furtka skrzypi. 
Prycha koń. Szemrze woda w rzece. 
Coraz ciemniej i tylko lipy 
dogasają jak późne świece. 

Na rozłogach wołają chłopcy. 
Odpowiada noc połyskliwa. 
Siedząc ciężką głowę w drzwiach oprzyj 
f niech księżyc do krwi napływa. 

Już od mroku nic nie odszukasz. 
Kształt i barwy znikają oczom. 
Coś przecierpiał - na progu stuka 
i też pt.ignfe z Tobą odpocząć. 

Dawne Iata w pamięci liczysz, 
któreś zgubił gdzieś mimochodem. 
Ale nie chcąc mieć snu z goryczy 
wchłaniasz zapach żywicznych jodeł. 

*) W najbliższym czas!e nakt. Sp. Wyd. 
„Ksiażka" ukaże sie z.Oiór wi·erszv Grze.gorza 
T:mofiejewa „Kamieniotom" na tematy kon
sp.iracyjne i obozowe. Wv.imuiemv z ni·ego 
dwa wiersze nap'san•e ou rozwiaza1J1iu obozu. 

Red. 

stan rzeczy. Dzieck.o ZQS•tało pozbaw:·one 
okresu życia, kiedy myśl zaczynał·a k.ełko 
wać, rozrastać się, rozwijać przez zabawy , 
gry. odpowiednio prowadzone rozm'.lWY 
śpiewy i t.p. Zamiast tego na ma eńki e 
barki dZ'ieck.a spadł n:eznośny ciężar abo· 
w'.ązku: kołysanie młodszeg0 rodzeństwa 
pilnowanie kur, pasienie, wreszcie wszyst
ko, co starsi kazali. 

Jeżeli był·a zabawa z w.iatreczkiem. 
młynkiem na wodzie, gołęb iami - to w 
ukryciu i ciągłej obawie przed agresją 
starszych. A więc Ciągł1a obawa, strach 
lęk, skrępowanie, zupełny brak swob0dne
go wyrażania swych ilIIlpulsów, swej my· 
śli. Wokoło sta-rsi„ wokoło groźne zaka
zy, same z1akazy. W rezultade mvśil kar1e
je, tępieje, i choć w póżniejszych okre· 
sach życia dana jedn·0stka znajdzie się w 
lepszych warunkach. myśl przvtepiona pod
nosi się z trudem i powoli. 
Szczycimy się dziś zd-0bycz,ami demokra· 

cji. A wiadomo. że demokrncja wyraża 
się przede wszystkim w pr.awach każde ! 
jednostki do pełneg0 rozwoju swej osobo
wości. Zatem dziecko wsi woła o swe dzie 
ciństwo , o prawo do śmiechu, pełnego 
śmiechu w atmQsferze najbardziej sprzyja 
jącej temu okresowi. Dziiecko wsi woła o 
przed&zikol'Cl. Lecz nie w typi·e oiektórycll 
ochronek, gdzie maleństwa uczy s ; ę masy 
pa·ciel°Z'y i budujących wierszyków; gdzie 
pod okiem przeważnie zakonnicy 15pę<lzają 
parę godzin dziennie, pilnie czuwając by 
być grzecznym i jeszcze r.az grzecznym. 
Ze ochronki dotychczasowe nie stoją na 
poziomie nowoczesnych przedszk1>li, wie
my; aloe to nie dow.od:z.i, aby je potęp iać 
i odmawliać im pe<Wllych 7XIBług w tej dzie 
dz inie. 

Lecz dziś w dobie tak wielkich przemian 
nie z.adawalamy się namiastkami. zwłasz · 
cza w dZ'iedzinie tak' ważnej jak urabianie 
nowego człowiek - ĆZłowieka w pełni 
zdolnego di0 chłonięcia w siebie i wytwa
w"Zani·a wszelkich dóbr materialnych ora7 
duchowych. 
Wieś z.atem woła o prredsz.kola, oparte 

n.a nowoczeenych zdobyaach wle<lzy, w 
L\~czególności wiedzy io dziecku. 

A <lzieclro wie•iskie wota o prawo do 
dzieciństwa i prawo do śmiechu , które to 
skar'by zoojdzie w tvch wł.aśnfe przedszko
lach. 

,Władysław Dunarowski. 
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Pierwszy drugi Grunwald • 
I 

GRUNWALD I TANNENBERG A z tego tysiąclecia jak niebotyczny o-
15-go lipca 1410 roku na polach Grun

waldu i Tannenbergu wyłamano wilcze kły 
Zakonowi Krzyżackiemu. Pod polskie i li
tewskie miecze dał głowę kwiat niemieckie
go rycerstwa. Na nic nie zdała się pomoc 
całej · prawie zachodniej Europy, na nic 
wyszkolenie i karność niemieckich knech
tów, na nic strategiczne umiejętności Ul
ryka von Jungingen. 
Słowo „Grunwald" stało się symbolem 

chwały polskiego oręża. Nazwa wioski 
Tannenberg poszła w zapomnienie. Głoś
nym stał się Tannenberg dopiero podczas 
pierwszej wojny światowej, gdy tutaj wła
śnie odniósł Hindenburg głośne zwycięstwo 
nad armią rosyjską, zwycięstwo, o którym 
zadecydowała zdrada rosyjskich oficerów 
niemieckiego pochodzenia. 
Bitwę tannenberską uznano w Niem

czech za odwet za grunwaldzką klęskę, za 
rewanż na nienawistnej Słowiańszczyźnie. 

Buty lizała Hindenburgowi cała reakcja 
niemiecka, a gdy umarł, wystawiono mu 
w Tannenbergu mauzoleum, które miało 
być wieczystym pomnikiem germańskiego 
triumfu. 

Ale krótko stał na słowiańskiej ziemi ten 
symbol niemieckiej pychy i niemieckiego 
imperializmu. Wybuchła druga wojna 
światowa. Krwawo pomścili - Żukow, Ko
niew, Rokossowski, Czerniachowski, Mali
nowski klęskę Rennenkampfa i Samsono
wa. Sami Niemcy wysadzili w powietrze 
mauzoleum Hindenburga przed ucieczką 

z Tannebergu. 
Mówią, że historia się nie powtarza, a 

jednak Grunwald się powtórzył! 

PRZEDMURZE SŁOWIAŃSZCZYZNY 
Zastanówmy się dzisiaj, my - współ

cześni drugiego Grunwaldu, nad pierw
szym. 

Czy mogą Niemcy przypomnieć takie 
zwycięstwo militarne w walce z Polską? 
Nie. Wrzesień 1939 roku to były nasze dru
gie Piławce, ale to nie był niemiecki Grun
wald. Wrzesień 1939 - to wiekuista, nie
zmyta hańba sławojkowato-biernackiej sa
nacji, ale nie triumf niemieckiego oręża. 

A tymczasem my mamy w swojej histo
rii wiele wspaniałych zwycięstw militar
nych. Nasi bohaterowie z wału pomor
skiego, znad Nissy, spod Berlina - to 
wskrzesiciele wojennej sławy Bolesława 
Chrobrego, Bolesława Krzywoustego, Wła
dysława Jagiełły, Kazimierza Jagiellończy
ka. My nie z dzisiejszego tylko dnia jesteś
my! Za nami jest - słowami poety mó
wiąc - „tysiąc lat chwały i czujnej stra
ży". 

belisk wystrzela rok 1410 - rok grun
waldzki. Bo kiedy w okresie najazdów ta
tarskich i rozbicia dzielnicowego po śmierci 
Krzy\\roustego osłabła siła odporna pań
stwa zbudowanego przez Piastów - po
płynęła w głąb ziem polskich fala niem
czyzny, grożąca zniweczeniem naszej wol
ności. Grunwald powstrzymał napór niem
czyzny na Polskę. Grunwald zepchnął na
jeźdźców na pozycje obronne. Grunwald
to był cios miecza, który odrąbał wyciąga
jące się po naszą ziemię szpony niemiec
kie. Setki lat po Grunwaldzie musiały one 
odrastać. 

Przez ileż to stuleci żywiono nas mitem 
o „przedmurzu chrześcijaństwa". - Za
pomniano, że pomorskie i łużyckie wypra
wy Chrobrego, że Psie Pole, Głogów, 

Płowce, Grunwald - to wiekopomne do
wody na to, żeśmy byli przedmurzem Sło
wiańszczyzny. . 

I że to było nasze historyczne zadanie 
- obrona ziem słowiańskich przed ger
mańskim zaborcą - a nie awantury na 
ukraińskich stepach i w bukowińska-moł
dawskich puszczach. 

BILANS GRZECHÓW 

Nie siła orężna, ale przemyślna, sprytna, 
na daleką metę planowana polityka nie
miecka spychała nas ze zdobytych pozycji. 
Polityce tej nie potrafiliśmy się przeciw
stawić. Antyniemieckie koncepcje politycz
ne królów z dynastii piastowskiej nic znaj
dowały kontynuatorów, urywały się za
zwyczaj ze śmiercią ich twórców. 

Dopiero od Łokietka zaczęła się trzeźwa, 
rzeczowa polityka, której głównymi ele
mentami były : l) dążenie do silnego i trwa 
łego zespolenia politycznego Polski i Li
twy, 2) wspólna walka z Kr.;..yżakami, 3) 
dążenie do zapewnienia sobie spokoju na 
innych granicach, żeby uniknąć niebezpie
czeństwa wojny na dwa fronty. 

Niestety ta koncepcja polityczna zakoń
czyła swój żywot na grunwaldzkim pobo
jowisku. W obozie pod obleganym bezsku
tecznie Malborgiem odżyły dawne niepo
rozumienia pomiędzy Jagiełłą i Witoldem, 
czego rezultatem ostatecznym był niefor
tunny pokój toruński z 14II r., pozosta
wiający w ręku Krzyżaków Pomorze z 
Gdańskiem. 

Nie potrafiliśmy stać się świadomie 
przedmurzem Słowiańszczyzny, nie potra
filiśmy wyciągnąć praktycznych wnio
sków z nauk historii. Bo sytuacja pogrun
waldzka powtórzyła się jeszcze trzy razy 
- i za każdym razem powzięto decyzje dla 

,, Ziemia" 
Po długiej wojennej przerwie ukazał się 

pierwszy numer czasopisma „Ziemia", organ 
Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego, któ
re wznowiło swoją działalność przed kilku 
miesiącami. Konferencja orga;iizacyjna PTK 
odbyła się w dniu 4 listopada r. ub., na któ
rej postanowiono realizować ścisły program 
prac: a) wznowić.. wydawnictwo - „Ziemia" 
- przystosowane do potrzeb krajoznawstwa 
i turystyki, b) opracować i wydać popularne 
przewodniki i podręczniki krajoznawcze. c) 
przygotować objazdowe wystawy krajo
znawcze, dl przygotować i wydać serie pocz
tówek krajoznawczych, e) przygotować serie 
przezroczy krajoznawczych, f) zorganizować 
objazdy ekip fotograficznych. 

Wznowiona '<Ziemia" jest dalszym ciągiem 
wydawnictwa, które przed blisko półwiekiem 
przed tamtą jeszcze wojną, .za czasów car
skich, korzystając z pewnego zelżenia ce::i
zury _ stało się polską komórką oświatową i 
patriotyczną, w której pracował cały szereg 
uczonych polskich - etnologów, g~ografów, 
archeologów. Z istnieniem tego p:sma .i z 
działalnością Polskiego Towarzystwa Krajo
znawczego, związane są nierozerwalnie trzy 
niepośledn'e -postacie: Aleksandra Janows
skiego, Stanisława Thugutta i Aleksandra 
Patkowskiego, którzy tym placówkom po
święcili wiele lat swojej owocnej pracy. 

Dawne cz~sopismo , Ziemia" i PTK wcho 
dzi w bliską orbitę naszych zainteresowań 
jako pisarzy chłopskich i organu chłopskiego , 
albowiem najszerszy zakres działania ich 
obydwu przypadał właśnie na tereny wiej
skie, gdzie niejeden z dawnych pisarzy chłop~ 
skich współpracował z nimi, rozszerzał za
kres swoich zainteresowań i - jeśli slę 
wolno tak wyrazić - zdobvwał pierwsze 
ostrogi patriotyczne. 

Obecny numer inauguracyjny jest poświę· 
eony - jak łatwo się tego domyślić - spra· 
wom ziem odzyskanych na zachodzie. Począ_ 
tek jego otwierają dwa artykuły wspomin
kowe, poświęcone właśnie najbardziej za~łu
żonym członkom i działaczom Polskiego To
warzystwa Krajoznawczego. 

Tadeusz Wojno pisze o Aleksandrze Ja
nowskim (zwanym popularnie między kra
joznawcami - Wujem). zmhłym w czasie 
najstraszniejszych d.."li powstania warszaw
skiego. Autor na tle krótkiego życiorysu tego 
działacza uwypukla jego gorące umiłowanie 
ziemi ojczystej. 

Piotr Banaczkowski pisze o Aleksandrze 
Patkowskim, jako o działaczu, który poprzez 
szeroką skalę zainteresowań i działalności 
(m. in. poprzez swoiście pojmowany regio
nalizm l budził kulturalne wartości narodowe 
o charakterze ogólnym. Umiłowawszy nade 
wszystko region Sańdomierszczyzny i św1ę· 
tokrzyskie, Aleksander Patkowski na tle tego 
ulcazywał wartości polskich regionów i za
zakątków w całej Polsce. 
Mieczysław Orłowicz w pracy „Zwiedzaj

my ziemie odzyskane" czyni przegląd tere
nów nad Odrą i Nissą, Prus Wschod.."lich i 
W armii. Przegląd ten ma charakter instruk
"ji i przewodnika turystycznego, w którym 
pierwiastki historyczne łączą się z popular
no-opisowymi. Przez ziemię Mazurów Pru
skich, przez Ziemię Lubuską autor dochu
dzi do śląska i Sudetów, którym poświęca 
najdłuższą wzmiankę, opisując je pod kątem 
znaczenia turystycznego i narciarstwa. 

Franciszek Jaśkowiak w artykule „Tury
styczne walory Wielkopolski" ocenia ziemie 
nad Wartą jako tereny bogate w „liczne 1 

różnorodne walory i atrakcje turystyki pie
szej, wodnej_ rowerowej, samochodowej i ko
lejowej", gdzie początki naszego państwa 
zostawiły po sobie wiele pamiątek historyr<
ny•·:i, \\ yciskając swoje niezatarte piętno 11a 
całym s:t.e:regu ziem i miejscowości. 

Jan Reychman w studium „Łużyce" po
daje szereg cennych wiadomości historycz
nych, etnicznych i geograficznych o ludzie i 
ziemi najbardziej zachodnich sławian, któ· 
remu tragiczna dola współżycia z niemcami . 
':'l iosła całkowitą zagładę. 

Redakcja „Ziemi" mieści się w Warszawie, 
ul. Wilcza 22. m. 8. Redaktorem jest StanL 
sław Len11rtowicz. Cena zeszytu wynO"i 10 zł. 

m. cl. 

nas jak najbardziej zgubne. Pierwszy ra3 
- w 1466 r., kiedy po trzynastoletniej woj· 
nie wszystkie posiadłości Zakonu były o
panowane przez wojska polskie. Zamiast 
załatwić definitywnie tę sprawę zupełną 

likwidacją państwa krzyżackiego, pozosta
wiono jako kraj lenny t. zw. Prusy Ksią
żęce z Królewcem jako stolicą. Ten sam 
błąd powtórzono w 1525 r. po sekulary
zacii Zakonu, zadawalając się złożeniem 
hołdu przez ks. Albrechta- Hohenzollerna. 
Wreszcie w 1618 r. Zygmunt III zezwala 
na połączenie po wygaśnięciu linii Hohen
zollernów, wywodzącej się od ks. Albrech
ta Prus Wschodnich z Brandenburgią, kła
dąc w ten sposób podwaliny pod państwo 
Fryca Wielkiego Złodzieja i Wilhelma II. 
Traktat welawsko-bydgoski z 1657 r., któ
rym Polska zrzekła się zwierzchnictwa nad 
Prusami Książęcymi, zamyka ostatecznie 
pierwszy etap naszej walki z Niemcami 4 
wybrzeże bałtyckie, niwecząc wszystkie o• 
woce poprzednich naszych zwycięstw. 
Odtąd już ciągle jesteś~ny w odwrocie, 

aż do 1795 r., kiedy trzeci rozbiór wykreśla 
państwo polskie z mapy Europy. A prze
cież jeszcze w 1794 r. zwycięsko odparł 
Kościuszko wojska pruskie spod murów 
Warszawy. 

WOBEC DRUG !EGO GRUNWALDU 
W tej chwili wielu z nas ulega złudzeniu, 

że konflikt polsko-niemiecki został już roz
strzygnięty raz na zawsze i że obecny stan 
rzeczy nie ulegnie już nigdy żadnym po
ważniejszym zmianom. Jest to złudzenie 
szkodliwe i niebezpieczne. 

Nie zapominajmy bowiem o tym, że o
becny stan rzeczy jest wynikiem zarówno 
działań wojennych, w których nasz wkład, 
choć w stosunku do naszych sił i możliwo
ści bardzo poważny, nie był jednak czynni• 
kiem decydującym, oraz gry interesów 
wielkich mocarstw, w której to grze nie 
wiele mamy do powiedzenia. Ż: 'na sy
tuacja historyczna nie staje się trwałą 

przez zbieg okoliczności i przez szczęśliwe 
przypadki. Utrwalić ją może tylko czyjeś 
świadome działanie. Kwestia naszego mo
cnego usadowienia się na ziemiach odzy
skanych i uchronienia ich przed ponowny
mi próbami ataków niemieckich może hyc 
rozwiązana tylko przez nas. Sprzymierzeń
cy mogą nam dopomóc w wypadku wojny, 
ale nie będą za nas myśleli i działali w cza
sach pokoju. Zresztą nie można polegać 

bezwzględnie na stałości jakiegokolwiek 
systemu umów i traktatów, bo chyba do
tychczasowe dzieje ludzkości dość już do
starczyły argumentów uzasadniających jak 
najdalej posuniętą nieufność w tym wzglę
dzie. 

Musimy stale mieć w pamięci tę starą 
prawdę, że raczej przekonania są ustalane 
przez fakty niż na odwrót. Chodzi więc o 
stworzenie faktów, które wpoiłyby w spo
łeczeństwo polskie mocne przeświadczenie, 
że jego dobrobyt i bezpieczeństwo zależy 

od utrzymania w pełni naszego obecnego 
stanu posiadania na zachodzie i nad Bał
tykiem. Żadna, najwymyślniejsze nawet • 
propaganda nie zastąpi w tym wypadku 
sugestii płynącej z realnych faktów. W jesz 
cze wyższym stopniu odnosi się to stwier
dzenie do stosunków międzynarodowych, 
o których kształtowaniu się decydują w 
pierwszym rzędzie względy natury prak
tycznej. Dopiero stworzenie własnym wy
siłkiem w wyniku realizowania własnej 

koncepcji politycznej takiego stanu rzeczy 
w środkowej Europie, którego dalsze ist
nienie leżałoby w interesie co na.jmmeJ 
większości mocarstw decydujących o biegu 
polityki światowej , może nam zapewnić 
życzliwość i poparcie „x;nożnych tego świa
ta". 

Kwestia na daleką metę obliczonej ikon 
sekwentnie realizowanej koncepcji poli
tycznej jest dla nas sprawą o znaczeniu 
zasadniczym. Tradycje historyczne ury
wają się u nas zazwyczaj nagle i przypad
kowo, nagle i przypadkowo zjawiają si~ 
nowe idee, by też po pewnym czasie za
mrzeć wśród powszechnej oboj~tności. 
Przełamanie tej ponurej tradycji umysło
wego lenistwa i niedbalstwa staje się obo
wiązkiem naszego pokolenia. Jeżeli nie zdo
łamy ukształtować myśli politycznej zdt'o
wej i trwałej, zdolnej twórczo przeobraża~ 
naszą rzeczywistość i stać się ważkim czyn
nikiem na arenie międzynarodowej, może
my zmarnować owoce nowego Grunwaldu, 
tak jak nasi ojcowie zmarnowali owoce 
zwyci~stwa Jagiełły. 
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Z ostatnich dni okupacji niemieckiej 
(Ili-ludność cywilna w odwrocie)*) 

Gdy wyszliśmy na ląd, otoczyły nns licz
r.e zgraje żółtych psów niemieckich, legi. 
tymując każdego, a gdy się dowiedzieli, 
że większość z nas, to byli obywntele pol
scy, którzy tylko pod przymusem przyjęli 
III grupę narodowości niemieckiej, za
brali się do przctrzqsania kieszeni. Spode 
łba patrzyli ne. nas, jak na wrogów 
swoich, bo byli przekonani z pewnością 
że jest wielu pomiędzy 11ami, którzy ich 
śmiertelnie tak samo nienawidzą, jak oni 
nas, pseudo-niemców .. 

Całą noc deptaliśmy tak z miejsca na 
miejsce, większość o próżnym żołądku, bo 
mało kto był tak przezornym, bY włożyć 
sobie do kieszeni kromkę chleba, gdy 
paczki nasze ładowano na okręt. Nigqzie 
nie znalazłem miejsca, gdz!eby spo~ząć 
można. Zmarzłem niemiłosiernie, bo noc 
była chłodna nadzwyczaj, nie taka, jakie 
u nas w tym czasie bywały. 

Po południu oznajmiono nam, że dla 
tych, którzy wczoraj przybyli, są gotowe 
kwatery. Zaprowadzono nas do dużego, 
dwupiętrowego domu, jak się później do
wiedziałem, do szkoły. Dół był już zajęty, 
dla nas pozostało pierwsze i drugie piętro. 
W dużej sali i k!lku mniejszych pomiesz
czeniach na podłodze rozścielona była 
słoma, pomięta już i stara. Widocznie 
jeszcze przed nami znajdowali się tutaj in
ni. Ze wstrętem kładłem się na niej, będąc 
pewny, że czysta ona nic jest. Ale cóż by. 
ło robić! Byłem tak znużony, że było ml 
wszystko jedno, byleby położyć się i za. 
snąć. 

Po trzydniowym pobycie „na kwaterze", 
którą serdecznie przeklinałem w duchu, 
kazano nam się szykować do dalszej dro
gi. Pozostawiono na miejscu ty1ko cho
rych obłożnie i bardzo starych zniedołęż
niałych. Podczas gdy oczekiwaliśmy na wto
czenie na tor pustego pociągu, rozmieś
ciwszy się na łące przy torze kolejowym, 
raptem wszczął się jakiś harmider i zamie
szanie, zobaczyłem niektórych, jak uciekali 
w kierunku miasta. a inni na pole, żeby 
tylko dalej od dworca kolejowego. Nie 
znałem powodu !ej paniki, dopiero widząc 
wzrok niektórych w niebo skierowany od
gadłem przyczynę tego poruszenia: oto w 
kierunku miasta leciały trzy samoloty 
alianckie, pozostawiające za sobą białe 
smugi dymu. 

Pr.zez ten nalot opóźniliś ,ny znacznie 
dalszą naszą ewakuację. Było już ciemno, 
gdy zapowiedziany pusty pociąg wtoczył 
się na tor i kazano nam wchodzić do nie
go. Co się przy tym robiło, aż strach. Każ
dy chciał być pierwszy, by mieisce sie
dzące znaleźć dla siebie, więc nie tylko 
drzwiami, ale i oknami wchodzono, jeden 
drugiego spychał Że schodów wagonu, 
każdy otrzymywał ciosy pod żebra, w bio
dra i głowę walizką, każdy złorzecząc trzy
mał się za jakąś część ciała, potłuczoną 
I obitą. W końcu ci, którzy jakoś dostali 
się do środka i zajęli siedzące miejsca, 
lokując rzeczy swoje przy sobie, zatara
sowali wejście innym. Uczyniło się istne 
piekło, korytarze zapchane rzeczami, a na 
tobołkach i walizkach, piętrzących się w 
stosy u góry pod samym dachem wagonu 
siedzieli ludzie. Najgorzct mieli ci, którzy 

' się tak o lepsze miejsce dobijali, bo oni, 
a zwłaszcza ci, którzy koło okna nie sie
dzieli, pozbawieni byli całkowicie dostę
pu świeżego powietrza z zewnątrz i nie 
mogli się wydostać ze swego miejsca. 

Myślałem, że tej nocy już nie wytrzymam, 
nie mogłem oddychać wcale, poruszyć 
członków, tak dake zbolałych już, że nie 
czułem ich Po prostu. Nas tu chyba na 
śmierć wepchnęli - powiadano sobie 
bo, jeżeli w takich warunkach parę dni po. 
jedziemy, to chyba nikt z nas nie zostanie 
żywym. Była to najstraszniejsza, naj
cięższa dla mnie noc, przebyta na terenie 
Niemiec. Minuty zdaweły się godzinami, a 
godziny dniami całymi. Byłem cały rozgo
rączkowany, miałem wargi zeschłe, głod
ny byłem, ale już tego nie czułem tak dct
kliwie, obojętny na wszystko, co mnie 
otaczało. Słyszałem przekleństwa ·najróż. 

niejsze pod adresem władz niemieckich 
nie wypowiadane pocichu, lecz na głos, już 

*)Patrz „Wieś" Nr 21(49), 22-23(50-51). 

nie krępowane żadną obawą czy slYach_em 
przed konsekwencjami tego otwartego WY
nowiadania się, bo ludzie ci o nic już nie 
dbali, niektórzy nawet woleliby umrzeć 
już. Ja tylko zęby zaciskałem i w duchu 
pomstę obiecywałem szwabom przeklę
tym za swoje poniewieranie i nieludzkie 
traktowanie. 

Sam nie miałem pojęcia w jakim kierun
ku jechaliśmy. Raz mi się zdawało, że na 
wschód, to potem, że na zachód, zresztą to 
mnie już wiele nie interesowało dokąd, 
byleby tylko jak najprędzej wydostać się 
z tego przeklętego pociągu. Po drodze mi
jaliśmy inne pociągi, tak samo "przepeł- . 
nlone uciekinierami z Prus Wschodnich, 
jak nasz, jadące w przeciwnym kierunku. 

Odetchnąłem nareszcie, gdy pociąg nad 
ranem stanął. Wszyscy cisnęli się gremial
nie do drzwi, a wielu oknami powyska
kiwało. Stanęliśmy jednakże w szczerym 
polu, nigdzie żadnego większego osiedla 
nie zauważyłem. Oznajmiono nam, że tu
taj nie będziemy się długo zatrzymywali, 
bo to nie jest cel naszej jazdy. Mimo to, 
nie mcgąc się docisnąć do drzwi, a będąc 
bliżej okna, wyskoczyłem przez nie, ale 
tak niefortunnie, że porządnie potłukłem 
się I obiłem piersi I żebra, tak, że pewien 
czas leżałem na żwirze toru kolejowego, 
nie mogąc się podnieść. W tej chwili bó
lu nie czułem prawie, czułem jeno to, że 
oddycham świeżym powietrzem, a to było 
dla mnie najważniejsze w tef chwili. 

Jechaliśmy jeszcze kilka godzin, nie wie
dząc dokąd nas wiozą, wreszcie przyje
chaliśmy do Stralsundu. Tutaj nam po· 
wiedziano, że pociąg nasz dalej nie poje
dzie, na razie, -lecz, że będziemy musieli 
czekać na inny pociąg, który nas stąd 
gdzieindziej zawiezie. Ale tymczasowo do 
czasu nadejścia takiego pociągu pozwolo
no nam zamieszkać w pbecnym, od którego 
nawet w mjędzyczasie odczepiono Joko
motywę. Ładna perspektywa - pomyśla
łem - mieszkać w tak przepełnionym po
ciągu, jak bydło jakie! 

Czekaliśmy tak dw"a dni I dwie noce na 
nadejście obiecanego pociągu, ale nigdzie 
miejsca nie miałem dla siebie w wagonie 
możliwego, aby usiąść, stale przebywa
łem na polu, nawet podczas nocy, które 
były niezmiernie chłodne, i dokuczały mi 
wiele. W międzyczasie jeszcze kilka takich 
pociągów z „flichtlingami" niemieckimi 
nadjechało I ~szystkie zostały zatrzymane 
i pozostawione na łaskę losu na torach ko
lejowych, trochę dalej od dworca. Jasnym 
było, że nie wiedzieli, dokąd mają nas 
transportowa~. Po wioskach i miastach 
było już przepełnienie ogromne. Nie wie
dzieli więc, gdzie nas wcisnąć. 

Mieszkaliśmy więc tak stłoczeni w wa· 
gonach kolejowych. Nie było gdzie się u· 
myć w pierwszych dniach postoju, wszy
scy brudni, zawszeni, jeden drugiemu z 
ubrania wszy zdejmował, nikt się czynno· 
ścią tą nie krępował, nie wstydził, jakby 
to było coś naturalnego, zwykłego, co mu
si być. Pod wagonami uczyniono istotne 
ustępy, smród wydzielin ludzkich czuć by.
ło wszędzie i p.rzejść nie było można, 
by się nie umazać kałem. Często z ust mło. 
dzieży na ten temat wychodziły grube 
i złośliwe uwagi, o Reichu niemieckim 
i bogactwie III Rzeszy. 

Wreszcie po pięciodniowym postoju ru
szyliśmy dalej, w kierunku na wschód. 
A gdyśmy przejeżdżali przez stralsundzki 
most kolejowy, nie byłem tym mocno 
uradowany, bo na żadnej już wyspie nie 
pragn·ąłem w czasie wojny mieszkać, wie
dząc, jak trudno wydostać się z niej, gdy 
zostanie odcięta. lub zablokowana. Ale 
trudno, nie mogtem oponować przeciw 
takim zarządzeniom lokalnych władz nie
mieckich. Po południu byliśmy w stolicy 
wyspy Rugii, mieście Bergen. Tam pierw
szy raz dano nam zjeść po pół talerza zu
py I po kawałku chleba do tego. Krótko 
przed wieczorem przyszło dwóch urzędni-

. kó.w Zarządu Miejskiego i spisali nas wszy
stkich, stojących na dworcu, każąc nie 
rozchodzić się nigdzie, gdyż będziemy po. 
dzieleni na grupy i odwiez!eni każda w 
inną stronę, co może nastąpić zaraz. 

Echa wypadków kieleckich 
· h · ojców i ,dz.ua.dów, peri11e 1UiC?uć <?ZY~to 

4 Hpca doszło w Kielcach do ro.z1ruc ow ludzlkich. WlSizellki:! bwlierdzema o_ 1stin1e-
anty·semickich, których ofiarą padło 32 oso- niu mordów rytu~lny1ch są kla,m.~1\~e·. 
by. Roururchy spowocl<ow1ane z..o~tarly poglo- Nirkt ze spoleczmości chrizesc1~a~sk.e1, 
s:kami o mor·dach rytualnych, ~torych _riz.~ko- ani w KieJcach, ani w Częs<!to~how1e lub 
mo mieli się <lopwszczać ŻY'dz1 na <l'Z eciach gdzieindziej w PolS>Ce, me wstał 
polskich. Naipady na Żydów •. po!ączo11:e z gra= skrzywid.zony 1Przez żydów dl.a celów 
bieżą ich mien,i.a, trwały klitka godzin. Osta religijnych li rytualnyoh. 
tecznie wradze państwowe o~anowa.ly sytua
cję i ares<ZJtowaly sz.~eg osob podeinz·auych 
0 czyn,ny urdz.ial w rozrucha~h. Po wstępnym 
śled·zbwie w1!•nowajcy stan~h przed sądem 
doraźnym. 

Zajśc'a te W}'W1ołaly w oalym_ spol~zeń
stwie polis.klim głębokie 1przyg~ęb1erne I s1po= 
tkały się z ogólnym. 1P1otęip1ernem. Rad.a I~e 
Jigijna żydów 1PGl1sioch wy~tos·o\yar!a . LiSt 
otwarty do ei::rn koi:ratu pol<s!k1ego_ a mtel1gen
oji polski1=-J, w którym ~wraca się u1~gę, '11~ 
plan1owy charakt~r ~OJt pog.romo_we1, lk:tore,J 
organi1zato.rzy o.p1e11uuą stale ity'rnt &~mym 
klamHwymi argumentami. C:eytaimy więc w 
liście: 

w ciąigu n,i,eispetna roku jesteśmy 
i'llŻ ,po r.aiz trzeci śwńa1d1~ami dobyze 
zorgal!luz.owianych p~.gromo_w (Rzesrzrnw, 
Kraików, ~iel~e)· C1ąg[e 1·ak ~er,wona 
lllić pirzewija się ta saJ_na br'.~rru.a o mor: 
<l•zie rytualnym. L1wd1z1e, ko~arzy 1J1rzes~!· 1 
gellenmę cierpień w c:z1as1e oku1Pa1C1JJ1 
z.n:aj•du1ją ŚJ111ierć we wtaismym, dom'll , 
padaiją ofiarą dzókich wyb.rylww". 

Ust Rady Relig.ij111ej kończy się na5tę1Puią
cym apelem: 

Przewieleb'l1i d1wcho1wni1 raczcie z wa· 
szych śiwietnych przybyt~6'w~ z a~bon 
was1zych k·ościotó1w zwrócić się_ z J11stem 
ipasiters'kiim do mriili1onoWY~h rzesz wa
szych wiemy1Clh, aby slk1eriować !_eh 
uiwagę na krzywdę a ~ee~. 1P01Petnio
ny 1l'f'Zez mordowanfi·e n1ewJ11Jnych lu
dzi. 

JinteligencJo pol&ka, ikoryfe.~e. nauiki, 
wy chllilllbm.i s1Padko}Jier~y w;~1~1c~ de
mok.l"atów, wl•esz·czow ~ myśltc1eh iPOl
s.kich c:zyż !nie nia1des•zta pora, aby ze 
świątyń Ytiedzy, z wsizy•stldoh dla w_as 
przystępnyoh źr~det głośno z.ag1rZ1m1al 
g.f.os 'l!Ś'Wiadamia1ący? 

Ziwraioamy się do wa1s 1w ohlioz~ tej 
nowej trage.dii, aby waisze ważkie 1 
pelne dositojeństwa . s!owra s_krmszyly 
skamieniałe serca ~ iprzyc'zynily s1 ę 
do w1s1pióll1nei i zgodn1ei pracy \\ns•zyst
kich obywateli naSiz·ego państw·a :dla 
ogólnego dobra i szczęścń1a wszystkich. 

Apel ten nie 1Poz<ostal bez 1.echa. 
świat inaurk ~. s1ztuki i, Jń,ter.a{Jury" 
Oświ·adczene wacownkow kultury , 

·~zenie którei<o brzmi nastepująco: 

Pol ki 
ogłosi! 
za koń-

Fa\klt, że podams wypadlków kielec-
kich ciemlllY zabohon, wywołany z 
mroo'ków średni1owiecz.a, 1poS1fużyl za 
rnarzędzie ipodlburzania t1rumu - rzu
ca smutne świa Ho ina poztom 'l!nnyslo
wy cz.ę.ści naszego s1p1o!eczeństwa i _na
peflnia nierpokoiem tych wszys1llk1ch, 

· kt6rzy zwiąr;rnli Sl\Ve 1U!Sliolowania ze 
s19rawa od!'odzenia moralnogo. narodu. 

Wlsbrząśnięci <lo gtc,.bi nową niep·o
czytalną Zibrod!nią popełni.oną na oca
lonych z -obo:zów hitlerowiskich Ży
da.eh, poilscy praco~vnicy 'kudtury sbwier
dzaia konioc.zino0ść bezJmmwomisowei 
waillki z nowymi Qdmfanami faszyzmu 
w Pol1sce. 

vV trosce o iprzysztość mornJiną na
szego kraju pragnąc uchronić Po0lrskę 
od powrotu' czasów pogar.dy, z któ
rych WY'Szliśimy taik nied!a!Wno, wzy
w1amy sipotec·zeństwo do s1oliidarnego 
!lotępiania czynów niezg'Q'd1nY'Ch z żad
ną mora!n.ością, niezaleŻJlie od poglą
dów poli1tycz'llych. 

Wśród g1!osów potępienia dl.a wrinowrajców 
vhrod1ni k.ieleckiej nie z.abrak'lio i głosu prz~d
stawicielli wyts.zego d1u,cbowieństwa kato]lc
kkgo. KSi•ą<l1z ·bi1s.ku1P Teod•or Kuibim ogfosit 
odevwę do sipoleczeńs'liwa m11asta Częsfocho
\vY, w której podkreśla mocno s;p.rzecz_n;; 
z e!Y'ką ohrześoijańs'k·ą charakter wystą,p1en 
antyżydow&kic1h: 

Mo11aJ1rni i falctyaz,nj s.prawcy dokona
nego mor,du l!lOdeptali g.od'l!'ość az1lowie~ 
ka oraz dopuścili się strasznego w sweJ 
formie pogwakenia chrześ'(:ii,jańs:kiiego 
przykazania miloś<?i bliź}"!i~~o, ogólno
lwd?Jkiej z,asady „n.re zabtJ.aJ . 

N~c, abs.oilii1ittnie nrlc 1t1ie usl!)rai\yioolliwi.~ 
zas'fugllldąiceij 111a g:niew Bogia. 1 l'udz1 
vbrodini kieledkiej, której ,na 1 przyc:zy
ny pos,~lkiw.ać należy. w. z·?rod_n1~ym 
fanatyźm1~ i nieuspraw,edhw1oneJ 01em
noc:ie. 

Ks. biJskurp Kubina wy,powi.adając suro~ve 
slowia. potępienia pod adresem 011gani·zatorow 
akc.H antysemickiej w posób arwtorytatywny 
i zobowiązujący dla kaiidego katolika rozpra-
1.,·'a się z bajkami o mordzie rytualnym: 

Zbrodnia kielecka vostata bezapela
cyjnie potęipiona P'l'ZeJZ wlszy<stlkich,, k!ó: 
rzy mają serce, hinące tę·tnem m1!osc1 
hliźniego, prz-ywliązaniem ~o 111iewzru
sz•onych wierzeń i. obycza•jow nasizy1ch 

Te glosy obwrzenia, ża~u i ipotępienia jak' 
również eners?;kzrna i u:lecytlow.a<tJa pps:ta\~a 
władz IP:aństwOtWych śiwiadczą najle.p1e1,, ~e 
antysemityZ1!Tl n.ie ma zw<Ylenn~ikó;w w_sr?d 
myślącej ozęści naszego s.poleczensibva ~ ze 
jego zibrodni.cze p:rzejawy ~ędą izw.alczane z 
catą Slt'rmvośclią ,pra~v.a, _Kazdy, _rozuimnr Po
lak wini·~n p.rzyczymć się w 11marę !UOZn~~c! 
do tego, by zbrodnicza. ?oktryina n1enaw1sc1 
msowei nie mogla dłuzeJ zatrwwać nas•zego 
sipoteczeńsllw1a. 

a. P· 

TYLKO PRENUMERATA 
zapewnia regularne otrzymywanie 

PISM A 
PRENUMERATA „WSI" WYNOSI: 

zł ZS miesięcznie; zł 7S kwartalnie: 
zł 150 półrocznie. 

Prenumeratę przyjmuia: 

W LODZI: 
Redakcja tyg .„Wieś". 

Piotrkowska 96. tel. 100-98, 
Dział prenumerat „Czytelnika": 
· Piotrkowska 62. tel. 180-74 
Księgarnie „Czytelnika'': 

Piotrkowska 96. tel. 126-04 
Piotrkowska 147. tel. l26-65 

POZA LODZIA: 
Wszystkie agencie pocztow.e na konto 

PKO, Oddział w Lodzi Nr 815. 
Kolportaż „Czytelnika''. ~„zazna~eniem: 

na •• W1es 

W OSTATNIM 26 (54) NUMERZE „WSI" 
Z DN. 14 LIPCA 1946 R. 

Jan Aleksander Król - Na śladach agr~· 
ryzmu; Stanisław Piętak - ·wyznanie. żni
wa; Maciej Czuła - Pokój i wojna; Stanisław 
Skoneczny - Pogrzeb, Z czasów okupacji; 
Edmund Rabowicz - „Tomaszka" - niepiś
mienny poeta; Tomaszka - Zdarzenia praw
dziwe; Stanisław Gałązka - Reforma pi
sowni - społeczną potrzebą; Klemens Olek· 
sik - Rodzina; Jan Bolesław Ożóg - Pio
senka do krewnej; Stefan Baścik - Chłop
ska młodzież akademicka; Stefan Lichański
„Front nad Wisłą"; Włodzimierz Anchimo
·wicz - Wieś i miasto; M. D. - Proces Grei
sera; Leszczyński Władysław - Z nad Odry. 
2 ilustr~cje 8 stron; ogłoszenia. 

OGŁOSZENIA 

Roczniki lwb pojedyńcze numery czasopism 
„Głos Młodej Wsi", „Przewodnik Gospo
darski". „Agronomia Społec2ma 1 Szkolnlc· 
two Rolnicze" zakupi Departament Oświi.aty 
RoJ.ni.czej Ministerstwa Rol11ie1twa i Reform 
Rolnych, V'airszawa, Nawogrodzka 50." 

... ... 
Wojewódzki Urząd Ziemski 

Oświaity Rolniczej w Poznaniu 
wi.adomcśd, że ip.oszukt.ie: 

w~·crziar 
podaje do 

kandydatkę na stanowisko dyrektorki 
i kandydatki na stanowiska nauczyciel
skie przedmiotów zawodowych i ogól
nokształcących 

w Państw.orwym żeńslkim Liceum Gos1podar
stwa Wrieiskie.go, które uruchomione będzie 
w jesieni bir. w zag0ospod.arowanym ośrodku 
ma,jątkui w najbliższym sąsjedztwie PoZllla
nia. 

Kandydatki prosz.one są o sk<ladanie po
dań zaopatrzonych we wszelkie normalnie 
\vYmagan~ załączniki do Wojewócjzk!ego 
Urzędu Ziemskiego L- Wydział Oświaty Rol· 
niczei w Poznaniu Plac Wolności 14. 
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